
W SUMERZE:

Władysław Dudziński 
STOSC

IDEAŁ I RZECZYWI* 
— str, 3

W okresie, gdy gospodarka materiałowo-surowcowa zna,* 
lazła się w centrum naszej uwagi, bardzo na czasie była 
dyskusja w PTE na temat kwalifikacji ludzi, którzy bez
pośrednio tą gospodarką się zajmują. Tym bardziej, że sy
tuacja jest pod tym względem opłakana...

A CO NA TO KOBIETY? str. 5
Od kilku miesięcy prowadzimy naszą akcję pod hasłem 

„chcemy pięknych kobiet". Przedstawiliśmy konkretne po
stulaty, oczekując ustosunkowania się do nich tzw. odpo-

wledzialnych czynników. Ale „czynniki" dyskretnie milczą. 
W takiej sytuacji postanowiliśmy oddać glos samym ko
bietom. Mówią: nauczycielka, robotnica, ekspedientka, stu
dentka, gospodyni domowa, aktorka, biuralistka, sport
smenka.

Julian Gordon U PROGU REFORMY CEN
ŚRODKÓW PRODUKCJI W ZSRR str. 9

Fakt stopniowego ulepszaniu 1 porządkowania układu cen 
w krajach socjalistycznych ma doniosłe znaczenie... Upo
rządkowanie Cen środków produkcji stanie się niewątpli
wie punktem wyjścia do dokonania rzeczy znacznie trud
niejszej, a niemniej potrzebnej 
środków konsumpcji.

uporządkowania cen

gospodarcze

>
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Rozpoczęły się prace nad planem 
20-letnim, na lata 1961—1980. Ważną 
sprawą jest w nim ustalenie sposobu 
odżywiania ludności. Problem ten tak 
samo interesuje lekarzy i biologów 
jak ekonomistów. Nasza obecna die
ta nie jest bowiem jeszcze w pełni 
zadowalająca i odbiega od tego, co 
jest najbardziej pożądane z punktu 
widzenia pełnej reprodukcji sił.

Zamieszczona tabela przedstawia 
aktualne (1960 r.) spożycie podsta
wowych składników pokarmowych: 
białka (w tym zwierzęcego), tłusz
czów i węglowodanów, oraz spoży
cie docelowe najbardziej uzasadnio-.

być więc dostarczone w postaci jajj 
mięsa i mleka.

Warunek by w diecie było 51,4 
grama białka zwierzęcego w posta
ci mięsa, mleka i jaj można zapisać 
w następujący sposób:

13,5 M + 3,2L + 11,4 J = 5140.
We wzorze tym M, L i J oznaczają 
odpowiednie ilości mięsa, mleka i 
jaj w dziennej diecie w gramach, a 
podane przy nich cyfry określają 
procentową zawartość białka w
tych produktach, 
wartość białka w 
przy tym .zgodnie 
sortymentem jego

Procentową za- 
mięsie określono 
z aktualnym a-

Zrozumiałe,
wprowadzenie

że 
do

spożycia.
najdrożs/e jest

diety białka
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ZYGMUNT SAŁDAK

W analizie ekonomicznej efektyw
ności, jak też przy ocenie realiza
cji inwestycji zwraca się coraz 
częściej uwagię na' maszyny i urzą
dzenia jako na jeden ż czynników, 
decydujących o przebiegu i efek
tywności procesu inwestycyjnego. 
Maszyny i urządzenia łącznie z za
kupem środków transportowych oraz 
narzędzi i inwentarza stanowią ponad 
1/3 nakładów na inwestycje, a ter
minowość i kompletność ich dostaw 
przesądza o terminowości oddawa
nia obiektów do użytku i o okresie 
eksplóataeji wstępnej. Zainwesto
wane maszyny decydują — jako na
rzędzie pracy — o pozi.omie postę
pu technicznego i rozmiarach przy
szłej produkcji, jej jakości, wydaj
ności pracy, zużyciu surowców oraz 
o poziomie kosztów własnych.

in, poważny ydzial inwestycji, po
legających na budowie nowych lub 
znacznej rozbudowie istniejących 
ząkładpw, przy jednoczesnym nie
wykorzystaniu możliwości rekon
strukcji i modernizacji ińnych za
kładów.

Po dokonaniu powszechnej Inwentary
zacji (stan na koniec 1959 r.) struktura 
majątku trwałego nie kształtuje się 
obecnie korzystnie i obrazuje m. In. 
skutki niedostatecznego udziału nakła
dów na maszyny 1 urządzenia w całości 
nakładów Inwestycyjnych. Budynki 1 bu
dowle stanowią tu bowiem ’ 62 proc., 
maszyny i urządzenia 28 proc., środki 
transportowe 7 proc, i inne środki trwa
le 3 proc.

Struktura nakładów inwestycyjnych 
nie jest u nas korzystna. Przeważają w 
niej bowiem roboty budowlano-montażo
we (1956—69 — 60 proc, a 1961—65 - 59 
proc.). Poprawa jest nieznaczna, zwła
szcza Jeśli się zważy, iż w ostatnich la
tach nastąpiły zmiany cen dóbr Inwe
stycyjnych 1 materiałów budowlanych, 
które różnice te jeszcze bardziej zniwe
lowały.

Trzeba się więc zgodzić, że za
równo w dalszych procesach nad
rewizją założeń dokumentacji
projektowo - kosztorysowej, jak i 
przy projektowaniu nowych inwe
stycji, szczególna uwaga powinna 
być zwrócona na poprawienie stru
ktury technicznej nakładów inwe
stycyjnych. '

Równocześnie ocena w tym 
względzie powinna być bardziej niż 
dotychczas uzależniona od analizy 
kształtowania się struktury tech
nicznej środków trwałych, jakie u- 
zyskujemy w wyniku zakończenia 
działalności inwestycyjnej. Chodzi 
głównie o to, aby zmierzając do 
obniżenia nadmiernych nakładów 
na roboty budowlano - montażowe 
nie dokonać np. nieuzasadnionego 
ograniczenia robót montażowych, 
które przecież powiązane są inte
gralnie z nakładami na maszyny i 
urządzenia i które — jeżeli tylko 
nie są „za drogie" — powinny zwię
kszać się proporcjonalnie do wzro
stu nakładów na wyposażenie tech
niczne, wymagające montażu.

Najbardziej ostro występuje spra
wa robót budowlanych. Jest niewąt
pliwe, że duże dotychczas rozmiary 
robót budowlanych pociągające za 
sobą — obok wzrostu kosztów in
westycji — zużycie deficytowych 
materiałów oraz angażowanie zna
cznych a zarazem również deficy
towych mocy produkcyjnych przed
siębiorstw budowlano - montażo
wych, uzasadniają potrzebę wyraź
nego zmniejszenia zakresu tych na
kładów, zarówno w inwestycjach 
nieprodukcyjnych, jak i produkcyj
nych. W tych ostatnich problem 
sprowadza się głównie do ograni
czenia wielkości tzw. obudowy, w 
drodze eliminowania przerostów 
kubaturowych, zmniejszenia zakre
su obiektów. pomdcniczych i usłu
gowych, zastosowania lżejszych i 
tańszych konstrukcji itp.

O relatywnie dużych nakładach 
na roboty budowlane decyduje m.

WPŁYW NA TERMINOWOŚĆ 
REALIZACJI INWESTYCJI

Szczególny wpływ maszyn i urzą
dzeń na proces inwestycyjny ma 
miejsce w końcowej fazie realiza
cji inwestycji. Decydującym mo
mentem jest wówczas terminowość 
i kompletność dostaw oraz prace 
montażowe. Potwierdzeniem tego są 
wyniki kontroli terminowości odda
wania do użytku obiektów, wcho
dzących w skład inwestycji priory
tetowych, a więc korzystających z 
pierwszeństwa również w zamawia
niu i realizacji wyposażenia tech
nicznego. Otóż nieoddanie w termi
nie do użytku szeregu obiektów w 
okresie do końca III kwartału 1961

Jedną s przeszkód w produkcji du- 
' żych elementów maszyn i utządżet. «Ha 
przemysłu hutniczego, chemicznego, 
energetycznego i budownictwa ' wydają 
«ię być braki w dostatecznym wyposa
żeniu przemysłu’ maszynowego w odpo
wiednią • ilość i Jakość ciężkich obrabia
rek unikalnych (jak np. tokarek karu
zelowych, .ciężkich frezarek i szlifierek 
do kół zębatych itp.). Oddzielnym 1 
trudnym do rozwiązania w krótkim cza
sie problemem Jest sprawa bilansu kon
strukcji stalowych, głównie konstrukcji 
ciężkich.

Dalsze środki zmierzające do zbi
lansowania w czasie i w odpowied
nim zakresie potrzeb inwestycyj
nych z możliwościami produkcyjny
mi przemysłu wytwarzającego ma
szyny i urządzenia powinny dopro
wadzić do usunięcia powszechnych 
jeszcze trudności, wynikających z 
niedoskonałości lub nieprzestrzega
nia systemu zamawiania zaopatrze
nia, produkcji i montażu wyposaże
nia technicznego (zarówno po stro-

nie wykonawców, jak i zamawiają- . 
cych). Przykładowó chodzi tu o pod
niesienie rangi zamówień (dostar
czanie wytwórcy niezbędnej doku
mentacji konstrukcyjnej, składanie . 
zamówień w określonym czasie, 
bezwzględne potwierdzenie przez 
producenta terminu wykonania za
mówienia), o znaczne polepszenie 
terminowości realizacji dostaw, za
ostrzenie odpowiedzialności koope
rantów w stosunku do głównego 
wytwórcy (m. in. pełne egzekwo- 
wanie kar konwencjonalnych itp.).

Do arsenału działań na tym od
cinku należy też zaliczyć — zaleco
ną uchwałą IX Plenum KC PZPR 
— instytucję generalnego dostawcy. 
Nieśmiało dotychczas dyskutowana, 
a gdzieniegdzie z niewielkimi efek
tami wprowadzona w życie (np. 
Huta im. Lenina) koncepcja gene
ralnego dostawcy powinna znaleźć 
zastosowanie przede wszystkim 
przy dostawach kompleksów ma
szyn i urządzeń dla przemysłu che
micznego, hutnictwa, energetyki i 
przemysłu materiałów budowlanych. 
Wydaje się uzasadnione, aby przed- 
siębiorst\va przemysłowe, w któ
rych wykształcona zostanie funkcja 
generalnego dostawcy, podjęły się 
równocześnie obowiązku montażu 
dostarczanych na budowę komplek
sów i zespołów maszyn i urządzeń 
oraz ewentualnego uruchomienia 
próbnej produkcji.

ne — dieta „D“. (w gramach):^

Spożycie, 
. w 1960 r.

Dieta 
.,D"

Białko ogółem 85,5 94,5
w tym: zwierzęco 36,0 54,4
tłuszcze 84,4 113
węglowodany 604 .475
kalorie 3171 3300

Okazuje się więc, że osiągamy 
już niemal pożądany poziom spoży
cia białka ogółem. Z tym jednak, 
że niskie jest spożycie białka zwie
rzęcego. Innymi słowy, zbyt duży 
jest udział białka roślinnego, wpro-
wadzanego do diety 
produkty zbożowe.

Poza tym, zbyt 
życie tłuszczów, a

głównie poprzez

niskie jest spo- 
zbyt wysokie —

ZAPASY MASZYN

Działalność Inwestycyjna jest
procesem długotrwałym, w związku 
z czym ponoszone nakłady pozosta- 
ją prżez pewien okres w stanie 
„bezczynności". Okres ten, w któ
rym ulegają zamrożeniu poważne 
środki materiałowe, maszyny i urzą
dzenia oraz śrc<>ki finansowe, po
winien być możliwie najkrótszy.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

węglowodanów. Wysokie spożycie 
węglowodanów jest jednak aktual
nie niezbędne ze względu na ko
nieczność zrównoważenia bilansu 
cieplnego, tj. ze względu na konie
czność dostarczenia określonej iloś
ci kalorii (aktualnie 3171), i tak zre
sztą niższej niż wynikająca z diety 
„D“ (3300 kal.).

Poprawa diety żywieniowej w 
planie wieloletnim musi więc iść w 
następujących kierunkach:

— Zwiększenie ilości białka zwie- 
rzęcęgo.

— Zwiększenie ilości tłuszczu.
Zmniejszenie ilości węglowoda

nów, do takiej jedpak tylko grani
cy, by~ dostarczane w całej diecie . 
ciepło nie spadło poniżej 3300 kalo
rii.

Podstawowe znaczenie ma odpo
wiedź na pytanie, pod jaką postacią 
będzie dostarczane białko zwierzę
ce?

Są cztery główne źródła pokrycia 
rosnącego Udziału białka zwierzęce
go w diecie: jaja, mięso, mleko i 
ryby. Nikłe ilości białka w tłuszczu 
zwierzęcym można pominąć. Dzien
na dieta powinna natomiast zawie
rać ok. 54,4 grama białka, z czego 
3 gramy przypadać będzie w przy
szłości na ryby (pod warunkiem, że 
ich spożycie zostanie podwojone). 
Pozostałe 51,4 grama białka ma

poprzez jaja. Dlatego zakładamy, że 
spożycie jaj wzrośnie umiarkowa
nie, tj. od 17 g dziennie w 1960 r. 
do 22 g dziennie w 1980 r. Zało
żone 22 g jaj wprowadzą do diety 
2,5 g białka. Nasze równanie przyj- 
mie wówczas postać następującą.

13,5 M + 3,2 L = 4890 (1)
Jak widać wybór mamy bardzo 

niewielki. Możemy jedynie zwięk
szać w diecie mleko kosztem mię
sa, lub ńa odwrót.

Postarajmy się odpowiedzieć prze
to na pytanie, czy należy zwięk
szać udział mięsa, czy też udział 
mleka w diecie?

Można na to pytanie odpowie
dzieć, porównując koszta produkcji 
odpowiedniej ilości mleka i mięsa; 
można też porównać najważniejszy 
dla nas składnik kosztów, tj. zuży
cie paszy.

Sprawa kosztów produkcji rolni
czej wywołuje zawsze u nas naj-
więcej sporów, które 
w tym miejscu na 
nać. Dla porównania 
jęto średnią ważoną

trudno byłoby 
nowo wszczy- 
kosztów przy- 
detaliczną ce-

ne mięsa (30.1 ?ł za 1 kg) oraz de
taliczną cenę mleka powiększoną o 
dopłatę państwa, tj. 3 zł za litr.

Zamieszczona tabela przedstawia kilka 
wariantów rozwiązania równania (1) oraz 
koszty każdego wariantu.

Mleko g
600
800
900

1000

Mięso g 
220
IV 
149 
125

Koszty zł 
830

7,20
6,75

Nie wdając się w rozważania, 
który wariant należy wybrać dla 
diety 1980 roku, jedno jest bezspor-
ne. Każde zwiększenie spożycia
mleka kosztem mięsa, przy utrzy
maniu założonego minimum białka, 
obniża koszt diety.

Wiadomo jednak, że naszą pro
dukcję roślinną ogranicza baza pa
szowa. Dlatego wcale nie jest obo
jętne na co pasza będzie zużyta: 
na produkcję mięsa, czy też mleka. 
W związku z tym wykonane zosta-
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r. w 74 proc, spowodowane 
opóźnieniem dostaw maszyn 
dzeń (zarówno pochodzenia 
wego jak i zagranicznego).

zostało 
i urzą- 
krajo-

W poszukiwaniu przyczyn istnie
jącego napięcia oraz możliwości 
wyjścia z trudnej niewątpliwie sy
tuacji główne zainteresowanie kie
rujemy na przemysł krajowy, któ
ry dostarcza obecnie około 70 proc, 
gotowych dóbr inwestycyjnych.

Obiektywną i niełatwą do pokonania 
przeszkodą na drodze do polepszenia za
opatrzenia inwestycji krajowych w nie
zbędne maszyny i urządzenia są zada
nia przemysłu maszynowego w dziedzi
nie eksportu. W roku 1960 cały eksport 
Polski był 2,1-krotnie większy niż w ro
ku 1949. w tym samym okresie czasu 
wywóz maszyn zwiększył się natomiast 
prawie 10-krotnie.

Przyjmując zadania w dziedzinie 
eksportu jako pierwszoplanowe i 
uzasadnione (m. in. w świetle spe
cjalizacji gospodarczej krajów — 
członków RWPG), wydaje się, że 
polepszenie w dostawach wyrobów 
przemysłu maszynowego na rynek 
krajowy należy widzieć przede 
wszystkim poprzez uruchomienie 
niewykorzystanych zdolności pro
dukcyjnych. Na poważne wyniki w 
tym zakresie można liczyć w związ
ku z założoną na I półrocze 1962 
powszechną i gruntowną analiza 
istniejących zdolności produkcyj
nych w przemyśle. Równolegle na
leży przyspieszyć ciągnące się lata
mi inwestycje własne przemysłu 
maszynowego, które przecież mają 
za zadanie usunięcie wąskich gardeł 
w produkcji środków wytwarzania. 
Przemysł ten odczuwa poza tym 
niedorozwój bazy kooperacyjnej, 
zwłaszcza w zakresie odlewów sta
liwnych, odkuwek matrycowych itp.

W
 GRUDNIU 1956 r.
założone zostało pierw
sze- w Polsce Koło 
Ekonomistów Przed
siębiorstwa w Za
kładach Metalowych 

w Skarżysku-Kamiennej. Inicjaty
wa organizowania się ekonomistów 
w koła zakładowe była wówczas 
jednym z wielu przejawów prze
zwyciężania schematycznych form 
skrajnie centralistycznego kierowa
nia przemysłem i odrodzenia sa
modzielnej myśli ekonomicznej w 
przedsiębiorstwie. Było to w okre
sie po VIII plenum KC PZPR, kie
dy powołana została Rada Ekono
miczna przy Urzędzie RM, w okre
sie wydania Uchwały Nr 704 RM o 
rozszerzeniu uprawnień przedsię
biorstw przemysłowych, Ustawy o 
Radach Robotniczych i Uchwały 
Nr 44 RM w sprawie podejmowa
nia eksperymentów gospodarczych. 
Ekonomiści stawuali przed sobą w 
tym czasie bardzo ambitne zada- 
jiia.

Oto zadania, jakie formułowali 
ekonomiści ze Skarżyska: i)

— Aktywne oddziaływanie eko
nomistów na kształtowanie się śro
dowiska w kierunku podnoszenia 
znajomości problemów ekonomicz
nych we wszystkich jednostkach 
działających w przedsiębiorstwie i 
wśród całej załogi.

— Ścisła współpraca w tym celu 
ze wszystkimi organizacjami poli
tycznymi i społecznymi.

— Nieustanne podnoszenie kwali
fikacji zawodowych członków Ko
ła...

OSIĄGNIĘCIA I DOŚWIADCZENIA

Jakie były główne rozdziały pra
cy koła ekonomistów w minionym 
pięcioleciu?

W pierwszej fazie (lata 1957 — 58) 
koło pracowało nad stworzeniem 
warunków dla działalności Rady 
Robotniczej w zakresie spraw eko
nomicznych. Następnie przystąpiono 
do organizowania pionu ekono
micznego przedsiębiorstwa. Powoła
no odrębny dział analiz ekonomicz

SPRAW/ 
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MAREK MISIAK

nych (lata 1958-59). W latach 1960- 
61 kolo wzięło czynny udział we 
wprowadzaniu norm technicznie 
uzasadnionych. To są kolejne eta
py realizowania tych trudnych za
dań. Nie ograniczano się przy tym 
do ram przedsiębiorstwa. Pamięta
my z prasy sesję naukową po
święconą działalności Rad Robot
niczych z woj. kieleckiego i I Kra
jową Naradę Ekonomistów Prze
mysłu. Nie przypadkowo obie te 
imprezy odbyły się właśnie w Skar
żysku Kamiennej. Dużo można by 
tutaj jeszcze dodać o organizowa
nych kursach i szkoleniach, o róż
nych pracach w przedsiębiorstwie 
i poza nim. Minione pięciolecie da- 
je ekonomistom ze Skarżyska wie
le powodów do uzasadnionej du
my.

Bylibyśmy jednak bardzo nieo
biektywni, gdybyśmy , poprzestali 
na wyliczeniu przedstawionych wy
żej efektów, nie wspominając o 
przeszkodach i o trudnościach, wre
szcie, nie pisząc o załamaniach, ja
kie występowały i występują w

wykonywaniu tego ambitnego pro
gramu.

W warunkach gospodarki scen
tralizowanej decyzje ekonomiczne 
przedsiębiorstwa skrępowane są 
wielorakimi wskaźnikami dyrekty
wnymi (wartości produkcji, fundu
szu płac, asortymentu, akumulacji, 
inwestycji) i często wygodniej jest 
kierować przedsiębiorstwem, spy
chając ekonomistów do roli bier
nych wykonawców i administrato
rów. Ekonomiczna weryfikacja od
górnie ustalonych wskaźników pla
nowanych często tylko przeszkadza 
w dogodnym układaniu się stosun
ków między przedsiębiorstwem a 
jednostkami nadi-zędnymi. Jest to 
chyba jedna z podstawowych przy
czyn trudności usamodzielnienia 
pionów ekonomicznych w przed
siębiorstwach przemysłowych.

Ciekawa jest z tego punktu wi
dzenia historia działu analiz eko
nomicznych przy Zakładach Meta
lowych w Skarżysku. W typowym 
schemacie organizacyjnym ekono
miści zatrudnieni w różnych dzia-

lach funkcjonalnych (planowania, 
księgowości, płacy) są tak obcią
żeni bieżącymi sprawami, że trud
no im systematycznie prowadzić 
szerszą i na dalszą metę zakrojo
ną działalność. Otóż działalność ta
ką miał prowadzić powołany w 
1958 r. z inicjatywy Kola Ekono
mistów 7-osobowy zespół pracow
niczy, wydzielony do spraw „ana
liz ekonomicznych”. Początkowo 
wszystko zapowiadało się jak naj
lepiej. Do dyrekcji zaczęły napły
wać wyniki różnych opracowań. 
Proponowano daleko idące uspra
wnienia wskaźników ekonomicz
nych, obliczania produkcji global
nej, asortymentu. Materiały napły
wały, ale... praktycznie ich nie sto
sowano. Sprawę tę osnuwa mgia 
tajemnicy. Potem nastąpiło zmniej
szenie ilości pracowników działu 
(do 3-ch) i niczym nie uzasadniona 
likwidacja samego działu, przez po
łączenie go z innym. Dziś pozo-

DOKOŃCZENIE na STR. 9



„Ekonomista” Nr 5/61
PRAWIE za każdym razem przy 

recenzowaniu nowego numeru 
„Ekonomisty" podkreślamy je

go atrakcyjność. Oczywiście, „Eko
nomista" wiele lat temu zerwał z 
erą spekulacji i bezpłodnych (cho
ciaż namiętnych) sporów. Ale nie 
na to chcielibyśmy zwrócić uwagę. 
Godny podkreślenia jest bowiem 
fakt coraz częstszego pojawiania się 
w tym czołowym periodyku ekono
micznym opracowań monograficz
nych, dotyczących aktualnych za
gadnień polskiej gospodarki. Pod
kreślając to, nie chcemy sprawić 
wrażenia, że nie doceniamy arty
kułów stricte teoretycznych jako 
bodźca i wkładu do rozwoju myśle
nia ekonomicznego. Jednakże jest 
niewątpliwe, że istnieje u nas wiel
ka potrzeba uogólniania procesów 
zachodzących w polskiej gospodar
ce. Potrzeba uzasadniona jak naj
bardziej względami praktycznymi 
kierowania gospodarką narodową.

Jeżeli więc z okazji Nowego Ro
ku z całego serca życzymy Redakcji 
„Ekonomisty" dalszego rozwoju jej 
pisma, to przede wszystkim mamy 
na myśli dział, w którym znajdują 
się pozycje uogólniające polską rze
czywistość gospodarczą. Niech będą 
to pozyęje monograficzne, dotyczące 
określonego kręgu stosunków eko
nomicznych w kraju, ale chyba nie 
powinno w tym dziale zabraknąć 
także pozycji oceniających instru
menty planowania oraz czynników 
kształtujących aktualną sytuację 
gospodarczą.

Przejdźmy teraz do ostatniego nu
meru „Ekonomisty" (5 61), który 
częściowo właśnie realizuje nasze 
życzenia.

STOSUNKI EKONOMICZNE 
W ROLNICTWIE

W numerze tym przede wszyst
kim warto zwrócić uwagę na arty
kuły poświęcone stosunkom ekono
micznym w rolnictwie.

Pierwszy z tych artykułów pióra 
Jerzego Tepichta pt. „Z zagadnień 
„modelu wzrostu" w rolnictwie Pol
ski Ludowej" porusza kapitalną 
kwestię budowy stosunków socjali
stycznych na wsi polskiej. Napisa
ny żywo i przejrzyście, zawiera ak
tualną analizę stanu spółdzielni pro
dukcyjnych po 1956 r. Jako punkt 
wyjścia tej analizy autor postawił 
następujący problem:

„Trsebn... przyjrzeć się i postarać się 
dociec, dlaczego mimo szeregu nowych 
i niewątpliwych osiągnięć, spółdzielnie 
produkcyjne pozostają wciąż w więk- 
sęożci kraju tnysępkąmi^- 0.4 proc, go- 
spo&arstw | 1.2 ^roc/ Jęnippskicii''' użyt
ków w skali ogómef, .a ndjcz^ćtęj ftgź 
wysepka-mt w swych własnych wsiach, 
bn obcimują przeciętnie tylko 9.S proc, 
gospodarstw we wsi, w której istnieją. 
.. Kto nie pragnie powrotu do starych 
błędów, musi na te pytania dać przede 
wszystkim odpowiedź ekonomie z- 
n ą, wyjaśniającą obiektywnie przyczy

A Q NUMER „Ekonomlczeskoj Ga- 
|Qziety" przynosi między innymi 

bardzo ciekawy artykuł pióra 
A. Arakeliana, członka Akademii 
Nauk Armeńskiej SRR, pt. „Rozwój 
centralizmu demokratycznego w za
rządzaniu przedsiębiorstwem".

Szczególną rolę w rozwoju de
mokratycznych podstaw zarządza
nia autor przypisuje rozszerzeniu 
uprawnień republik związkowych 
i organizacji terenowych. Poważ
nym przedsięwzięciem, w tej dzie
dzinie była reorganizacja zarządza
nia przemysłem i budownictwem, 
przeprowadzona w 1957 roku, przej
ście od centralnego, resortowego 
zarządzania w poszczególnych bran
żach do zarządzania terytorialnego 
poprzez rady narodowe.

Powołanie do źycią sownarcho- 
zów w rejonach administracyjno- 
gospodarczych i przekazanie przed
siębiorstw w gestię republikańską 
zlikwidowało bariery resortowe, 
zbliżyło organy zarządzania do pro
dukcji. Przyczyniło się to jedno
cześnie do znacznego uelastycznie
nia i operatywności aparatu kie
rowniczego, wyzwojilo inicjatywę 
terenową i jeszcze bardziej zakty
wizowało masy pracujące. Posunię
cia te doprowadziły do znacznej 
oszczędności pracy społecznej i dal
szego wzrostu wydajności prący.

Nawiązując do Programu KPZR, 
w którym szczególny nacisk poło* 
żony jest na dalszy rozwój demo
kratycznych form zarządzania go
spodarką narodową, autor zwraca 
uwagę na niedostateczną, jego zda
niem, operatywną samodzielność i 
zdolność manewrowania ze strony 
przedsiębiorstw. Ma to bezpośredni 
wpływ "na wykorzystanie rezerw 
produkcyjnych.

Decydującym warunkiem popra
wy działalności gospodarczej przed
siębiorstw jest rozszerzenie i po
głębienie rozrachunku gospodarcze
go. Powinien on być podporządko
wany maksymalnemu wykorzysta
niu bodźców’ racjonalnego gospoda.- 
rowania, postępowej organizacji 
produkcji i rozwojowi inicjatywy 
mas.

W wielu przypadkach rozrachunek 
gospodarczy ma jeszcze charakter 
czysto formalny i nie przynosi spo
dziewanych efektów’ ekonomicznych 
w postaci wzrostu produkcji, po
stępu technicznego, obniżenia kosz
tów własnych. Aby usunąć te nie
dociągnięcia należy rozszerzyć go-
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ny takiego stanu rzeczy w przyszłości 
i obcinle."

Osoba autora i temat silą rzeczy 
skłaniają do przeczytania artykułu. 
Nie możemy go streścić, nie oddali
byśmy zresztą wiernie jego myśli, 
które, co zapewniamy, są nader in
teresujące. Ale dla zachęcenia na
szego Czytelnika przytoczymy kilka 
wybranych wywodów autora:

„W obecnej fazie rozwoju polskie 
spółdzielnie produkcyjne koncentrują 
się w większości wypadków 
ną produkcji roślinnej, zaś prpflukcję 
zwierzęcą prowadzą bądź w niewielkim 
zakresie, bądź w ogóle pozostawiają 
przyzagrodowej gospodarce swoich 
członków."

„...Gospodarka spółdzielcza pozostaje 
u nas w zasadzie tym samym, czym by
ła dziesięć i więcej lat temu: pomnożo
nym przez N tradycyjnym gospodar
stwem chłopskim."

„Toteż obecny układ stosunków mię
dzy gospodarstwem zespołowym a przy
zagrodowym, typ rzeczywisty spółdziel
ni, jaki przeważa w obecnym etapie w 
kraju jest właściwie odbiciem spraw 
bardziej ogólnych, obejmujących gospo
darkę chłopską jako całość..."

Autor wykazuje, że to, co cała 
gospodarska chłopska dostarcza 
państwu w formie skupu, w 2/3 sta
nowi produkcję hodowlaną.

„...dopóki nie będzie nas stać na cal. 
kłem nową technikę i organizację p r o- 
d u k c j i zwierzęcej, dopóki 
wielkie i tanie budownictwo nie' poz-. 
woli machnąć ręką na stare chłopskie 
obórki, chlewki i kurniki, dopóki prze
łom na froncie robót melioracyjnych l 
masowa produkcja pasz przemysłowych 
nie rozszerzą naszej obecnie wąskiej 
bazy paszowej, a mechanizacja hodowli 
nie' stanie się powszechnie dostępną 1 
bardziej opłacalną od pracy „margine
sowej" przy dwóch krówkach i czterech 
świnkach — dopóty tego rodzaju rezer
wy (tj. praca przy hodowli, jako część 
normalnego zajęcia domowego, pozwa
lająca na tańszą produkcję zwierzęcą 
niż w gospodarce uspołecznionej — 
przyp. Ma. K.) mnożone, przez trzy mi
liony gospodarstw mają znaczenie nie 
tylko dla samych chłopów, lecz i dla 
gospodarki narodowej."

Ogniwem, który w przyszłości za
decyduje o socjalizacji wsi będzie, 
zdaniem autora, prawdopodobnie 
uspołeczniona hodowla.

Autor następnie szeroko uzasad
nia rolę Funduszu Rozwoju Rolnic
twa i Kółek Rolniczych jako form 
rozwoju społecznej własności na 
wsi. Artykuł w konkluzji omawia 
rolę innych organizacji społecznych 
na wsi, jak Spółdzielni Mleczar
skich, POM i CRS „Samopomoc 
Chłopska". Wskazoje na kierunki 
poszukiwań takich form więzi inte
resu chłopskiego z Interesem spo
łecznym, które mogą właśnie uru
chomić główne ogniwo socjalizacji 
wsi, jakim jest produkcja zwierzę- nr , - ”

Drugą pozyoją,- traktującą o sto
sunkach społeczno - ekonomicznych 
w rolnictwie jest artykuł Marii 
Dziewickiej n. t. „Wpływu zarob
kowania „chłopów-robotników" na 
produkcję rolną".

Na famach tygodnika „EKONOMICZESKAJA GAZIETA”

O większą samodzielność
przedsiębiorstwa

spodarcze uprawnienia przedsię
biorstw oraz położyć większy na
cisk na wykorzystywanie takich 
dźwigni wartościowych jak zyski, 
ceny, premie, finanse 1 kredyt.

Przeważająca część zysku przed
siębiorstw jest odprowadzana obec
nie do budżetu państwa, a którego 
z kolei finansuje się pewną część 
deficytowych przedsiębiorstw. W 
ten sposób zostąje podważona za
leżność między wynikami gospodar
czej działalności przedsiębiorstw 
(akumulacją) a ich środkami finan
sowymi. Sytuacja ta powoduje osła
bienie bezpośredniego zainteresowa
nia przedsiębiorstw w podnoszeniu 
rentowności i rodzi „pasożytnicze" 
nastroje. : Konieczne jest stworze
nie wanmków, w których istniał
by bezpośredni związek między wy
nikami działalności gospodarczej 
i materialnym zainteresowaniem 
przedsiębiorstw.

Zdaniem autora byłoby celowa 
ograniczenie w pewnej mierze wy
sokości odprowadzanych zysków 
przedsiębiorstw do budżetu z za
strzeżeniem, że zwiększenie środ

ków obrotowych, modernizacja u- 
rządzeń i wprowadzanie nowej 
techniki, gromadzenie funduszów 
premiowych, powinno odbywać się 
w pierwszym rzędzie z wygospoda
rowanych zysków. Doprowadzi to 
do bardziej prawidłowego wykorzy
stania środków obrotowych i umoż
liwi wykrycie rezerwowych środ
ków na ich finansowanie.

Konieczne jest zlikwidowanie sy
stemu dotacji, istniejącego dzięki 
niewłaściwej relacji cen i kosztów 
własnych. Można to zrealizować ob
niżając z jednej strony koszty wła
sne, a z drugiej strony podnosząc 
ceny na niektóre środki produkcji.

W chwili obecnej fundusze amor
tyzacyjne w znacznej części są 
scentralizowane a przedsiębiorstwa 
są pozbawiane możliwości rozpo
rządzania środkami na moderniza
cję urządzeń, W celu stworzenia 
właściwych bodźców w tak ważnej 
dziedzinie postępu technicznego ja
ką jest modernizacja, należy fun
dusze amortyzacyjne pozostawiać 
w pełni do dyspozycji przedsię
biorstw. W ten sposób w przed

„Chłop-robotnik" stal się istotną 
kategorią społeczną w warunkach 
naszego kraju. Powstanie grupy 
społecznej, określanej tą kategorią, 
wiąże się ściśle z procesem inten
sywnej industrializacji. Jest to już 
grupa spora, gospodarstwa chłopów- 
robotników zajmują bowiem ok. 7,5 
proc, użytków znajdujących się w 
posiadaniu indywidualnych rolni
ków. Ma ona więc znaczenie zarów
no z punktu widzenia produkcji 
rolnej, jak również odgrywa dużą 
rolę z punktu widzenia rezerwy za
trudnienia dla gospodarki pozarol
niczej.

Funkcja społeczno - ekonomiczna 
tej grupy niejednokrotnie już była 
przedmiotem dyskusji. Utarły się o- 
kreślone oceny, które niekiedy by
wają punktem wyjścia dla polity
ki gospodarczej. Trzeba jednak 
stwierdzić, że niektóre z nich nie 
znajdują dostatecznego uzasadnie
nia w badaniach. Niewątpliwie tak 
się ma rzecz z oceną, że potencjał 
gospodarstw znajdujący się w ręku 
chłopów-robotników jest niedosta
tecznie wykorzystywany.

Artykuł Marii Dziewickiej sporo 
w tej materii wyjaśnia. -Autorka, o- 
pierając się na wynikach badań 
I.E.R., szeroko omawia rolę gospo
darstw chłopów-robotników w na
szym rolnictwie. Na marginesie, ale 
gruntownie, wykazuje obiektywne 
uwarunkowanie i walory tej grupy 
społecznej. Zasadnicza zaś treść ar
tykułu udowadnia, że w łonie gru
py gospodarstw robotniczo-chłop
skich kształtują się dwa procesy: są 
fakty umacniania gospodarstw 
chłopsko-robotniczych, dzięki prze
znaczeniu części pozarolniczych za
robków na inwestycje gospodarskie. 
Fakty te najczęściej występują w 
gospodarstwach do 2 ha. Są także 
fakty odchodzenia od gospodarstw, 
co dotyczy w większej ilości gospo
darstw posiadających więcej grun
tu niż 2 ha.

Kategorii chłopów-robotników nie 
należy więc oceniać jednolicie. 
Powstała ona w innych warunkach 
niż w krajach kapitalistycznych, in
ne czynniki decydują o jej kierun
ku rozwoju 1 jej funkcjach gospo
darczych.

Artykuł Marii Dziewickiej wiele 
wnosi do poznania rzeczywistości 
na wsi polskiej. Obok artykułu J. 
Tepichta jest, naszym zdaniem, jed
ną z najbardziej interesujących po
zycji w omawianym numerze „Eko
nomisty".

CZY STOPA ZYSKU SPADA?

Innego rodzaju pozycją jest arty
kuł J. Zawadzkiego pt. „Prawo 
zniżkowej tendencji stopy zysku". 
Jest to artykuł ogólnoteoretyczny, 
przepojony polemiką.

siębiorstwach powstanie fundusz 
dla celów produkcyjnych utworzo
ny: a) z odpisów amortyzacyjnych 
wykorzystywanych według własne
go uznania na remonty kapitalne 
i modernizację urządzeń; b) z czę
ści czystego dochodu (zysku), po
zostawianej temu kto go uzyskał, 
na inwestycje związane z rozsze
rzeniem przedsiębiorstwa, zastoso
waniem nowej techniki i technolo
gii (niezależnie od środków prze
znaczonych na inwestycje planem 
centralnym) oraz na zwiększenie 
środków obrotowych.

Rozmiary wspomnianego fundu
szu, tworzącego finansową bazę 
przedsiębiorstw, powinny być usta
lane przez organa nadrzędne (sow- 
narchozy, ministerstwa) z uwzględ
nieniem wagi gałęzi gospodarki na
rodowej i specyfiki poszczególnych 
zakładów produkcyjnych, perspek
tyw ich rozwoju i wzrostu produk
cji, tempa postępu technicznego itd.

W związku z doskonaleniem za
rządzania przedsiębiorstwem i roz
wojem rozrachunku gospodarczego 
powstaje problem znacznego ulep
szenia systemu materialnego zain
teresowania, doprowadzenia do pro
stego (bezpośredniego) związku mię
dzy wynikami dzialalaości przed
siębiorstw a poziomem wynagro
dzenia wszystkich zatrudnionych.

Największym mankamentem w 
obowiązującym systemie bodźców 
materialnych jest brak właściwego 
powiązania premiowania z realny
mi osiągnięciami przedsiębiorstw. 
Stosowane obecnie' premiowanie za 
wykonanie i przekroczenie zadań 
-planowych, w pewnej mierze, przy
czynia się do zainteresowania per
sonelu kierowniczego, pracowników 
inżynieryjno-technicznych i całego 
kolektywu w sporządzaniu zaniżo
nych wskaźników planu produk
cyjnego. Jest to oczywiste jeśli się 
zważy, że wysokość premii jest u- 
zależniona od stopnia wykonania 
ilościowych i jakościowych wskaź
ników planu. Taka praktyka pro
wadzi nieuchronnie do niepełnego 
wykorzystania rezerw produkcyj
nych.

Globalne rozmiary funduszów 
premiowych są niedostateczne, W

Autor, stojąc na stanowisku dzia
łania prawa zniżkowej tendencji 
stopy zysku we współczesnym ka
pitalizmie, polemizuje z Joan Ro
binson, P. Sweezy i polskimi adwer
sarzami: B. Mincem i H. Fiakier
skim, którzy odnoszą to prawo do 
poprzedniej epoki kapitalizmu. W 
artykule znajdujemy omówienie 
(poparte materiałem statystycznym) 
poszczególnych czynników wpływa
jących na stopę zysku, których gra, 
według autora, wpływa obniżająco 
na tę stopę.

Autor równocześnie podważa me
todologię przyjętą przez krytyków 
działania prawa zniżkowej stopy zy
sku we współczesnym kapitalizmie. 
Pierwsza część jego artykułu jest 
konsekwentna i zrozumiała. Druga 
część, mimo pewnych niedomówień, 
zwłaszcza w zagadnieniu stosunku 
pojęcia składu organicznego i typu 
postępu technicznego również ma 
walory poznawcze. Szkoda tylko, że 
zastosowano w niej zbyt ostrą for
mę polemiki w stosunku do mark
sistowskich adwersarzy.

Omawiany numer „Ekonomisty" 
przynosi także ciekawy artykuł M. 
Kaleckiego pt. „Aspekty polityczne 
pełnego zatrudnienia". Autor anali
zuje przyczyny, dla których burżu- 
azja niechętna jest polityce pełnego 
zatrudnienia i wykorzystywania do 
tego celu budżetu państwowego. Ar
tykuł ten był opublikowany jeszcze 
w 1943 r. Jednak, jak słusznie pisze 
redakcja, wydaje się, że wytrzymał 
próbę czasu i oświetla niektóre a- 
spekty współczesnej polityki w 
głównych państwach kapitalistycz
nych.

INWESTYCJE

W dziale „artykuły" Ekonomisty 
znajdujemy i inne pozycje, wśród 
których wymienimy artykuły Z. 
Knyziaka „Inwestycyjne i pozain- 
westycyjne czynniki wzrostu pro
dukcji przemysłowej w Polsce w 
latach 1950—60“ oraz H. Fiszla „Op
tymalne programowanie inwestycji 
a stopa procentowa w gospodarce 
socjalistycznej". O ile drugi artykuł 
jest przyczynkiem do określania 
kryteriów wyboru inwestycji w pro
gramowaniu, to pierwszy sięga 
wstecz i na podstawie ustalonej 
przez autora metody zawiera ana
lizę udziału poszczególnych czynni
ków we wzroście gospodarczym w 
latach 1950—60. W szczególności, 
dzięki tej analizie, możliwa jest o- 
cena polityki inwestycyjnej w la
tach minionych.

'. „Ekonomista", jak zwykłe • zawie- 
‘ra ponadto działy „polemik", „re
cenzji i przeglądów" oraz „not bi
bliograficznych", które swą syste
matycznością budzą u nas w redak
cji zazdrość.

Ma. K.

wielu przedsiębiorstwach brak jest 
w ogóle funduszów premiowych bądź 
są one tak znikome, że nie mo
gą odgrywać właściwej roli.

Systemy premiowania powinny 
mieć na celu bezpośrednie zainte
resowanie załóg we wdrażaniu po
stępu technicznego i produkcji no
wych artykułów. Zdaniem autora, 
w każdym przedsiębiorstwie wska
zane byłoby utworzenie funduszu 
premiowego tytułem rzeczywistych 
osiągnięć w podnoszeniu wydajnoś
ci pracy i obniżki kosztów materia
łowych. Fundusz ten powinien być 
tworzony nie w zależności od stop
nia wykonania zadań planowych, 
lecz pod warunkiem ich wykonania, 
w zależności od faktycznego obni
żenia kosztów własnych produkcji 
(lub podniesienia rentowności). Na
leży przy tym brać pod uwagę po
równania z latami ubiegłymi, osiąg
nięcia w danym okresie poszcze
gólnych przedsiębiorstw’ bądź gru
py pokrewnych przedsiębiorstw, 
cale gałęzie gospodarki narodowej.

źródłem dla stworzenia funduszu 
premiowego mogą być, poza środ
kami przewidzianymi obowiązują
cymi systemami premiowania, rów
nież takie środki, które powstaną 
dzięki zwiększeniu wydajności pra
cy i oszczędności kosztów materia
łowych w wyniku zastosowania no
wego systemu premiowania.

Umacnianie kierownictwa gospo
darczego przedsiębiorstw wymaga 
likwidacji nieuzasadnionej centrali
zacji w decydowaniu o środkach 
własnych i obrotowych przedsię
biorstw, o produkcji oraz zastoso
wania bezpośrednich związków go
spodarczych między przedsiębior
stwami na zasadach obrotu towa
rowego.

Należy dążyć do- maksymalnego 
rozszerzenia uprawnień przedsię
biorstw w wykorzystywaniu środ
ków własnych i obrotowych, ich 
tworzeniu i upłynnianiu nadwyżek, 
jak również w zbywaniu produk
cji na zasadach bezpośrednich 
związków gospodarczych między 
przedsiębiorstwami. System central
nego rozdzielnictwa należy pozosta
wić jedynie w stosunku do arty
kułów deficytowych.

Zeszyty Naukowe
SZKOŁY SŁOWNEJ

PLANOWANIA I STATYSTYKI
W 1953 r. ukazał się pierwszy nu

mer Zeszytów Naukowych Szkoły 
Głównej Planowania i Statystyki. 
Do października 1961 r, wydano już 
32 numery Zeszytów, a do końca 
roku kalendarzowego będzie ich 35. 
Już sama ilość wydanych Zeszytów 
świadczy; że stanowią one ważny 
ośrodek publikacji ekonomicznych, 
które powinny zainteresować szer
sze koto czytelników czasopism go
spodarczych. Głęboka merytoryczna 
ocena materiałów zawartych w Ze
szytach Naukowych SGPiS czeka na 
swoich recenzentów, W tym miejscu 
chcieliśmy jedynie zwrócić uwagę 
na fakt istnienia, charakter i kie
runki rozwoju tego wydawnictwa.

Zadania i charakter Zeszytów 
Naukowych SGPiS określone zostały 
przez komitet redakcyjny w 1 nu
merze z 1953 r. Według brzmienia 
krótkiego oświadczenia komitetu re
dakcyjnego, zadaniem Zeszytów jest 
publikowanie prac przygotowaw
czych przez pracowników nauko
wych Szkoły, zwłaszcza młodszych 
pracowników naukowych. I w ten 
sposób odzwierciedla rozwijające się 
życie naukowe w Uczelni. Zeszyty 
miały stać się łącznikiem między 
pracą naukowo - badawczą prowa
dzoną przez katedry i pracowników 
naukowych SGPiS, a ruchem nauko- 
wym w innych środowiskach wie
dzy ekonomicznej, miały być bodź
cem rozwoju młodej kadry. Dużą 
uwagę zwrócono na konieczność 
oświetlenia związku między nauka
mi ekonomicznymi a praktyką ży
cia gospodarczego kraju.

Dzisiaj można śmiało powiedzieć, 
że mimo początkowych trudności 
ten typ wydawnictwa, jakim są Ze
szyty Naukowe SGPiS, zdał egzamin 
i konsekwentnie realizuje wytyczo
ne zadania. Początkowy okres roz
woju Zeszytów trwał dosyć długo— 
od 1953 r. do 1957 r. W tym czasie 
ukazało się 5 Zeszytów, zawierają
cych 50 artykułów pracowników 
naukowych. Zeszyty miały charak
ter ogólny, tzn. zawierały artykuły 
pracowników naukowych różnych 
katedr. Odzwierciedlały one rów
nież ówczesny stan rozwoju nau
kowego Szkoły. Cztery pierwsze Ze
szyty wydane były drukiem przez 
pwn:

W 1957 r. wydawnictwo Zeszytów 
Naukowych przę^zł^.w ręce ^.Od
działu WydawnCeżeffó Szkoły. Zmia
ny nastąpiły tali w koncepcji ^wy
dawnictwa, jak i w formie Zeszy
tów. Począwszy od nr VI wydane
go w roku 1958 Zeszyty zaczynają 
się ukazywać jako- zeszyty tema
tyczne. Zawierają artykuły opraco
wane przez pracowników poszcze
gólnych katedr. W ten sposób dają 
one obraz pracy naukowej poszcze
gólnych zespołów katedralnych, są 
bardziej zwarte tematycznie i ła
twiej znajdują czytelników. W ce
lu obniżenia kosztów i zwiększenia 
ilości Zeszytów, wydawnictwo zre
zygnowało z druku i przeszło na 
technikę fotochemigraficzną. Uzy
skano dzięki temu możliwość wyda
nia około 8 Zeszytów rocznie o obję
tości 140 — 150 stron każdy.

32 Zeszyty, które ukazały się do
tychczas, zawierają około 190 ar
tykułów. Wśród nich ponad 60% to 
prace młodszych pracowników nau
ki. Można tu prześledzić rozwój 
naukowy poszczególnych pracowni-

Przejście do systemu bezpośred
nich związków gospodarczych na 
zasadach obrotu towarowego mię
dzy przedsiębiorstwami produkcyj
nymi w zakresie zbytu środków 
produkcji oraz między przedsiębior
stwami produkcyjnymi i handlowy
mi w zakresie zbytu środków kon
sumpcji 'przyniesie duży efekt. 
Wzrośnie dyscyplina i odpowie
dzialność dostawców, wzrośnie rów
nież oddziaływanie konsumentów 
ną produkcję określonych asorty
mentów, na ich jakość.

Rozszerzenie uprawnień przed
siębiorstw wymaga również pewnych 
posunięć natury finansowej i kre
dytowej. Mimo tego, że planowa 
gospodarka związana jest nierozer
walnie z centralnym rozdziałem li
mitów na cele inwestycyjne o ogól
nonarodowym znaczeniu, konieczne 
jest stale zwiększanie środków fi
nansowych, które pozostawałyby w 
gestii przedsiębiorstw, rozszerzenie 
uprawnień przedsiębiorstw w decy
dowaniu o ich przeznaczeniu ora*: 
dalsze doskonalenie i rozwijanie 
różnych form kredytowania długo 
i krótkoterminowego. Rozszerzeniu 
uprawnień przedsiębiorstw i orga
nów władzy terenowej powinien 
towarzyszyć wzrost ich odpowie
dzialności za wykonanie ogólnona
rodowych zadań gospodarczych, za 
przestrzeganie planowej i finanso
wej dyscypliny, za niedopuszczanie 
do partykularyzmu itd.

Autor kończy artykuł stwierdze
niem, że zarządzanie gospodarką 
powinno doskonalić się w zależnoś 
ci od potrzeb budownictwa komu
nistycznego. Powinno jedhocześnie 
sprzyjać tworzeniu najlepszych spo
łecznych i materialnych form sty
mulowania rozwoju gospodarki na
rodowej, mobilizacji rezerw dalsze
go postępu technicznego, wdraża
niu socjalistycznej dyscypliny pra
cy.

Opracował
E. CH. 

ków, etapy ich badań, krystalizo
wanie się poglądów, znajdujących 
następnie wyraz w pracach doktor
skich i habilitacyjnych. Obok prac 
młodej kadry, w Zeszytach publi
kowane są artykuły profesorów, kie
rowników prac naukowych.

Zeszyty tematyczne reprezentują 
prace większości katedr Szkoły. Si
łą rzeczy na czołowe miejsce wy
suwają się katedry ekonomii poli
tycznej, które opracowały dotych
czas 4 Zeszyty (około ' 30 artyku
łów). Dwa ż nich to. prace zespołu 
pod kierunkiem prof. A. Wakara, 
poświęcone zagadnieniom rachunku 
ekonomicznego (12/1959, 18'1960), je
den reprezentuje zespół pod kierun
kiem prof. M. Pohorille, poświęco
ny problematyce cen rolnych 
(10/1959) oraz jeden zawiera prace 
katedry prof. K. Łaskiego (3411961).

Poważne miejsce w Zeszytach 
zajmują prace katedry historii go
spodarczej (2 zeszyty: 9'1959 i 19/1960 
oraz częściowo 15/1960 — około 30 
artykułów), poświęcone problema
tyce rozwoju kapitalizmu w rolnic
twie polskim i zagadnieniom histo
rii społeczno - gospodarczej Polski 
międzywojennej.

Katedry statystyki reprezentowa
ne są przez 2 Zeszyty: 1111959 po
święcony problematyce statystycz
no — demograficznej i 2111960 za
gadnieniom demograficznym.

Katedry przy wydziale handlu za
granicznego przygotowały 3 zeszy- 

. ty: 26/1960 z zagadnień ekonomiki 
transportu, 31'1961 z organizacji i 
techniki handlu zagranicznego oraz 
33/1961 (w druku) z ekonomiki han
dlu zagranicznego.

Katedry handlu wewnętrznego 
wydały 2 zeszyty: 14'1959 o efek
tywności handlu i 28'1961 z zagad
nień ekonomiki konsumpcji i orga
nizacji handlu wewnętrznego.

Katedry ekonomiki przemysłu i 
przedsiębiorstwa reprezentowane są 
przez 3 zeszyty: 8/1959, 16/1959 po
święcony problematyce produkcji i 
23'1960 poświęcony zagadnieniom 
ekonomiki przedsiębiorstwa.

Katedra geografii gospodarczej 
wydała 2 zeszyty: 7/1958 i 17'1959 
zawierający studia z geografii go
spodarczej Polski pracowników ka
tedr wyższych szkól, ^ękąriomicz- 

Zńyćh. ' —
Katedry finansowe wydały 2 ze

szyty: 29/1961 z problematyki bu
dżetu państwa i 35'1961 (w druku) 
z obiegu pieniądza i kredytu.

Poza tym poszczególne katedry 
reprezentowane są przez następują
ce zeszyty:

technologia — 2711961, 
towaroznawstwo — 32'1961, 
rachunkowość — 24'1961, 
polityka gospodarcza — 30/1960, 
ekonomika rolnictwa — 30'1961, 
pedagogika - 22/1961, 
gospodarka komunalna — 13'1959.
Ukazały się także 2 Zeszyty spe

cjalne. Jeden z nich — 15!1959. po- 
święcony 30-leciu pracy naukowej 
prof. dr Andrzeja Gródka, zawie
rał prace Jego współpracowników 
i przyjaciół z grona profesorskiego 
oraz drugi — 25'1960 — zawierał ma
teriały sesji naukowej w ramach 
obchodu dni leninowskich z 16 ma
ja 1960 r.: referat prof. dr A. Wa
kara pt.: „Ekonomiczne uwarunko
wanie postępu technicznego” i dy
skusję nad nim.

Przeglądając poszczególne nume
ry Zeszytów warto zwrócić uwagę, 
że pierwsze z nich, obok publika
cji naukowych, zawierały ciekawy 
materiał z życia Szkoły: krótkie 
streszczenia prac magisterskich i 
doktorskich, sprawozdania z obro- 
,ny pierwszych prac doktorskich w 
Szkołę. Sądzimy, że w przypadku 
prac doktorskich, a zwłaszcza ha
bilitacyjnych, warto byłoby kon- 
tynuoicać powyższą kromkę. To sa
mo dotyczy sprawozdań z ciekaw
szych sesji i konferencji naukowych 
odbywanych w Szkole w ramach po
szczególnych . katedr i wydziałów. 
Ciekawym również eksperymentem 
było zamieszczenie w nr 3 1956 Ze
szytów najlepszych prac studenckich 
pisanych w ramach kół naukowych. 
Dyskusja na temat druku niektó
rych wartościowych prac studentów 
toczy się do tej pory. Warto ją 
wreszcie rozstrzygnąć.

Zeszyty Naukowe SGPiS. ukazu
jąc się w niewielkim nakładzie kil
kuset egzemplarzy, wzbudzają spo
re zainteresowanie nie tylko w kra
ju, ale i zagranicą i _ mimo po
zorom - są wydawnictwem z punk- 

finansowego opłacal
nym. Warto podkreślić, że w 1960 

'i . W ramach wymiany B- 
blioteka SGPiS wysiała za granicę 
około 140 kompletów Zeszytów, uzy
skując za to około 8,00 książek i cza
sopism. Podobnie przedstawia się 
sprawa z wymianą krajową. Na 
uwagę zasługuje również fakt, że 

Prenumeratorów, obok 
‘ towarzystw nauko- 

^^'i2na3dUle wiele poważnych 
^kładów przemysłowych. Wynika 
S^Z/ZV V Są P^V^tne w bez
pośredniej pracy, produkcyjnej że 
^^an« w nich zagadnienia po- 
wSrhW zVwaniu‘ róźn^h 
ważnych problemów gospodarczych.

(J. C.)



Z NPG 1962 r.

Dochód narodowy
N* Wstępie wypad* zauważyć, te 

wzrost dochodu narodowego w NPG 
na rok 1962 wyrażony jest w cenach 
z 1.1.1962 r., to znaczy z uwzględ
nieniem nowej amortyzacji, 1) Dla 
odtworzenia dynamiki wzrostu docho
du narodowego w stosunku do pod
stawy wyjściowej bieżącego planu 
5-letnlego trzeba było dokonać sza
cunkowego przeliczenia wyników wy- 

i konania dochodu narodowego w 
1960 r. 1 przewidywanego wykonania 
w 1961 r., sprowadzając wszystkie te 
dane do stanu porównywalności z 
warunkami, które zostały przyjęte 
w planie na rok 1962. 2)

DOCHÓD NARODOWY WYTWO
RZONY. Uwzględniając osiągnięcie 
założonego wzrostu produkcji w 
przemyśle, rolnictwie, budownictwie 
i w pozostałych działach gospodarki 
narodowej, jak również zakładanej 
obniżki kosztów materialnych — sza
cuje się, że dochód narodowy wy
tworzony wzrośnie w 1962 r. o oko
ło 7 proc, w porównaniu z przewi
dywanym wynikiem 1961 roku. Sza
cuje się, że przewidywany wzrost 
dochodu narodowego wytworzonego 
w 1961 roku w stosunku do 1960 r. 
osiągną.' około 6,6 proc. Tak więc 
za pierwsze dwa lata bieżącego pla
nu 5-letniego przewidywany wzrost 
dochodu narodowego wytworzonego 
(według cen porównywalnych z 1. I. 
1962 r.) powinien osiągnąć co naj
mniej 14 proc.

DOCHÓD NARODOWY DO PO
DZIAŁU. W założeniach planu na 
rok 1962 postuluje się od handlu za
granicznego znacznie szybszy wzrost 
eksportu od importu towarów 1 
usług. Powoduje to, że zakładany 
wzrost dochodu narodowego do po
działu będzie niższy od wytworzo
nego. Szacuje się, że przewidywany 
wzrost dochodu narodowego do po
działu w 1962 roku będzie wyższy 
o około 6,1 proc."od przewidywane
go wyniku w 1961 roku, w którym 
wzrost podzielonego dochodu naro
dowego szacuje się na 5,8 proc, w 
porównaniu z 1960 rokiem. Tak więc 
za dwa lata bieżącego planu 5-letnie
go przewidywany wzrost dochodu 
narodowego do podziału (według cen 
porównywalnych z 1. I. 1962 r.) po
winien osiągnąć co -najmniej 12,9 
proc.

Jak przedstawia eię założony po
dział dochodu narodowego na aku
mulację 1 spożycie?

Zgodnie z planem, akumułowana 
część dochodu - narodowego do po
działu wyniesie w 1962 roku około 
199.2 mld zł, co stanowić będzie 25 
proc, całości dochodu narodowego do 
podziału 1 wzrost w porównaniu z 
przewidywanym wynikiem 1961 roku 
o 8,8 proc. Wzrost akumulacji w 
1961 r. w porównaniu z 1960 rokiem 
szacuje się na 3,9 proc.

iłowe ceny fabryczne
nowe rozczarowanie

ceny fabryczne przemysłu gumowego 
zostały ogłoszone w 3 katalogach obej
mujących: ogumienie wyroby gumowe 
1 obuwie gumowe. Ógółem katalogi te 
wymieniają 1 547 pozycji Jednostkowych 
podanych kwotowo, w tym: ogumienie 
89 artykułów, każdy w dwóch lub 
trzech gatunkach, wyroby gumowe — 
1 340 artykułów, większość w dwóch ga
tunkach, i obuwie — 118 wyrobów, każ
dy w trzech gatunkach. W okresie od

do końca września ub. r.1.VII.60
wprowadzono ok. 200 nowych wyrobów w 
dwóch lub trzech gatunkach. Tak więc 
ogólnie w praktycznym zastosowaniu 
jest ok. 3 350 jednostkowych cen fa
brycznych.

Zgodnie z Uchwalą Nr 99 Rady Mini
strów z dnia 18.111.1960 r. •) ceny fa
bryczne powinny gwarantować pokrycie 
średnich kosztów własnych wyrobu — 
powiększonych o zysk. W przemyśle gu
mowym zysk na wyrobach konsumpcyj
nych powinien kształtować się na po
ziomie 5 proc., a na wyrobach zaopa
trzeniowych — od 7 do 10 proc. Takie 
zasadv obowiązywały przy ustalaniu cen 
fabrycznych, które zostały na podstawie 
materiałów zakładowych opracowane 
przez zjednoczenie, sprawdzone przez 
Ministerstwo, później uzgodnione na 
specjalnych konferencjach z przedstawi
cielami Ministerstwa Finansów 1 Pań
stwowej Komisji Uen i ostatecznie przez 
tę Komisję zatwierdzone jako obowią
zujące.

już w toku opracowywania projektu 
cen fabrycznych powstały u pracowni
ków zakładów i Zjednoczenia zastrzeże
nia co do konieczności tak bardzo szcze
gółowego 1 drobiazgowego ustalania Jed
nostkowych cen na każdy rodzaj । Sat®‘ 
nek wyrobu. Wprawdzie wahania t® 
zniknęły pod wpływem nakazu chwili, 
ale świadomość niepotrzebnej, ich zda
niem w tym przypadku „radosnej twór- 
crosci" pozostała.

Analiza wykonania II pólr. 60 r. a 
szczególnie I półrocza 61 r., gdy skutki 
reformy cen dały się już w całej roz
ciągłości ocenie — nasunęła nam, praK- 
ty kom, następujące spostrzeżenia:

_  obowiązujące nowe ceny fabryczne 
artykułów zaopatrzeniowych równe ich 
nowym cenom zbytu dawały na poszcze
gólnych wyrobach o wiele wyższe zyski 
na jednostkę, niż zakładano przy opra
cowaniu projektu cen;

— również obowiązujące nowe ceny m- 
brvczne artykułów konsumpcyjnych (ryn
kowych). równe przeliczonym na nowe 
ceny kosztom własnym zwiększonym o 
5 proc, zysku - okazały się zawyżone, 
dawały wyższą rentowność niż zaklada- 
n<Dla większości autorów projektu no
wych cen fabrycznych (musimy jednak 
podkreślić, że nie dla wszystkich) ten 
stan rzeczy bvt poważnym zaskocze
niem. Dziesiątkom k.T
wszystkich szczeblach zarządzania, któ
rzy wiele pracy 1 wysiłków poświęcili 
akcji ustalania nowych cen fabrycznych, 
zajrzała w oczy smutna rzeczywistość, 
że ich ogromny trud okazał się darem
ny. Ustalone bowiem przez nich 
nie spełniły swej podstawowej roli 
prawidłowego podziału akumulacji pie
niężnej. przedsiębiorstwa na 
obrotowy 1 zysk. Okazało się ze fak 
tvcznv przeciętny zysk na sprzedaży pro
dukcji towarowej w całym -przemyśle 
gumowym za I półrocze 61 r wynosił 
17 5 proc., a w poszczególnych 14 za
kładach wahał się w granicach od 0 do 
50 proc., przy tym aż w 7 zakładach 
wvni*M od 20 do 30 proc. _

podjęliśmy więc kroki w celu ustale
nia przyczyn tak poważnych «^^eń 
faktycznego kształtowania się rento w 
nośd od założeń przyjętych przy refor
mie cen stwierdzono przede wsy’*Jfim, 
że szczególnie duże odchylenia od zakła
dane! rentowności obserwuje sie na tych 
wyrobach zaopatrzeniowych, których ce
ny fabryczne są równe nowym cenom 
zhvtu, natomiast rentowność, na wyro- 
bach konsumpcyjnych, których nowe

Z akumulowanej części dochodu 
Katodowego w 1962 r. przypada 85,8 
mi,<l zł na inwestycje netto (łącznie 
z szacunkiem przyrostu wartości sta
da podstawowego w rolnictwie oraz 
rezerwą na przekroczenie planu in
westycyjnego). Nastąpi zatem w po
równaniu z ' przewidywanym wyni
kiem 1961. r, wzrost kwoty przezna
czonej na inwestycje netto o 12,8 
proc., Jak również wzrost udziału 
w dochodzie narodowym z 18,4 proc, 
w 1961 roku do 19,6 proc, w 1962 ro
ku. Podany szacunek inwestycji net
to uwzględnia skorygowaną wielkość 
amortyzacji w związku ze zmianą 
wielkości stawek amortyzacyjnych.

Na drugi składnik akumulowanej 
części dochodu narodowego, to zna
czy na przyrost zapasów 1 rezerw 
w całej gospodarce narodowej, za
kłada się w planie na 1962 r. kwo
tę 23,4 mld zł, co stanotri 5,4 proc, 
dochodu narodowego do podziału 
wobec 5,9 proc, w przewidywanym 
wykonaniu planu 1961 roku.

Plan na 1962 r. zakłada, że global
ny fundusz spożycia (fundusz spoży
cia Indywidualnego 1 fundusz spoży
cia zbiorowego) wzrośnie w ciągu 
bieżącego roku o 3,8 proc, wobec 
6,4 proc, wzrostu w przewidywanym 
wyniku 1961 roku. Udział globalnego 
funduszu spożycia w dochodzie na
rodowym 1962 r. szacuje się na 74 
proc, wobec 75,6 proc, w przewidy
wanym wyniku planu 1961 roku.

*

Jak wynika z przytoczonych wskaź
ników syntetycznych, NPG na rok 
1962 zakłada wzrost akumulacji wyż
szy procentowo od wzrostu spożycia. 
Qdpowiada to założeniom bieżącego 
planu 5-Ietnlego, nakazującym nasi
lenie Inwestycji w pierwszej fazie 
realizacji pięciolatki. Ma to przede 
wszystkim na celu zaawansowanie 
Inwestycji produkcyjnych o dłuższym 
cyklu, które służyć będą rozbudowie 
krajowej bazy surowcowej.

H. S.

W
 OKRESIE, gdy gospo
darka materiałowo-su- 
rowcowa znalazła się 
w centrum uwagi, bar
dzo na czasie było ze
branie w PTE na te

mat kwalifikacji ludzi, którzy bez
pośrednio tą gospodarką się zajmu
ją. Tym bardziej, że, jak stwierdzo
no, sytuacja jest pod tym względem 
opłakana. Główny referent zagad
nienia *), mgr Sław Milewski musiał 
jednak zadać sobie wiele trudu, aby 
zebrać odpowiednie materiały dla 
dokonania przeglądu obecnej sytua
cji i opracowania postulatów. Ewi
dencji i badań w tym zakresie nikt 
bowiem dotychczas nie prowadził. 
A więc mamy od razu i pewien 
ślad, naprowadzający nas na przy
czynę, a przynajmniej jedną z przy
czyn złej sytuacji w tej dziedzinie 
— małe zainteresowanie władz. Prze
prowadzona analiza, aczkolwiek (jak 
się zastrzegał sam referent) siłą 
rzeczy w pewnym stopniu egzemp- 
laryczna i co do wniosków dysku
syjna — jest jednak wystarczająco 
miarodajna. Upoważnia m. in. do 
twierdzenia, że istnieje poważny 
problem kwalifikacji zawodowych 
pracowników zaopatrzenia i zbytu 2), 
stanowiących w naszej gospodarce 
ok. 120-tysięczną armię.

1) Uchwala Rady Ministrów nr 534 
z 13. XII. 1961 r. w sprawie amor
tyzacji środków trwałych.

2) Dokonano tego drogą szacunko
wego przeliczenia poszczególnych ele
mentów podziału dochodu narodowe
go (spożycie i akumulacja) oraz glo
balnego szacunku zmian wyników 
handlu zagranicznego z tytułu za
szłych zmian cen. Ponieważ przeli
czenie danych 1960 roku z cen rze- 
or.ywistych na ceny 1. I. 1962 r. wy
magało uwzględnienia szeregu zło
żonych operacji cenowych, otrzyma
ne wyniki należy uważać lako dane 
szacunkowe, które w następstwie 
bardziej szczegółowych przeliczeń 
mogą ulec dalszemu uściśleniu. •

ceny fabryczne oparto o przeliczony na 
nowe warunki cenowe planowany koszt 
własny z 1960 r,, jest bardziej zbliżona 
do normy.

Po tym wstępnym ustaleniu zajęto się 
szczegółami, dochodząc do wniosku, że 
powodem nadmiernej rentowności no
wych cen fabrycznych są następujące 
przyczyny:

1) Podstawą do przeliczenia kosztów 
wytwarzania na nowe ceny surowców, 
materiałów, taryf itp. były normy zuży
cia i stan organizacyjny produkcji zało
żone w planie na 1958 r. Nowe ceny 
zbytu 1 równe im ceny fabryczne (dla 
wyrobów zaopatrzeniowych) wprowadzo
no z dniem 1.VII.60 r., nie uwzględniały 
one więc, siłą rzeczy, skutków poważ
nego postępu w dziedzinie technologii 1 
organizacji pracy, wzrostu wydajności, 
jak również Innych elementów obniżki 
kosztów, zrealizowanej w ciągu ostat
nich 3 lat.

2) Głównym źródłem informacji o 
zmianach cen surowców 1 materiałów 
zużywanych do produkcji przez nasz 
przemysł były podawane zespołom pra
cującym nad reformą cen za pośrednic
twem fonograinów, pism, telefonów lub 
nawet ustnie wskaźniki w formie ogól
nych procentów wzrostu w stosunku do 
dotychczas obowiązującego poziomu. 
Okazało się później, że ceny interesują
cych nas surowców i materiałów w no
wych cennikach odbiegały znacznie od 
uprzednich ustaleń. Te nieprawidłowe 
Informacje otrzymane w trakcie przeli
czania kosztów stały się, jak się oka
zało, jedną z ważniejszych przyczyn za- 
wyźeń w naszych przeliczeniach.

3) Co do odpisów amortyzacyjnych po
dawano, że od majątku trwałego zain
stalowanego przed 1.1.56 r. wzrosną one 
o 40 proc., a od majątku trwałego od
danego do eksploatacji po tym okresie 
odpisy amortyzacyjne miały wzrosnąć o 
10 proc. Ten wzrost amortyzacji, tzw. 
„dodatkowa amortyzacja** wkalkulowana 
w nowe ceny, wynosi w 1961 r. 25,6 min 
zł, a według projektu planu finansowe
go na 1962 r. ma wynosić 29,0 min zl. 
Obecnie obliczyliśmy na podstawie pro
jektu nowej tabeli stawek amortyzacyj
nych (nowe stawki zgodnie z odpowied
nią Uchwalą Rady Ministrów wchodzą 
w życie od 1.1.62 r.), że amortyzacja w 
naszym przemyśle, liczona od nowej 
wartości majątku trwałego według po
wszechnej Inwentaryzacji, wzrośnie w 
stosunku do liczonej według dotychcza
sowych zasad o 10,3 min zl — a nie o 
29 min zl. Jak to przewiduje plan.

Te trzy podstawowe przyczyny spowo
dowały, naszym zdaniem, to, że obowią
zujące nowe ceny fabryczne równe no
wym cenom zbytu dla wyrobów zaopa
trzeniowych lub kosztom przeliczonym 
dla wyrobów konsumpcyjnych, są za 
wysokie (zawierają nadmierny zysk). Po
wstała więc teraz konieczność dokonania 
rewizjj tych cen, to znaczy obniżenia 
większości cen fabrycznych do poziomu 
zabezpieczającego jedynie 5 do 10 proc, 
zysku w stosunku do kosztów własnych 
(Jak to przewiduje g 17 cytowanej na 
wstępie Uchwały R. Min.).

Stosowanie nowych cen fabrycznych w 
codziennej praktyce naszego przemysłu 
uwypukliło Jeszcze drugi bardzo poważ
ny mankament, zwłaszcza w dziedzinie 
obliczania należnej wpłaty podatku obro
towego, która ustala się jako różnicę po
między wartością sprzedaży liczonej po 
cenach fabrycznych i po cenach zbytu. 
Tym mankamentem jest nadmierna ilość 
jednostkowych cen fabrycznych. Jak 
uprzednio wspomniałem^ w praktycznym 
zastosowaniu jest ponad 3 300 Jednostko
wych cen fabrycznych.

W jednym z zakładów wytwarzającym 
ogumienie i artykuły techniczne, produ
kuje się około 280 asortymentów, a sto
sowanych na co dzień Jednostkowych cen 
fabrycznych jest ponad 750, uwzględnia
jąc, że większość tych asortymentów 
jest produkowana w dwóch lub trzech 
gatunkach. W przedsiębiorstwie tym, Jak 
również w kilku innych, musiano w ce-

Zajmijmy się najpierw wymaga
niami, jakie stawia dziś gospodarka 
przed służbą obrotu materiałowego, 
jakimi, konkretnie, umiejętnościami 
powinni się ci pracownicy wykazy
wać? Wymagania są różne, stosow
nie do zadań wynikających z zaj
mowanego stanowiska i rodzaju ko
mórki.

Na przykład więc — kierownik działu 
zaopatrzenia. Powinien on mleć opano
waną wiedzę 1 umiejętności organizator
skie 1 kierownicze, dokonywania analizy 
ekonomicznej 1 decyzji w oparciu « 
kryteria ekonomiczne, znajomość orga
nizacji 1 funkcjonowania gospodarki na
rodowej, zasad i techniki planowania, 
organizacji obrotu materiałowego i to
warowego, prawa gospodarczego, zasad 
ewidencji, dokumentacji, cen i rozliczeń, 
księgowości, finansów, znajomość mate
riałoznawstwa, technologii produkcji, 
zagadnień transportu wewnętrznego, te
chniki biurowej, korespondencji handlo
wej, gospodarki magazynowej itp. Krót
ko mówiąc — od kierownika działu zao
patrzenia wymaga się wiedzy, którą la
pidarnie można określić wiedzą inżynie- 
ryjno-ekonomiczną.

lu prawidłowego ustalania należnego po
datku obrotowego powołać specjalne sta
nowiska pracy w działach zbytu i finan
sowym. Pracownicy ci śledzą i rejestru
ją na specjalnych, oddzielnych kartach 
każdą fakturę 1 zawarte w niej dane co 
do sprzedanych ilości każdego asorty
mentu z podziałem dodatkowym na ga
tunki. Praca ta, iście „benedyktyńska**, 
wymaga wielkiej uwagi 1 dokładności, 
stałych, uzgadniań i korekt, wynikają
cych z takich przyczyn jak: zwroty 1 
reklamacje odbiorców, przeklasyfikowa
nie gatunków, stosowanie najpierw cen 
projektowanych a później ' zatwierdzo
nych przez Państwową Komisję Cen itp.

Na marginesie sprawy należy wyjaśnić 
ewentualny zarzut, że pracy byłoby 
mniej, gdyby zakład produkował wyro
by tylko w I gat. Zarówno technologia. 
Jak i normy przewidują powstawanie 
również drugich i trzecich gatunków, 
które zresztą stanowią stosunkowo niski 
procent całej produkcji, ale jednak wy
stępują 1 muszą być oddzielnie rejestro
wane.

Nam, praktykom ekonomistom, obser
wującym działanie systemu cen fabrycz
nych, nasuwają się refleksje prowadzące 
do wniosku, że należałoby cale zagad
nienie możliwie Jak najbardziej uproś
cić. Widzimy tutaj dwie drogi. Pierwszą, 
nazwać by można „umiarkowaną**, dru
gą — „uproszczoną**. Kierujemy się prze
konaniem, iż obecnie obowiązująca me
toda jest’ niewspółmiernie pracochłonna 
w stosunku do efektów jakie daje.

Proponujemy w ramach pierwszej me
tody, tej „umiarkowanej**, stosowanie 
następującego systemu ustalania cen fa
brycznych:

1) Jednostkowych cen fabrycznych po
winno być tyle, ile sporządza się jed
nostkowych kalkulacji kosztów włas
nych, to znaczy w przypadku naszego 
przemysłu około 850;

2) Jednostkowe ceny fabryczne wyra
żone kwotowo, powinny być ustalane je
dynie dla tych wyrobów, których kalku
lacje są odpowiednikiem jednego asor
tymentu produkowanego wyłącznie w 
II gatunku;

3) dla wyrobów dla których sporządza 
się jedną grupową kalkulację kosztu 
własnego lub dla wyrobów produkowa
nych w kilku gatunkach — ceny fa
bryczne powinno się ustalać w jednej 
wysokości (jednostkowo) w formie pro
centu, wyrażającego stosunek kosztu 
własnego plus zysk do średniej ceny 
zbytu;

4) ewentualna rewizja cen fabrycznych, 
konieczna ze względu na przekroczenie 
ustalonego poziomu rentowności lub in
nych powodów, przewidzianych Uchwalą 
Nr 99, powinna się odbywać na podsta
wie rzeczywistego wykonania za trzy 
kwartały roku bieżącego, tak żeby za
kład posiadał zatwierdzone ceny fa
bryczne obowiązujące go w roku następ
nym już przed terminem 1 stycznia;

5) zatwierdzenie cen fabrycznych po
winno odbywać się w Zjednoczeniach, 
które działałyby w tym zakresie na pod
stawie wytycznych resortowego Minister
stwa, Ministerstwa Finansów 1 Państwo
wej Komisji Cen.

Pozytywnym rezultatem takiego syste
mu byłoby, naszym zdaniem, poważne 
zmniejszenie ilości cen fabrycznych 1 
pracochłonności opracowań na nich opar
tych, jak również przyśpieszenie ustala
nia cen na nowe wyroby, posiwianie da
nych cenowych koniecznych do opraco
wania szczegółowych planów tpf i inne 
korzyści.

W ramach drugiej metody, nazwanej 
przez nas „uproszczoną**, proponujemy 
— mając na uwadze fakt, że ceny fa
bryczne służą głównie do ustalenia po
działu pieniężnej akumulacji przedsię
biorstwa na podatek i zysk — następu
jące rozwiązanie:

1) zrezygnować ze szczegółowego usta
lania cen fabrycznych na każdy wyrób 
— na rzecz ustalania jednego procentu 
(najwyżej kilku * procentów) liczonego 
od ogólnej wartości planowanej sprze
daży produkcji towarowej (lub kilku 
grup wyrobów w ramach tej sprzedaży). 
Gdy myśiimy o planie — mamy na myś
li szczegółowy plan finansowy (TPF) na 
dany rok. bezwzględnie zabezpieczający 
w pełni dyrektywne wskaźniki odnośnie 
do akumulacji;

2) jednostkowe (kwotowe) ceny fa
bryczne zatwierdzać jedynie na wyroby 
będące przedmiotem eksportu, a to ce
lem rozliczenia się z centralą handlu za
granicznego.

Ewentualnym mankamentem tej me
tody Jest nieuwzględnianie zmian asor
tymentowych, Jakie mogą zachodzić w 
ciągu roku w stosunku do założeń uję
tych w planie TPF. co będzie się prze
jawiać wyższym niż. planowano zyskiem 
w przypadku stosunkowo większej sprze
daży faktycznej wyrobów wysokoaku- 
mulatywnych, lub odwrotnie, niższym

Podobne wymagani* należałoby sta- 
wiać kierownikom działów zbytu, dzia
łów handlowych w hurtowniach, z tym 
Jednak, że nacisk powinien być położo
ny na zagadnienia typowo handlowe.

Tacy pracownicy służby obrotu mate
riałowego, Jak np. branżyścl, magazy
nierzy, powinni posiadać rozległą wie
dzę w zakresie materiałoznawstwa, ewi
dencji, dokumentacji, kontroli zużycia, 
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gospodarki magazynowej, normalizacji 1 
staiMaryzacji, postępowania reklamacyj
nego, sprawozdawczości i statystyki i*P- 
Od techników normowania zużycia wy
magać należy dużej wiedzy materiało
wej, podstawowych wiadomości o orga
nizacji obrotu i trybu zaopatrzenia, 
standaryzacji i normalizacji, a przede 
wszystkim — świetnej znajomości tech
niki normowania zużycia materiałowego 
oraz technologii produkcji, substytutów 
i ich ekonomicznego stosowania.

Reasumując — pracownicy służby 
obrotu materiałowego 'powinni sta
nowić rzeszę ludzi z wyższym lub 
średnim — zawodowym wykształce
niem ekonomicznym (lub technicz
no-ekonomicznym). Nie ulega wąt
pliwości, że tak sformułowane wy
magania kształtują .ideał pracowni
ka zaopatrzenia i zbytu. Może się 
nawet wydawać, iż są one niereal
ne, przesadne, lub zgoła zbyteczne. 
Prawdopodobnie takie właśnie zało
żenia przyświecały autorom taryfi
katorów dołączonych do układów 
zbiorowych i taryfikatorów zakła
dowych, gdzie sformułowania doty
czące wymogów kwalifikacyjnych 
tych pracowników są niewystarcza
jące, nieprecyzyjne, pozostawiające 
furtki dla ludzi właściwie bez żad
nych kwalifikacji, furtki, z których 
w praktyce porobiły się szeroko 
rozwarte wrota. Jeżeli jednak uświa
domimy sobie liczebność tej grupy 
pracowniczej oraz fakt, że co roku 
przez jej ręce (w sensie dosłownym 
i w przenośni) przechodzą materia
ły, surowce, półfabrykaty o wartoś
ci paruset miliardów złotych3) — 
nasunie nam się wniosek nieodpar
ty: ci, którzy dokonują bezpośrednio 
i na co dzień manipulacji tak wiel
kimi wartościami, muszą mieć od
powiednie, to znaczy wysokie kwa
lifikacje. A jakie mają w rzeczy
wistości?

Jak wspomniano — żadne ogniwo go
spodarcze nie dysponuje Jakąkolwiek 
statystyką lub ewidencją w tym zakre
sie, żadna placówka naukowa nie pro
wadziła takich badań. Można się tylko 

zyskiem w przypadku sprzedaży wyro
bów o akumulacji przeciętnie niższej niż 
zakładał roczny plan. Ponieważ jednak 
najważniejsze bodźce materialnego zain
teresowania pracowników zakładów — 
fńndusze: zakładowy i premiowy — za
leżne są od osiągnięcia lub przekrocze
nia dyrektywnej akumulacji bilansowej, 
sprawa wysokości samego zysku, Jako 
elementu pieniężnej akumulacji przed
siębiorstwa, nie znajduje się w centrum 
uwagi zakładu ani załogi.

Niezasłużone korzyści z ponadplano- 
wanego zysku osiągniętego na skutek 
zmian asortymentowych, mogą być prze

STOLARKA BUDOWLANA
Nowoczesne budownictwo mieszkanio

we jest nie do pomyślenia bez należyte
go rozwoju przemysłu stolarki budowla
nej (obejmującego produkcję futryn, 
drzwi, okien, mebli wbudowanych Itp.).

Zapotrzebowanie w tym zakresie na 
okres bieżącego planu 5-letniego sięga 
41 min m2. Jak wynika Jednak z bilan
su zapotrzebowania 1 produkcji sto
larki budowlanej, do pełnego pokrycia 
potrzeb budownictwa zabraknie 9 proc. 
Jeśli wziąć pod uwagę nadwyżki w pro
dukcji stolarki i jej braki występujące 
w poszczególnych województwach, to 
okaże się. że niedobór wynosi 7,3 min 
m kw. (w tym w woj. katowickim 3,2 
min m kw.. w Warszawie 1,1 min m 
kw., w woj. kieleckim 1,7 min m kw.), 
nadwyżki zaś występują tylko w woj. 
warszawskim (3,2 min m kw.) 1 we Wro
cławiu (1.4 min m kw.).

Bilans był oczywiście sporządzany 
przy założeniu obecnie istniejących mócy 
produkcyjnych, które nie zawsze są w 
pełni wykorzystane, zwłaszcza w woje
wództwach nadwyżkowych. Ponadto 
przy pewnych uzupełnieniach inwesty- 
cyjnych, zwłaszcza maszynowych, moż
na by częściowo niedobór zlikwidować. 
W tym cęlu należałoby uwzględnić sze
reg wniosków zgłoszonych przez nie
które województwa. Za godne rozważe

posłużyć pewnymi publikacjami, które 
wyrywkowo potraktowały ten temat, o- 
raz własnymi (mgr. Milewskiego) bada
niami. z konieczności ograniczonymi. Na 
przykład publikacją taką jest wydana 
w r. ub. przez PWN książka prof. Kor- 
daszewsklego pt. „Zagadnienia polityki 
przemysłowej". Na podstawie rozdziału 
„Polityka zatrudnienia 1 Plac w prze
myśle" można ułożyć następującą tabel

kę dotyczącą struktury wykształcenia 
pracowników zaopatrzenia i zbytu (w r. 
1958).

Wykształcenie
Przemyśl podstawowe

wyższe średnie ukończone 
lub niepełne

maszynowy 1,7 24,8 73,5
chemiczny M 12,5 85,8
budowlany 0,0’) 31,0 69,0
lekki 5,4 5,5 89,2
spożywczy 6,7 6,7 86,6

•) Liczba pracowników z wyższym wy
kształceniem służby obrotu materiałowe
go w przem. budowlanym wynosi poni
żej 0,1 procc ogólnej liczby tyqh pracow
ników.

Dane te traktować jednak należy 
tylko jako orientacyjne; trudno 
uwierzyć np., że takie gałęzie, jak 
przemysł lekki i spożywczy, mogą 
się wykazać właśnie stosunkowo 
największą liczbą wysoko kwalifi
kowanych pracowników zaopatrze
nia i zbytu, gdy wiadomo, iż są one 
w ogóle upośledzone w rozdziale 
takich kadr. Mimo wszystko jednak 
dane te charakteryzują rzeczywisty 
stan rzeczy. Badania przeprowadzo
ne w kilkunastu przedsiębiorstwach 
kluczowych przemysłów w Warsza
wie i na Śląsku, w kilku centralach 
i biurach zbytu oraz innych przed
siębiorstwach i ogniwach — potwier
dzają tę okoliczność. Szczególnie zła 
pod tym względem sytuacja panuje 
w drobnej wytwórczości oraz w 
przedsiębiorstwach gospodarki ko
munalnej. W przedsiębiorstwach 
tych na terenie np. województwa 
białostockiego na 30 kierowników 
działów zaopatrzenia tylko 4 posia
dało wykształcenie średnie, nato
miast 22 podstawowe, a 4 niepełne 
podstawowe.

Ogólny niski poziom kwalifikacji 
pracowników zaopatrzenia i zbytu 
jest prostą konsekwencją braku zor
ganizowanego i skoordynowanego 
systemu szkolenia. Brak nawet pro-

cież skutecznie likwidowane (odprowa
dzane do budżetu) przez przewidzianą 
odpowiednimi przepisami weryfikację zy
sku lub degresję odpisów na fundusz 
rozwoju przy ostatecznym rozliczeniu 
wyniku bilansowego. Ewentualne nieza
winione zaniżenie zysku wynikłe z nie
pomyślnych zmian asortymentowych w 
stosunku do założeń planu rocznego, nie 
obniży o tyle należnego funduszu rozwo
ju, aby miało to zachwiać sytuacją fi
nansową zakładu,- w niektórych uzasad 
nionych przypadkach skutki tego mogą 
być pokryte z funduszu rezerwowego 
Zjednoczenia.

nia należy uznać wnioski następujących 
wojewódzkich rad narodowych:

— Bydgoszczy, która proponuje roz
wój produkcji przemysłowej przy ogra
niczeniu rozdrobnionej i niskowydajnej 
produkcji małych zakładów;

— Kielc, która uważa swój bilans za 
maksymalny i możliwy do osiągnięcia 
dopiero po przeprowadzeniu w niektó
rych zakładach wymiany względnie 
uzupełnienia parku maszynowego;

— Krakowa, która budując nowy za
kład proponuje uwzględnienie potrzeb 
sąsiednich deficytowych województw;

— Opola, która w Istniejących kon
kretnych warunkach uważa wprowadza
nie dwuzmianowości w zakładach za 
niecelowe, gdyż pociąga to nakłady in
westycyjne równe budowie nowego za
kładu.

Ponadto trzeba by rozwiązać general
ne problemy mogące znaleźć rozwiąza
nie w programie działania zaintereso
wanych zjednoczeń wiodących. Idzie 
tu n:

konieczność skoordynowania możliwoś
ci produkcyjnych z programem budow
nictwa mieszkaniowego w poszczegól
nych województwach,

pełne wykorzystanie zdolności pro
dukcyjnych w województwach o mniej

gramu w tej dziedzinie. Krytyka ta 
dotyczy w równej mierze wszyst
kich szczebli nauczania.

Szkolnictwo-ekonomlczne wyższe trak
tuje zagadnienia obrotu materiałowego 
w sposób absolutnie marginesowy, W 
programach brak w ogóle takiej dyscy
pliny naukowej, w związku z tym nie 
ma odpowiedniej katedry, lub zakładu* 
nie ma specjalizacji, nie ma badań naw 
kowych. W dyskusji na wspomnianym 
zebraniu podkreślano, że nie można 
przytoczyć ani Jednego nazwiska nau
kowca, który by był wyłącznym specja
listą w tym zakresie. Na uczelniach eko
nomicznych zagadnienia obrotu materia
łowego są „doczepione" do szeregu in
nych specjalności. Stan taki przy dzi
siejszym poziomie techniki, skompliko
wanej strukturze gospodarki i obrotu 
materiałowo - surowcowego - należy 
uznać za zupełny anachronizm.

To samo dotyczy szkolnictwa średniego 
ekonomicznego, gdzie programy np, w 
ogóle nie przewidują wykładów na temat 
obrotu materiałowego 1 gdzie również 
brak specjalizacji — co jest szczególnie 
jaskrawym nonsensem w zestawieniu z 
tym, że co czwarty absolwent takiej 
szkoły ma szanse objąć pracę w apara
cie zaopatrzenia i zbytu. Podkreślić trze
ba także zupełnie niezrozumiałą okolicz
ność, że nie kształci się u nas wcale 
techników normowania zużycią materia
łowego.

W tej sytuacji cały ciężar szkole
nia fachowców w tej specjalności 
spada na takie organizacje, jak Pol
skie Towarzystwo Ekonomiczne. 
Towarzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa, Centralny Ośrodek 
Doskonalenia Kadr Kierowniczych 
oraz' na resorty. Organa te organi
zują studium i kursy. Ale te formy 
szkolenia w nikłym tylko stopniu 
zaspokajają potrzeby ilościowe na 
tych specjalistów, a ponadto wywo
łują one poważne zastrzeżenia co do 
programów. Dotyczy to zwłaszcza 
kursów resortowych, trwających od 
2 do 4 tygodni, a więc zbyt krótko, 
aby wykształcić fachowca nawet na 
średnim poziomie.

Wszelkie kursy, kursokonferencje I 
studia mogą 1 powinny być utrzymane 
a nawet pod każdym względem rozwi
nięte — ale tylko jako formy doszkala
nia zawodowego, podnoszenia kwalifika
cji już nabytych oraz jako główny spo
sób doraźnego uzupełniania kwalifikacji 
licznych pracowników już zatrudnionych. 
W związku z tym programy 1 organiza
cja kursów i studiów powinny być 
przejrzane, uzupełniane, rozszerzane 1 do. 
stosowane do rzeczywistych potrzeb ilo
ściowych i Jakościowych w zakresie 
obsady służby materiałowej. Kośćcem 
zasadniczego szkolenia powinno być jed
nak szkolnictwo wyższe i średnie.

Z dokonanego wyżej przeglądu 
"Wnioski nasuwają się same przez 
się. A więc — w programach wyż
szych szkół ekonomicznych powinna 
znaleźć się specjalność: zagadnienia 
obrotu mdtćriało^ego (jak najsze
rzej pojęte). A więc — katedra, lub 
zakład; a więc — badania naukowe 
i, być może — w przyszłości prace 
habilitacyjne, co stworzy kadrę nau
kowców w tej dziedzinie.

Do średnich szkół ekonomicznych' 
należałoby bezzwłocznie wprowadzić 
odrębną problematykę obrotu mate
riałowego. Następnie zaś — opraco
wać zasady organizacji stażu dla 
przyszłych kadr zaopatrzenia i zby
tu. Dotychczas bowiem praktykowa
ny jest prawie powszechnie zwyczaj 
(z wyjątkiem kolejnictwa) traktowa
nia stażystów tak samo jak innych 
pracowników, z tym jedynie, że 
stażystom mniej się płaci.

Zagadnienia te powinny znaleźć 
się jak najspieszniej w programie 
prac Ministerstwa Szkól Wyższych 
i Ministerstwa Oświaty.

Jednocześnie rozwiązania wyma
gają inne ważne sprawy. Potrzebne 
jest rozwinięcie i sprecyzowanie wy
mogów kwalifikacyjnych w taryfi
katorach oraz wprowadzenie egza
minu kwalifikacyjnego i dodatku za 
kwalifikacje. Obecnie bowiem brak

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Pozostałe funkcje cen fabrycznych, do 
których należą: wycena wartości pro
dukcji, ustalanie poziomu kosztów i ich 
obniżki, mogą z powodzeniem spełniać 
ceny porównywalne, zatw*“rdzone jui 
na obecną pięciolatkę.

ZDZISŁAW NOWICKI

•) Uchwała w sprawie zasad i trybu 
ustalania cen fabrycznych, cen rozlicze
niowych i cen porównywalnych w prze
myśle uspołecznionym oraz ich stosowa
nia. (Mon. Polski Nr 32 z 9.IV.60 r. noz. 
155).

szym programie budowlanym, dla wo
jewództw deficytowych,

zabepieczenie w porę nowych obiek
tów dla stolarki budowlanej o odpo
wiedniej najbardziej racjonalnej loka
lizacji,

zharmonizowanie typów i norm tej 
produkcji z nowoczesnym budownic
twem i jego potrzebami.

Warto również wspomnieć o potrze
bach budownictwa indywidualnego w 
małych miasteczkach i na wsi, gdzie 
o typowości wymiarów stolarki budo- 
wlane.\na razie nie ma mowy. Produk
cja ta Jest tam obecnie wykonywana 
przez rzemiosło indywidualne, które na
potyka trudności dwojakiego rodzaju: w 
nabywaniu surowca i w niedostatecznej 
mechanizacji pracy przy obróbce ma
teriału.

ZYGMUNT CHMIELEWSKI 
WARSZAWA

Nr 1/538, 7.1.1962 r.



Budżety 
rud narodowych

Rady narodowe eoraa bardziej stają 
•tę rzeczywistymi gospodarzami terenu. 
Prowadzenie gospodarstwa jednak wy
maga — o czym nie trzeba nikogo prze
konywać — pieniędzy. Jak pod tym 
Wzglądem przedstawia się w roku bie
żącym sytuacja rad? Z góry trzeba od- 
powieuzieć, te znacznie lepiej niż przed 
kilku laty. Jeszcze w 1956 r, udział wy
datków terenowych w budżecie państwa 
wynosił 15,9 proc., a już»w ub. r, we
dług przewidywań wyniesie 24.9 proc. 
Rok bieżący oznacza dalszy wzrost, gdyż 
wskaźnik ten osiągnie ponad 25,3 proc. 
A więc co czwarta złotówka rzeczywi
stych wydatków państwa realizuje sią 
poprzez budżety terenowe. W niektórych 
zaś dziedzinach udział ten jest jeszcze 
wyższy. Np. wydatki na cele inwesty
cyjne przekraczają już obecnie 33 proc, 
wydatków na te cele.

Wydatki rad narodowych w bieżącym 
roku mają wynieść przeszłe 61,3 mld zł, 
co oznacza — w porównaniu z przewidy
wanym wykonaniem 1961 r. — wzrost o 
ponad ? proc., w tym wydatków inwe
stycyjnych łącznie z budownictwem mie
szkaniowym — 6,9 proc. Wzrost ten jest 
jednak niższy niż wzrost wydatków bu
dżetowych państwa, który ma wynieść 
11,9 proc.

Godne podkreślenia jest, że 53.7 proc. 
— wobec 51,7 proc, w roku ubiegłym — 
wydatków rady pokryją dochodami z 
własnej działalności. Wzrost tego pokry
cia jest wynikiem przewidzianego rozwo
ju gospodarki terenowej oraz zmian w 
zasedach systemu finansowego w przed
siębiorstwach terenowych. Znaczny 
wpływ również na wzrost dochodów 
własnych rad ma bez wątpienia popra
wa rentowności przedsiębiorstw tereno
wych, będąca rezultatem zwiększenia ich 
samodzielności gospodarczej oraz polep
szenia dyscypliny finansowej.

XV poszczególnych działach gospodarki 
terenowej wzrost wydatków w roku bie
żącym w porównaniu z przewidywanym 
wykonaniem 1961 r. przedstawia się roz
maicie. Wydatki na gospodarkę narodo
wą wzrastają o 3.5 proc., na oświatę 1 
wychowanie — 7,0 proc., ochronę zdro
wia — 6,2 proc., kulturę fizyczną — 3,9 
proc., świadczenia społeczne — 4,1 proc. 
Wydatki na utrzymanie administracji te
renowej pozostają raczej bez zmian.

Wzrastający z roku na rok udział bu
dżetów terenowych w finansowaniu go
spodarki państwowej Jest wynikiem pro
cesu decentralizacji zadań. W bieżącym 
roku proces ten objął wszystkie dziedzi
ny gospodarki narodowej. W budżecie 
na 1962 r. rady pokrywają 20,9 proc, wy
datków państwowych na gospodarkę na
rodową, 89,3 proc. - na oświatę i wy
chowanie, 80,9 proc. — na ochronę zdro
wia 1 ponad połową wydatków' na kul
turę i sztukę.

Wydatki na finansowanie gospodarki 
narodowej mają wynieść przeszło 27,7 
mld zl, co stanowi 45,4 proc, ogólnych 
wydatków rad narodowych. Część tej 
wielkości przeznacza się na wydatki bie
żące (przeszło 11,5 mld zl). Pozostałe 
środki, Łj. przeszło 16,1 mld zł przezna
cza się na inwestycje (a więc 82,8 proc, 
całości wydatków inwestycyjnych budże
tów terepowych). Z ogólnej kwoty wy

MIĘSO CZY MLEKO
DOKOŃCZENIE ZE BTR. 1

ły dwa opracowania: w Minister
stwie Handlu Wewnętrznego i w 
Głównym Urzędzie Statystycznym.J)

W opracowaniu MHW przyjęto, 
że mięso wieprzowe zawiera 11,5 
proc, białka i 42 proc, tłuszczu, zaś 
mleko pełnotłuste 3,2 proc, białka 
i .3.3 proc, tłuszczu. Przyjęto na
stępnie, że na 1 kg przyrostu mięsa 
skarmia się 5 jednostek karmowych 
o zawartości białka — 500 g, nato
miast na wyprodukowanie 1 1 mle
ka zużywa się 0,45 jednostek kar
mowych o zawartości białka straw
nego _ 55 g. Łatwo wyliczyć, że 1 
kg mięsa wieprzowego pod wzglę
dem zawartości białka odpowiada 
3,6 1 mleka, zaś pod względem za
wartości tłuszczu 12,7 1 mleka.

Zużycie pasz na ekwiwalentne 
ilości mleka i mięsa będzie przed
stawiało się więc, jak następuje.

— Na 1 kg mięsa zużywa się 5 
jednostek karmowych o zawartości 
białka — 500 g.

— Na 3,6 1 mleka zużywa się 1,6 
jednostek karmowych o zawartości 
białka — 195 g.

— Na 12.7 1 mleka zużywa się 5,7 
jednostek karmowych o zawartości 
białka — 695 g.
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EKSPORT SZCZĘŚLIWIE FINISZUJE

Jeszcze w 1969 roku produkcja eksportowa województwa 
szczecińskiego nie przekraczała 8 proc, całej produkcji prze
mysłowej a także rolnej 1 wydawało się wówczas, że Jest to 
kres możliwości eksportowych tego regionu. Oblicza się, że 
w 1961 r. eksport stanowić będzie już ponad 10 proc, war
tości całej produkcji szczecińskiej. Jednakże wskaźnik ten 
nie oddaje poważnej dynamiki eksportu jaki można zanoto
wać w wielu fabrykach.

Największym eksporterem szcłecińskim Jest oczywiście 
przemysł stoczniowy. I to zarówno w produkcji, jak 1 w 
usługach. Stocznia Szczecińska im. A. Warskiego w 1960 r. 
sprzedała na eksport statki wartości 85 min złotych, a w 
1961 r. sprzedała ich za łączną sumą ok. 675 min złotych. 
Takiej dynamiki może jej pozazdrościć każda eksportująca 
fabryka. Również wysokie dochody dewizowe przynosi 
Szczecińska Stocznia Remontowa, która, jak wiadomo sprze- 
daje obcym kontrahentom usługi. W 1960 r. „■wyeksportowa
ła" ona remontowe usługi wartości 1,5 min złotych, a w ub. 
roku - wartość ich wyniosła ok. 23 min zl.♦

Wreszcie najmniejszą ze szczecińskich stoczni - przedsię
biorstwo przemysłu terenowego - Stocznia Jachtowa, produ
kująca słynne motorowe jachty „CabaJlero" przyniosła ,w ub. 
r. również poważne zyski dewizowe i wykonała roczny plan 
eksportu w pierwszych dniach grudnia.

Warto przy tym zaznaczyć, że dalszy rozwój eksportu w 
szczecińskich stoczniach produkcyjnych nie będzie wykazy
wał Już tak wielkiej dynamiki. Natomiast Stocznia Remonto
wa przez zakup nowego pływającego doku, a przede wszyst
kim przez lepszą organizacją pracy i wzrost jej wydajności 
może w obecnym roku rożwljać eksportowe usługi w rów
nie szybkim tempie.

W minionym roku przemysł terenowy województwa szcze
cińskiego pięciokrotnie zwiększył swoją produkcję eksporto
wą, wykonując ptzede wszystkim poważne zamówienia dla 
ZSRR, Szwecji i NRF.

W ogóle towary eksportowane z województwa szczeciń- 
ekiego stanowią szeroki wachlarz asortymentowy. Obok peł

datków budżetowych na gospodarką na
rodową 9i,2 proc, stanowią wydatki na 
finansowanie rolnictwa, dróg lokalnych 
oraz gospodarki komunalnej 1 mieszka
niowej.

Szczególnie Interesujące jest finanso
wanie rolnictwa. Wydatki przeznaczone 
na zadania produkcyjne rolnictwa Pla
nowane są w większości w budżetach 
terenowych. Takie planowanie 1 koordy
nacja rozdziału państwowej pomocy kre
dytowej dla wsi oraz środków Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa należy do rad naro
dowych.

W roku bieżącym państwowa pomoc 
finansowa dla rolnictwa wynosi 22,2 mld 
zl, co oznacza w porównaniu z ubieg
łym rokiem wzrost o 10,4 proc.

Z sumy tej wydatki z budżetu central
nego wynoszą 3389 min zł, wydatki z bu
dżetów terenowych — 8969 min zl, finan
sowanie z środków FRR - 2386 zł, kre
dyty bankowe i zaliczki kontraktacyjne 
— 7770 min zl.

Wszystkie wydatki inwestycyjne pań
stwa na rolnictwo wyniosą 12075 min zl. 
Środkami inwestycyjnymi na rolnictwo 
dysponują w zasadzie w pełni rady na
rodowe. Znaczna część środków inwe
stycyjnych planowanych w budżecie cen
tralnym (516 min zł) stanowi rezerwę 
dla planu terenowego, przeznaczoną 
głownie dla PGR i na meliorację.

Kierunki nakładów inwestycyjnych w 
planie terenowym przedstawiają się na
stępująco;

Plan 1962 
Treść w min zl

Ogółem nakłady 7.235
w tym: WZ PGR 2-461

melioracje 2.394
przeds. rob. wodno-mel. 305 
elektryfikacja 850
przeds. mechanizacji 563 
budowa agronomówek 306

Wydatki bieżące państwa na rolnictwo 
mają wynieść 10 166 min zł. Środki te są 
jeszcze w znacznym stopniu planowane 
centralnie, jednak większość środków 
budżetu centralnego przewidziana jest 
dla przedsiębiorstw i jednostek podleg
łych bezpośrednio radom narodowym 
(np. niektóre dotacje o charakterze 
przejściowym dla PGR, fundusze o cha
rakterze interwencyjnym w zakresie 
zwalczania zaraźliwych chorób zwierząt, 
ochrony roślin itp.).

Kierunki wydatków bieżących objętych 
budżetami terenowymi są następujące:

Treść
1961 Plan 1962 
w min zł

1) Przedsiębiorstwa rolne 706 560
w tym: PGR 686 441

2) Jednostki i zakl. budżet. 1.272 1.492
w tym:
konserw, urządz. melior. 334 399
popieranie prod. zwierz. 326 345
popieranie prod. rośl. 208 310
urządzenia rolne 210 202
Ogółem wyd. bieżące 1.978 2.052

Okazuje się więc, że zużycie pasz 
na produkcję białka w mleku jest 
2,5 raza niższe niż na produkcję tej 
samej ilości białka w mięsie. Co 
prawda na produkcję tłuszczu w 
mleku zużywa się o 14 proc, wię
cej pasz niż na produkcję tłuszczu 
w mięsie, nie trzeba jednak zapomi
nać, że bilans tłuszczu można wzglę
dnie łatwo zrównoważyć zwiększo
nym zużyciem tłuszczów roślinnych 
(margaryna), podczas gdy najtrud
niejszy jest w planie długofalowym 
właśnie bilans białka zwierzęcego.

Opracowanie na ten sam temat 
dokonane w GUS jest zbyt szczegó
łowe i obszerne, aby można je by
ło w tym miejscu zreferować. Ogra
niczę się przeto jedynie do podania 
wyników.

Zapotrzebowanie jednostek kar
mowych i białka strawnego w kg 
na 1 kg białka w produkcie wyni
kające z obliczeń GUS przedstawia 
następująca tabela.

Jedn. karm.*) Białko strawne*)

Tuczniki 77,9 7,42
Mleko 34,8 3,06
Jaja 112,5 9,46

Zmniejszenie wydatków bieżących na 
finansowanie przedsiębiorstw wiąże się 
z zakładaną dalszą poprawą gospodarki 
PGR, a zwłaszcza z obniżeniem w bu
dżecie na rok 1962 wydatków na plano
wane straty gospodarstw deficytowych o 
251 min zl. Ponadto państwowe gospo
darstwa rolne otrzymują dotację z bu
dżetu centralnego w r. 1962 w kwocie 
709 min zl na dopłaty do niektórych 
działów produkcji oraz 250 min zł na 
Uzupełnienie środków obrotowych.

Wzrost wydatków na przedsiębiorstwa 
poza PGR wynika głównie na skutek 
wprowadzenia od 1 stycznia 1962 r. no
wych, podwyższonych stawek amortyza
cyjnych.

Wprowadzenie nowych stawek amorty
zacyjnych oraz przyjęcie obniżonej w 
stosunku do 1961 r. rentowności spowo
dowało wystąpienie w planach na 1962 r. 
przejściowej deficytowości części POM 
oraz niedobory środków własnych na sfi
nansowanie środków obrotowych w POM, 
przedsiębiorstwach melioracyjnych i bry
gadach remontowo-budowlanych PGR. 
Na sfinansowanie planowanych strat i 
wzrostu środków obrotowych w budże
cie przewidziano dotacje. Ponadto POM 
korzystają z dopłat budżetowych do 
usług świadczonych dla spółdzielni pro
dukcyjnych i usług w zakresie ochrony 
roślin.

Wysoki wzrost wydatków na finanso
wanie zadań i urządzeń rolnictwa wy
nika głównie z uwzględnienia w budże
cie na rok 1962 wydatków na finansowa
nie reprodukcji nasion (85 min) i utrzy
manie agronomów w spółdzielniach pro
dukcyjnych (15 min), które pokrywane 
były dotąd z budżetu centralnego. Wzrost 
tych wydatków wynosi 9,4 proc, i wyni
ka głównie ze zwiększenia zadań w za
kresie konserwacji urządzeń wodno-me
lioracyjnych, ochrony roślin oraz popie
rania produkcji rośljpnej i zwierzęcej. 
Poza budżetem gospodarka chłopska fi
nansowana Jest ze środków FRR 1 kre
dytów bankowych.

Nakłady finansowane ze środków FRR 
i środków własnych kółek rolniczych 
wyniosą 2.686 min zł i obejmują głównie 
mechanizację i budowę agronomówek 
(306 min zl).

Pomoc kredytowa stanowiąca uzupeł
nienie środków wsi kierowana jest na in
westycje (2,0 mld zl) — przede wszystkim 
na budownictwo i remonty budynków gos- 
podarsklch - oraz na kontraktację pro
dukcji roślinnej i zwierzęcej (ponad 4,? 
mld zl) i inne bieżące potrzeby produk
cyjne wsi (nawozy, ziarno siewne, pasze 
itp.). Państwowa pomoc kredytowa na 
bieżące potrzeby produkcyjne uzupełnia
na jest ponadto pożyczkami udzielanymi 
przez spółdzielnie oszczędnościowo-po
życzkowe w oparciu o środki lokalne, 
pochodzące głównie z oszczędności lud
ności wiejskiej. W roku 1962 pożyczki ze 
środków własnych SOP wyniosą 1,5 mld 
sl, wobec około 1,1 mld zł w roku 1961.

(KS)

Z tabeli tej widać, że przerabia
nie jednostek karmowych i białka 
strawnego w paszy na białko zwie
rzęce poprzez jaja jest wyjątkowo 
nieekonomiczne. W jajach otrzymu
je się z powrotem około 1,10 tej 
ilości białka, które było podane ku
rom w paszy. Wykorzystanie białka 
w paszy jest natomiast 2,4*  raza lep
sze, jeżeli produktem jest mleko niż 
wówczas, gdy produktem jest mięso 
wieprzowe. Wynik ten jest bardzo 
bliski rezultatów opracowania doko
nanego w MHW.

•) W opracowaniu GUS uwzględniono 
zużycie paszy dla macior, dla jałówek i 
buhajów itd. dlatego ilości paszy na 
jednostką ąą wyższe niż w opracowaniu 
MHW.

W GUS dokonano także oblicze
nia kosztów paszy potrzebnej dla 
wyprodukowania 1 kg białka w 
mięsie wieprzowym, mleku i jajach. 
Obliczenie to przedstawia się jak 
następuje (w zł na 1 kg):

Na 1 kg 
produktu

Na 1 kg 
białka

Tuczniki 18,57 177,85
Mleko 1,86 60,0
Jaja 37,17 331,88

Ostatecznie okazuje się więc, że 
koszt paszy, którą należy zużyć, aby 
otrzymać 1 kg białka w jajach jest 
około dwa razy wyższy niż koszt 
paszy, potrzebnej do otrzymania 1 
kg białka w mięsie i 6,5 raza wyż
szy niż takiż koszt dla otrzymania 1 

nomorskich statków poważną pozycję eksportową stanowi pa
pier z zakładów skolwińskich, wielkie żurawie budowlane, 
motocykle „Junak", sprzęt elektrotechniczny, surówka od
lewnicza (z huty „Szczecin"), materiały biurowe, ubrania 
robocze, koszule flanelowe, a także poważne ilości mięsa (w 
tym mięso koszerne dla Izraela).

Wśród tylu towarów produkcji „madę in Szczecin" tylko 
jeden dotychczas uzyskał międzynarodowy znak najwyższej 
jakości (Q). Jest nim... oczywiście wódka - „Starka Jubi
leuszowa" ze Szczecińskiej Wytwórni Wódek, której Sprzeda
no za granicą 5 tys. litrów.

W KOMISJACH PLANOWANIA POTRZEBNI 
FACHOWCY

Wzrastające zadania rad narodowych w kooperacji tereno
wej przemysłu i innych dziedzin gospodarki nakazały wła
dzom szczecińskim dokonanie krytycznego przeglądu kadr 1 
działalności wojewódzkiej i powiatowych komisji planowania 
gospodarczego. Z przeprowadzonej analizy wynika, że obsada 
kadrowa tych komisji jest za szczupła i nie zawsze posiada 
wymagane kwalifikacje. Stosunkowo najlepszą kadrę posiada 
sama WKPG Szczecin, którą kieruje profesor Politechniki 
Szczecińskiej - dr Przemysław Małek. Na 32 pracowników tej 
instytucji 22 posiada wykształcenie wyższe. Reszta posiada 
wykształcenie średnie ogólnokształcące. Postuluje się zwięk
szenie etatów tej komisji do 44.

Gorzej Jest natomiast w powiatach. W 13 powiatowych ko
misjach planowania pracuje ogółem 57 pracowników, z któ
rych tylko 14 posiada wyższe wykształcenie ekonomiczne. Po
nad 70 proc, tej obsady ma wykształcenie średnie, a część 
pracowników nawet niepełne średnie. Poza MKPG w Szcze
cinie i Starogardzie powiatowe komisje planowania gospodar
czego zatrudniają 3-4 pracowników. Ludzie ci z reguły zajęci 
są pracą sprawozdawczą dla WKPG, lub zbieraniem danych 
statystycznych dla potrzeb Prezydiów PRN. W powiecie go
leniowskim (Goleniów) tamtejsza przewodnicząca PKPG wraz 
z drugim pracownikiem (cala obsada) otrzymywała często 
polecenie opracowywania wszelkiego rodzaju wystąpień oko
licznościowych dla członków Prezydium PRN.

tli POCZĄTKACH grudnia r. ub. odby- 
l/iif la się kilkudniowa narada nad pro- 
Y y biemaml kształcenia architektów, 

w której prócz przedstawicieli 
Stowarzyszenia Architektów Polskich, 
wzięli udział przedstawiciele Mini
sterstwa Szkolnictwa Wyższego, Mini- 
stemtwa Budown., KBUA, Minister
stwa Oświaty, świat naukowy z politech
nik 1 akademii sztuk pięknych (z wy
działów architektury wnętrz) oraz przed
stawiciele średnich szkół zawodowych a 
kierunku architektury.

W 10 referatach I dyskusji, przepro
wadzonej na naradzie, przewijała się 
chęć znalezienia całościowego rozwiąza
nia problemu przygotowania ilościowo 
wystarczającej i jakościowo odpowiada
jącej potrzebom kadry architektów. •“

Pierwszy wniosek, Jaki wysnuto na na
radzie, to stwierdzenie, że w świetle za
dań inwestycyjnych 20-letnłego planu 
perspektywicznego niewystarczająca bę
dzie liczba architektów wypuszczonych w 

Kształcenie 
architektów

tym czasie z wyższych uczelni. I to na
wet biorąc pod uwagę rozwój typizacji, 
co zmniejszy zadania projektantów mo
gących w większym niż dotychczas 
stopniu korzystać z projektów typowych, 

Z związku z tym konieczna jest reor
ganizacja studiów architektonicznych. Po
trzebna jest bowiem tylko pewna ho*ć  
architektów o szerokim horyzoncie, u- 
miejących rozwiązać określone problemy 
planowania przestrzennego z uwzględnie
niem wielostronnych Aspektów tego za
gadnienia. Ograniczona jest także potrze
bna liczba tzw. architektów koncepcyj
nych. Tych powinny kształcić wydziały 
architektury na politechnikach, gdzie 
studia należałoby rozszerzyć o szereg 
dyscyplin typu humanistycznego, jak 
psychologia, socjologia, ekonomia. Pogłę
bienia wymagają także studia z zakresu 
matematyki, chemii i fizyki. Przy kom
pleksowych rozwiązaniach architektonicz
nych i urbanistycznych głęboka znajo
mość wszystkich tych problemów jest 
bezwzględnie potrzebna.

Znacznie więcej natomiast potrzeba In- 
żynierów-architektów nadających się do 
pracy w wykonawstwie, i to zarówno na 
konkretnych budowach, jak i w biurach 
projektowych oraz w służbach nadzoru 
budowlanego. Brak wykwalifikowanych 
pracowników na stanowiskach architek
tów powiatowych i miejskich, jak rów
nież pracowników pomocniczych w biu
rach projnlttów, już dzisiaj daje się dot
kliwie odczuć. Nie Jest na przykład ta
jemnicą, że w naszych biurach projek
tów stosunek pracowników koncepcyj
nych do pracowników pomocniczych 
kształtuje się obecnie jak jeden do jed
nego, podczas gdy za granicą ni jedne
go pracownika koncepcyjnego przypada 
6 do 8 pracowników pomocniczych. Stad 
konieczność absorbowania pracowników 
koncepcyjnych nadmiarem robót czysto 
technicznych, które z powodzeniem mógł
by wykonać pracownik pomocniczy, po
siadający odpowiednie przygotowanie. 
Inżynierów o takich kwalifikacjach po
winny - zdaniem uczestników narady - 
kształcić wyższe zawodowe szkoły inży
nierskie.

Niezależnie od tego powinny oczywiście 
istnieć średnie szkoły zawodowe, które

kg białka w mleku. *)  Koszt paszy 
niezbędnej dla otrzymania 1 kg 
białka w mięsie jest 2,9 raza wyż
szy niż takiż koszt niezbędny dla 
otrzymania tej samej ilości białka 
w mleku.

Z punktu widzenia bilansu paszo
wego, w naszych warunkach naj
bardziej ekonomicznie uzasadnione 
jest więc zwiększanie zasobów biał
ka zwierzęcego w diecie przede 
wszystkim poprzez zwiększanie spo
życia mleka i jego przetworów.

Należy w związku z tym rozwa
żyć jakie powinno być założone 
tempo wzrostu spożycia jaj, mięsa 
i mleka w planie wieloletnim?

Z przytoczonych tu rozważań wy
nika niezbicie, że najsłuszniej było
by przyjąć jak najszybsze tempo 
wztostu spożycia mleka, a jak naj
wolniejsze jaj. Nie znaczy to jed
nak, że nie powinniśmy dążyć d > 
zwiększenia spożycia mięsa czy na
wet jaj. Chodzi bowiem nie o sam 
fakt wzrostu spożycia, a o jego 
tempo.

Wydaje się. że słuszne będzie za
bezpieczenie przede wszystkim po
stulowanego przez biologów pozio
mu spożycia białka zwierzęcego i 
tłuszczów w sposób najbardziej dla 
naszej gospodarki ekonomiczny, a

kształciłyby techników architektonicz
ni eh, zatrudnionych przede wszystkim 
na budowach.

Na naradzie zajmowano się także pro
blemem praktyk po zakończeniu studiów. 
Stwierdzono, że obecny system tych 
praktyk nie odpowiada rzeczywistym 
potrzebom. Młody architekt powinien 
odbywać staż postudyjny bądź w pra
cowni architektonicznej, bądź na budo
wie, ale w takich warunkach, aby mógł 
uzupełniać wiedzą teoretyczną wiadomo
ściami praktycznymi z przebiegu budo- 
wy. Najlepiej można to zorganizować za
trudniając takiego młodego architekta w 
pracowni architektonicznej, skąd delego
wano by go do pracy na budowie, któ
ra realizuje projekt w. tej pracowni spo
rządzony. Wtedy możliwa byłaby kon- 
froniacia założeń projektowych z możli
wościami realizacyjnymi. Ważną sprawą 
jest również powierzanie opieki nad sta
żystą tylko doświadczonym projektantom 
lub doświadczonym inżynierom prowa
dzącym budową obiektów. Stąd koniecz
ność wybrania konkretnych biur projek
tów 1 konkretnych przedsiębiorstw bu-

potem dopiero myśleć o szybkim 
wzroście spożycia artykułów, które 
z punktu widzenia kosztów, a także 
zużycia paszy, jednym słowem z 
punktu widzenia wysiłku społecz
nego włożonego w ich produkcję, są 
dla nas o wiele mniej korzystne. ')

Zabezpieczenie szyoszego wzrostu 
spożycia mleka niż mięsa będzie 
wymagało — rzecz jasna — podjęcia 
szeregu środków. Chodzi tu z jed
nej strony o odpowiednie ustawie
nie bodźców w zakresie hodowli, a 
z drugiej o odpowiednie relacje cen 
detalicznych, które by stymulowały 
pożądaną przez nas strukturę spo
życia.

Sprawy te, trudne do zdecydowa
nia dziś, nie powinny przedstawiać 
większych trudności w planie dłu
gofalowym.

MIECZYSŁAW LESZ

1) W MHW pod kierownictwem W. 
Wolskiego, w GUS pod kierownictwem 
Rzendowskfego.

2) Na marginesie warto' zaznaczyć. te 
spożycie paszy w przeliczeniu na białko 
jest korzystniejsze w mięsie z drobiu 
niż w mięsie wieprzowym. Dlatego po
stulat rozwoju produkctjl drobiu rzeźne
go w planie wieloletnim jest absolutnie 
słuszny.

3) W rachubach przytoczonych w ni
niejszej pracy całkowicie pominięto róż
nicę wartości nawozu bydlęcego i świń
skiego. Uwzględnienie t>ej różnicy jesz
cze bardziej uwypukli ekonomiczne ko
rzyści szybkiego rozwoju produkcji mle
ka.

Uznano za konieczne zwiększenie obsady powiatowych ko
misji planowania w województwie szczecińskim o co najmniej 
32 etaty i w miarę napływu odpowiednich fachowców wymia
nę kadr na bardziej kwalifikowane. Najważniejszym zada
niem władz szczecińskich jest praca nad zmianą stosunku 
władz powiatowych do pracy i zadań komisji planowania, 
jak również zmiana stylu pracy tych komisji.

Wskazuje się na konieczność podjęcia szeregu prac anali
tyczno badawczych nad gospodarką powiatów i komplekso
wą koordynacją tej gospodarki. W ocenie wskazuje sią rów
nież, że funkcje koordynacyjne samej WKPG są nie wystar
czające. Najsłabszą stroną pracy WKPG Jest ograniczony za
kres jej prac naukowo-badawczych. Dzieje sią tak, ponieważ 
instytucja ta zbyt wiele czasu musi poświęcać wszelakim 
interwencjom administracyjno-gospodarczym spowodowanym 
złą pracą wydziałów WRN.

W ocenie uznano za niewystarczającą pracą samego kole
gium przy WKPG, przy czym wskazano na konieczność po
wołania w Jego skład co najmniej 2 przedstawicieli reprezen
tujących przemysł kluczowy, a przede wszystkim gospodar
ką morską.

SZCZECIŃSKIE FABRYKI NA NORMACH 
TECHNICZNYCH

W lipcu ub. r. Stocznia szczecińska jako ostatni*  w prze
myśle maszynowym Szczecina przeszła na normy technicznie 
uzasadnione. Przed nią normami zostało objętych 5 innych 
zakładów. Ostatnio dokonano w Szczecinie wstąpnej oceny 
pracy tych fabryk.

W pierwszych miesiącach po wprowadzeniu nowych norm 
wszystkie fabryki notowały t wyższą wydajność niż w po
równawczym miesiącu-bazie. Ale w następnych zaznaczył się 
nierówny wzrost średniego wykonania tych norm. Jedynie Fa
bryka Narzędzi w Dąbiu wykazuje systematyczny wzrost wy
dajności. Dały Więc znać o sobie braki w przygotc ranlu or
ganizacyjnym fabryk do przejścia na normv techniczne, po
jawiły sią znowu stare kłopoty kooperacyjne I zaopatrze
niowe, (H.J.J

dowlanych, którym takie zadanie można 
by powierzyć.

zdaniem uczestników narady, nieporo
zumieniem Jest także wprov adzony obe
cnie zakaz pracy w, biurze projektów 
dla pracowników naukowych zajmują
cych się nauczaniem nowch adeptów 
sztuki architektonicznej. Architektury nie 
może uczyć ten, kto nie zajmuje się 
projektowaniem w praktyce. Sprawę tę 
można by rozwiązać bez naruszania za
sady Jednoetatowości dla pracowników 
naukowych przez zlecanie pcac projek
towych bądź poszczególnym pracowni
kom nauki na wyższych uczelniach, bądź 
całym katedrom, które rozdzielałyby te 
prace pomiędzy swoich członków.

Obrady toczyły sią poza tym wokół 
■praw przygotowania młodzieży ze szkól 
ogólnokształcących do wyższych studiów 
i szeregu innych spraw związanych z 
kształceniem architektów. Są to sprawy 
pilne — nawet jeśli się na nie patrzy 
z punktu widzenia planu perspektywicz
nego. Nie trzeba bowiem zapominać, że 
studia wyższe trwają 6 lat, po czym na
stępuje dopiero - w myśl prawa bu
dowlanego - kilkuletni okres przygoto
wania do uzyskania, uprawnień sprawo
wania funkcji pełnoprawnego architekta 
lub budowniczego.

Dyskusję nad sprawami przygotowania 
do zawodu rozpoczęli architekci. Nie jest 
to-jednak sprawa wyłącznie ich intere
sująca. Podobnie bowiem przedstawia się 
sytuacja w szeregu innych zawodów. 
Mutatis mutandis można by dyskusję tę 
przenieść na teren kształcenia inżj nie- 
rów również innych specjalności.

S. F.

£2czvtać?
A. NOWICKI: L‘Economie ..Generalisće" 

et la pensśe actuelle d‘Oskar Lange, 
Parts 1961, ISEA S. 181.

Praca zawiera w rozdz. 1 obiektywne 
streszczenie pierwszego tomu ..Ekonomii 
Politycznej" Oskara Lange. W dal
szych czterech rozdziałach autor podej
muje tezę Langego o możności stworze
nia ..uogólnionej" nauki ekonomii, któ
rej przedmiotem bvlyby te cechy gospo
darowania, które są wspólne zarówno 
dla kapitalizmu jak i dla socjalr.mu. 
Nowicki rozwija tę tezę i egzemplifiku
je ją na przykładzie pojęcia ekonomii 
jako nauki, stosunków między barą a 
nadbudową, kategorii naczelnego celu 
działalności gospodarcze) oraz na przy
kładzie pojęcia prawa ekommiczr.ego. 
Autor nie zamazuje w trakcie analizy 
przeciwieństw ustrojowych, przeciwnie: 
podkreśliwszy ich cechy wspólne, oma
wia szczegółowo różnice wynikające z 
odmienności ustrojowych.

Większą część książki zajmuje omó
wienie zasady gospodarowania racjonal
nego, przy czym treść wywodów stano
wi bardzo interesująca, ukryła polemika 
z Langem, wykazująca wieloznaczność 1 
względność pojęcia racjonalnego działa
nia oraz wskazująca na odmienność treś
ci tego pojęcia w zależności od społecz
nie określonych cech gospodarowania.

Praca wykazuje bardzo dobrą znajo
mość literatury ekonomicznej radzie-kiej 
T polskiej oraz rozległą erudycję, którą 
autor swobodnie operuje.

Cz. G.

SPROSTOWANIE
W artykule Ryszarda Karwańskiego, 

pt. „Jakość a place 1 bodźce", zamiesz
czonym w nr. 52 53 z 1961 r. znieksztai- 
cone zostały dwa zdania.

W szpalcie drugiej, trzecie zdanie od 
góry powinno brzmieć następująco:

„System kontroli bankowej funduszu 
plac, uzależniający poziom funduszu plac 
od wartości produkcji, jest poważnym 
antybodźcem na drodze walki o jakość 
produkcji".

W szpalcie trzeciej, w akapicie piątym 
o i góry drugie zdanie powinno brzmieć 
następująco:

„Wspomniane systemy plac: akordowy 
i czasowo premiowy, stymulując maksy
malizację ilości produkcji, nie stwarzają 
dostatecznie silnej odpowiedzialności za 
sią jakość produktu^



ALINA JANOWSKA aktorka

— Czy słuszny jest dość roz
powszechniony pogląd, że ak
torki ubierają się przede 
wszystkim w komisach?
— Nie jest to chyba pogląd 

pmwdziwy B.v kupować sobie 
s wszystko w sklepie komisowym, 
I trzeba mieć nie dużo, ale bar- 
I dzo. bardzo, bardzo dużo pie- 
i niędzy. Sama w komisie kupu- 
j je tylko buty. Ale to już ko- 
' niecznośe mająca swe źródło w 
s tym. że buty produkowane przez 

nasz kochany przemysł są nie 
\ do noszenia.

— Na co Pani przede wszyst
kim zwraca uwagę, kupując 
buty: czy na modę, czy na 
wygodę?
— Najpierw muszą być modne, 

dopiero później wygodne. Ale 
nie noszę butów niewygodnych. 
Czyli ostatecznie — muszą być 
modne i wygodne.

— Typowo kobiecy sposób 
rozumowania...
— Zadziwia mnie Pana by-

sklepach wzornictwa przemysło
wego, na ulicach Hożej i Brac
kiej — można tam nieraz kupić 
naprawdę ładne, praktyczne i 
modne części damskiej gardero
by. Np. sukienki z jersey’u na
dają się nawet na scenę — są

KRYSTYNA
BIGOS

studentka

— Panu je przekonanie — i chy
ba ■luszne — że studentki W 
wielkich, miastach stiąorzylu 
jąkiś' własny styl. modu. Noszą 
na sobie rzeczy praktyczne, 
ładne i eleganckie Tym często 
wyróżniają się na ulicy. Co 
jest tego przyczyną?
— Rzecz bardzo prozaiczna 

pic. adz.

— Rozumiem: duże dochodu 
umożliwiają zakuny w prywat
nych sklepach i komisach.
— Akurat odwrotnie: małe do

chody są bodźcem do wykazania 
się pomysłowością w uszyciu so
bie np. sukienki z taniego mate- 

• riału własnymi siłami. Odpada 
wtedy koszt robocizny. Muszę się 
zresztą przyznać, że owo własne 

’ szycie ma jeszcze dodatkowy i 
wcale niebagatelny aspekt: dzię
ki niemu mogę chodzić nie w 
modelach ..Anno Domini - 1958”.
którymi 
sklepów 

j sukience 
modnym

zawalona jest większość 
uspołecznionych, lecz w 

czy płaszczu o kroju 
i efektownym. Wystar-

czy obejrzeć w Klubie Prasy za
graniczne żurnale, ołówkiem na
szkicować na kartce papieru wy-
brany fason, potem tylko 
i uszyć.

skroić

— Ale nie wszystko 
zrobić samej...

można

— I- dlatego największą naszą
tragedią są buty. Brzydkie, to
porne w rysunku, ciężkie, wyko
nane ze źle wygarbowanej skóry. 
Oczywiście nie mówię o butach 
cieszących wzrok na wystawach 
komisów czy u „prywaciarzy” na 
Chmielnej. Nie mówię o nich 
dlatego, że są za drogie na stu-
dencką kieszeń, 
pocieszycielem 
jest działalność 
szawie szewca

Jedynym naszym 
w tej sytuacji 
znanego w War- 
„Filantropka” z

Tamki. On robi buty ładne i —
najważniejsze tanie. Tvlko
znowu ma taką olbrzymią ilość 
zamówień, że trzeba zapisywać 
się w kolejce.

— Skoro mówiliśmy o pie
niądzach, chcielibyśmy się do
wiedzieć. jaką sumę ze swych 
miesięcznych dochodów może 
Pani przeznaczyć na kupienie 
czegoś nowego?

— Około 200 zł. Jak na stu
dentkę. suma może zbyt duża. 
Ale mam dodatkówe źródło do
chodów — udzielam korepetycji 
z języka francuskiego.

— I jeszcze jedno: z naby
ciem jakiej części garderoby — 
prócz butów — odczuwa Pani 
największe kłopoty?

— Bardzo trudno jest znaleźć 
wszelkie dodatki - w odpowied
nich kolorach i wzorach. W 
ogóle uważam, że jest u nas bar
dzo żle z wzornictwem. Nie po
dąża ono absolutnie za coraz to 
nowymi wymaganiami i zmiana
mi gustów kobiet.

strość: bardzo 
Pan stw.erdzić, 
tą.

szybko potrafił 
że jestem kobie-

— Dziękują, 
ra się Pani w
gdzie - 
dzieć?
—. Znowu

jeżell

Jeśli nie ubie- 
komisach, to 
można wie-

muszę podziwiać
Pański pęd do wiedzy. A więc: 
główną moją zasadą przy kupo
waniu jest zaopatrywanie się w 
rzeczy gotowe. Nabywam je w

ładnie skrojone i — 
sze — nie gniotą się.

— A jak ocenia 
patrzenie innych 
poza sklepami

najważniej-

Pani zao- 
sklepów — 
wzornictwa

przemysłowego?
- — Muszę stwierdzić, że opinia 
moja jest tutaj mało pochlebna. 
Zarówno w konfekcji jak* i ma-
teriałach zastanawia mała 
piętość kolorów, nowych 
nów, wzbrów.

— Kobiety wymieniają 
podstawowe przeszkody 
wające decydująco na 
dbałość o swój wygląd: 
pieniędzy, brak czasu,

roz- 
faso-

trzy 
wpły-

tzw. 
brak 
brak

możliwości otrzymania ko
niecznych usług i towarów. 
Która z tych przeszkód jest dla 
Pani najważniejsza?

— Druga i trzecia. Nie mam 
czasu by szyć sobie sukienki na 
miarę. Dlatego kupuję rzeczji go
towe. To jeśli chodzi o odzież. 
Ale istnieją jeszcze dla mnie 
kolosalne trudności w nabywa
niu kosmetyków, których — jak 
każda kobieta — często potrze
buję. Asortyment szminek do ust 
jest bardzo mały — nie ma np. 
szminek beżowych. Nie ma także 
tak bardzo popularnych za grani
cą, pudrów w płynie. Nie ma...

— Przepraszam, że przery
wam. Gdybyśmy zorganizowali 
konkurs dla kobiet, w którym 
nagrodami byłyby różne rze
czy potrzebne kobiecie — częś
ci jej garderoby, kosmetyki itd. 
Jaką Pani proponowałaby 
pierwszą nagrodę?

— Etolę z nurków.

ELŻBIETA SZCZEPANIAK 
robotnica z Zakładów Przemysłu
Odzieżowego

— Brawo, jest Pani żywym 
zaprzeczeniem przysłowia o 
szewcu, który bez butów cho
dzi.
— Dlaczego?

— Pracuje Pani w fabryce 
odzieżowej, a może Pani śmia
ło stanąć do konkursu elegancji.

.. a co na to

KOBIETY
Od kilku miesięcy prowadzimy naszą akcję pod hasłem „Chcemy 

pięknych kobiet". W naszych artykułach omawialiśmy pewne pod
stawowe - jak się nam wydawało - trudności, z którymi spotykają 
się kobiety podczas wędrówek po sklepach w poszukiwania rożnych 
części damskiej garderoby. Artykuły te były przede wszystkim wyni
kiem naszych rozmów z zainteresowanymi przedstawicielami handlu, 
z dyrektorami zakładów odzieżowych, dziewiarskich, obuwniczych, 
z ekspedientami sklepów „damskiej branży", wreszcie z pracownikami 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i Ministerstwa Przemysłu Lek
kiego. Ponieważ stwierdziliśmy, że w wielu przypadkach trudności, o 
których pisaliśmy powinny być i — w drodze przeprowadzenia pew
nych „zabiegów” — mogą być pokonane., przedstawialiśmy konkretne 
postulaty, oczekując ustosunkowania się do nich tzw. odpowiedzial
nych czynników. Przede wszystkim ze strony Ministerstwa Przemy
ślu Lekkiego i Ministerstwa Handlu Wewnętrznego.

Oczekiwania nasze okazały się niestety bezowocne. „Czynniki'* dy
skretnie milczą, a kobiety w dalszym ciągu utyskują przy każdej 
nadarzającej się okazji — a tych nie brak — na zaopatrzenie sklepów 
w ładne buty, bieliznę, odzież gotową, pończochy, materirly, torebki, 
rękawiczki itd. W takiej sytuacji postanowiliśmy oddać głos samym 
kobietom. Niech w naszej akcji — zanim wyciągniemy z niej osta
teczne wnioski — wypowiedzą się zainteresowane, niech one podzielą 
się swymi kłopotami, z którymi stykają się bezpośrednio w codzien
nym życiu, a których powodem jest często niezrozumiała dla nich — 
i dla nas — „polityka" przemysłu i handlu, czemu wyraz dawaliśmy 
w poprzednich publikacjach. Nasi współpracownicy: red. red. JOAN
NA WIERZBICKA i ANDRZEJ BOBER przeprowadzili szereg roz
mów z kobietami reprezentującymi różne zawody, różne upodobania 
wreszcie różne poziomy życiowe.

Przedstawiamy je poniżej. v

— Dziękuję, miło mi to słyszeć. 
Chyba właśnie moja praca po
maga mi się dobrze ubrać. Na
sze sukienki są naprawdę pięk
ne, szyjemy je, oglądamy i na
wet same nie wiemy, kiedy uczy
my się mody A co dopiero, jeśli 
się chce wyglądać modnie. Są 
takie koleżanki, które nie dbają 
o swój wygląd, ale większość 
naszych robotnic — to młode 
dziewczęta, dla nas modny strój 
jest bardzo ważny.

— Czy ubiera się Pani w 
sukienki z waszpj fabryki?
— Niekiedy kupuję w naszym 

sklepie, ale nie zawsze. Czasem 
jęst bardzo ładny model, lecz 
kolor mi nie odpowiada, albo 
chciałabym coś zmienić według 
swego gustu. Ukończyłam Zasad
niczą Szkołę Odzieżową, więc 
potrafię skroić i uszyć sama. Ja 
nie mam męża, dzieci, nie myślę 
jeszcze o tym, mam 18 lat, ale 
starsze koleżanki, które muszą 
dawać więcej pieniędzy na dom, 
często podpatrują po rrostu w 
fabryce model, a szyją sobie sa
me — bo tak jest taniej. No. te 
pracownice, które mała po kil
koro dzieci, to często już nie ma
ją czasu tadbać o siebie. Ja cho
dzę do fryzjera co dwa tygodnie 
ale taka zapracowana kobieta nie 
ma kiedy pójść się uczesać.

— A właśnie chodzi o to, że
by każda kobieta była piękna. 
Co by Pani zrobiła w tej spra
wie, gdyby Pan| była dyrekto
rem waszej fabryki?
— Nie wiem... Może jakieś 

ułatwienie? Gdyby tak chociaż 
raz na tydzień przyszedł do fab
ryki fryzjer. Lub gdybyśmy tu 
miały własny punkt kosmetycz
ny _ to byłoby i ułatwienie i 
zachęta.

— A co by Pani dobrego zro
biła dla innych kobiet — tych, 
które poszukują w sklepach 
wyrobów waszej fabryki? Pro
szę jeszcze raz poczuć się dy
rektorem...
— Starałabym się jeszcze bar

dziej urozmaicić rozmiary kon
fekcji. Mamy 6 rozmiarów, w 
każdym od dwóch do czterech 
długości, ale na pewno wiele pań 
musi dopasowywać do figury 
naszą odzież.

>

BARBARA
MOSZCZNO 
nauczycielka

WANDA SULMIERSKA
— Gdzie Pani kieruje swoje 

kroki by kupić: buty, zimowy 
płaszcz, spódnicę, sweter, letnią 
bluzkę, bieliznę?
— A do czego to Panu po

trzebne?
— Wydaje mi się, że na to 

pytanie odpowie nam Pani sa
ma — pod koniec naszej roz
mowy.
— Jest Pan tego pewien?

— Powiedziałem: wydaje mi 
się.
— A więc dobrze. Buty kupu

ję w fabrycznym sklepie „Chełm
ka”. zimowy płaszcz w CDT-cie, 
spódnicę najczęściej na „ciu
chach”, sweter — jeśli znajdę
tani w „Galluxie”, letnią
bluzkę w takim „moim” sklepi
ku na Starym Mieście, bieliznę... 
to też Panu potrzebne?

— Oczywiście.
— Bieliznę kupuję Częściami. 

Ponieważ nie produkuje się u 
nas całych kompletów — halki, 
krótkiej haleczki, biustonosza, 
majteczek (2 pary) — taki kom
plet zbieram sobie, kupując po
jedyncze sztuki.

— Czy wszystkie wymienio
ne przez Panią sklepy — Pani 
zdaniem — są należycie zao
patrzone?
— Na pewno są dobrze zaopa

trzone, tylko...
— Tylko co?

— ...w to, czego ja nie szu
kam. Usiłuję wyobrazić sobie

MARIA PIĄTKOWSKA

WIMi
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— Pont Marto, szukamy pięknych 
kobiet...
— Szukajcie, a znajdziecie. Ale to 

jeszcze zależy, jak kto rozumie sło
wa ..piękna kobieta". Dla mnie, aby 
była piękna - musi być mila, cieka
wa. musi mieć dobry charakter. U- 
roda — to nie wszystko. Zdarza się 
przecież, że piękna pani ani nie jest 
łubiana, ani nawet nie ma powodze
nia. I cóż z tego, że jest piękna?

— Myślatam. te usłyszę wykład 
o cud-gtmnastyce, która obdarzy 
każdą kobietę smukłą splwetką, a 
pani mówi o charakterze...
— Gimnastyka?. Nie to nie naj- • 

ważniejsze. Oczywiście, my sport-

lekkoatletka
smenkl prowadzimy bardziej mło
dzieńczy tryb życia i może dlatego 
czujemy się młodziej. A to zaw
sze dobrze wpływa na urodę. Ale 
niechże pani nie przecenia roli tych, 
jak to się mówi. ..dziesięciu minut 
gimnastyki porannej”, na które mo
że sobie pozwolić każda kobieta.

— Gdzież więc należy. Pani zda
niem. szukdć tajerpnicy pięknego 
wyglądu?

— Spokój: mniej nerwów, więcej 
wypoczynku.. No, i trochę więcej 
czasu. Wtedy można zadbać o sie
bie nawet domowym sposobem. O- 
czywiście. ubranie też jest ważne: 
musi być pr/ede wszystkim odpo
wiednie na daną okazję.

— Właśnie. Prosimy o krótki po
radnik mody turystycznej.

— Sądzi pani, że coś takiego ist
nieje? Ale skądże, to tylko sama tu
rystyka jest modna. A nasz prze
mysł odzieżowy w ogóle nie chce 
zauważyć tej społecznej mody. Skle
py sportowe są zawalone towarem, 
proszę jednak spróbowSć coś od
powiedniego kupić. Strój turystycz
ny. wycieczkowy powinien spełniać 
dwa warunki: musi być przydatny 
i Jednocześnie ładny. Tymczasem, je
śli uda się nam znaleźć przyjemny

biuralistka
taką sytuację: budzę się pew-
nego dnia i 
wszystkie moje 
wyniesione w 
przez złodzieja.

stwierdzam, że 
rzeczy zostały 
nocy z domu 
Jestem bosa i

naga. I gdy sama siebie wtedy 
pytam: w jakim czasie potrafię 
skompletować niezbędne ubra
nie, by móc pójść do pracy, do
chodzę do wniosku, że potrzeba 
mi 3—4 tygodni.

— Pani żartuje.,.
— Pan to czyni, dziwiąc się 

mojej kalkulacji. Ale teraz śpie
szę się: chcę tylko usłyszeć, do 
czego potrzebna była Panu od
powiedź na pierwsze pytanie w 
naszej rozmowie?

— Mówiłem już, ie wyjaśni 
to Pani sama udzielając mi 
odpowiedzi na ostatnie już py
tanie: jaka byłaby pierwsza 
Pani decyzja w przypadku 
otrzymania nominacji na Mi
nistra Handlu Wewnętrznego?
— Zastanowią się... Stworzy

łabym wielkie sklepy dla ko
biet, w których można by otrzy
mać wszystkie elementy dam
skiej garderoby. To zaoszczę
dziłoby kobiecie bardzo dużo 
czasu. W jednym magazynie 
mogłaby ona kupić buty, płaszcz, 
sukienkę, dodatki itd. Bez „uga
niania się” po całym mieście. 
Aż sama się dziwię, że do tej 
pory nikt nie wpadł na ten —
wydawałoby się prosty 
mysł. Prawda?

po-

skafander, to okazuje się, te uszyto 
go z nieimpregnowanej tkaniny. Al
bo odwrotna sytuacja: dresy — ciep
łe. niedrogie — zresztą zawsze trud
ne do zdobycia — są wprost okrop
ne. Żle skrojone, kolory fatalne, 
przedziwne rozmiary. Elegancka ko
bieta włoży Je tylko w ostatecznoś
ci. Przecież każda z nas chciałaby 
zawsze ładnie wyglądać.

— Jak to się Pani udaje w pod
róży, w obcym mieicle. gdzie nie 
ma Pani pod ręką swojej szafy s 
garderobą?

— Nieszczęście zaczyna się już w 
pociągu. Sukienka wygnieciona, 
człowiek wygląda Jak strach na 
wrobię. Pojawiła się wreszcie elana, 
ale w lecie nie włożę sukienki z e- 
lany. Dlaczego zwykły kreton an
gielski czy włoski gniecie się znacz
nie mniej od naszego? Różne nie- 
gnlotące się tkaniny wybawiłyby nas 
z wielu kłopotów. Mam na myśli 
przede wszystkim te kobiety, które 
zawód zmusza do częstych wyjaz
dów. Takie tkaniny powinny nada
wać się i na letnie sukienki i na 
wieczorowe. Bo inaczej — jak może 
wyglądać moja wieczorowa toaleta, 
świeżo wyjęta z walizki? Kiedyś pa
miętam w Budapeszcie poszłyśmy na 
wielkie przyjęcie tak jak stałyśmy 
— w zakurzonych spódnicach 1 bluz
kach, a szałowe suknie zostały w 
naszych pokojach; brak żelazka w 
hotelu zdarza się nie tylko w' kra
ju, ale i zagranicą.

REGINA MICHALSKA 
gospodyni domowa

- Pani Jest kobietą niepracującą, 
a więc ma Pani dużo czasu i mo
że często odwiedzać sklepy. Proszę 
mi opowiedzieć, w jaki sposób Pa
ni wyszukuje i kupuje ładne rze
czy?
- Niechże Pani będzie realistką! 

Ja mam troje dzieci. Po prostu wpa
dam do sklepu i jeśli mam tróchę 
szczęścia - kupuję. Staram się tyl
ko nie odkładać niezbędnych zaku
pów na ostatnią chwilę, żeby nie zo
stać na lodzie. Unikam kupowania 
w okresie świąt — przerażają mnie 
kolejki. Przerażają mnie też zakupy 
dla dzieci. Mówimy o elegancji ko
biet. wiec tylko wspomnę o dzie
ciach. Cóż to za przedziwna histo
ria! Kiedy moje dziewczynki byty 
małe - parę lat temu - to nie było

bardzo popieram takie „poprawianie 
natury". I wreszcie dodatki. Z tym 
jest właśnie największy kłopot. Mo
żna coś ciekawego znaleźć w skle
pach prywatnych, a wiadomo, ile 
tam się płaci. Oczywiście można ku
pić w sklepach państwowych toreb
kę. licząc na to, że gdzieś, w innej 
dzielnicy dobierze się do niej ręka-

porozmawlać ■* Obcięlibyśmy 
Pani uczennicach...
— Największe ich kłopoty

małych ubranek. tylko większe.
Dzieci podrosły, a ubranka się chy
ba skurczyły? Bo teraz z kolei nie 
ma większych. Za to dla nas. ma
tek. sklepy są teraz łaskawsze. Trze
ba przyznać, te jest znacznie więcej 
ładnej konfekcji niż kilka lat temu. 
Dawniej prawie wszystko muslałam 
szyć u krawcowej, dzisiaj staram się 
raczej kupować gotowe rzeczy. Ale, 
oczywiście, to ciągle jeszcze jest 
kropla w morzu, a najładniejsze rze
czy znikają najszybciej, jeśli kobie
ta zapali się do jakiejś sukienki, to 
kupi Ją nawet kosztem wyrzeczeń, 
ofiar, wegetacji!

- Proszę mi wymienić trzy szcze
góły, które decydują. Pani zda
niem, o wyglądzie kobiety.
- Po pierwsze, suknia, która zdobi 

człowieka. Po drugie, głowa - to 
znaczy uczesanie, kolor włosów. Ja

wlczki. Ale to jest wielkie 
szarpanina nerwów! Gdyby 
ki sklep... ■

- Sklep, o którym Pani 
Jaki to byłby sklep?
- Myślę o magazynie, w

ryzyko, 
był ta-

marzy?

którym
można by się rzeczywiście ubrać od 
stóp do głów, a więc: okrycia, su
kienki. bielizna, pantofle, kapelusze.
parasolki, kosmetyki słowem
wszystko, co może być eleganckiej 
kobiecie potrzebne. Ale nie garnki. 
Takie przeplatanie. Jak w CDT su
kienek i pantofli z garnkami 1 tale
rzami rozprasza uwagę, . utrudnia 
orientację. Chodzi o to, żeby kobieta 
w przymierzanym płaszczu mogła 
przejść się do stoiska z kapelusza
mi. Żeby mogła zaplanować całą 
kreację, jeśli nawet nie kupuje 
wszystkiego od razu. W ostateczno
ści mógłby to być nie jeden sklep, 
lecz kilka uzupełniających się na
wzajem, zgrupowanych . w kilku są
siednich domach. Poza tym musi 
być fachowa obsługa — sprzedawczy
ni, która chce i potrafi doradzić, no 
i żeby towar nie był poupychany 
gdzieś na polkach pod sufitem. Wy
łożyć to wszystko na wierzch, że- 
byśmy mogły chodzić i oglądać do 
woli!

JANINA POTRZEBOWSKA
ekspedientka Z Domu Odzieżowego

sięsprzedawcach mówi 
duto. o klientachsto I 

mniej.

czę-
znacznte

Spróbujmy powetować stra-
tę: czy kobiety umiejq kupować?
— Różnie bywa. Czasem przycho-

dzi klientka, która wie. czym
Jest Jej do twarzy, potrafi wybrać 
właściwy fason i szybko się decy
duje. Są panie, które zupełnie nie 
wiedzą. Jaką sukienkę chcialyby ku
pić. Wtedy staramy się doradzić. Ale 
najczęściej nasze klientki idą ślepo 
za modą, chociaż nie każdej Jest do
brze w tym, co najmodniejsze. Te
raz są modne np. spódniczki tzw. 
„dzWony". Przychodzi pani, która 
ma, powiedzmy, zbyt okrągłe biodra. 
Staram się Jej delikatnie wytłuma
czyć, że to nie jest dla niej odpo
wiedni fason. Niestety — moda! Ko
bieta idzie na pokaz mody, tam oglą
da szczupłe, wysokie modelki. — na 
nich sukienka świetnie leży. Potem 
przychodzi do sklepu, przymierza po
dobny fason, płaci czasem wysoką 
cenę i wygląda fatalnie. I chyba na
wet nie zauważa tego — tak. Jakby 
w lustrze widziała nie swoje odbicie,

ale obraz smuklej dziewczyny s po
kazu. Przede wszystkim osoba pro
wadząca taki pokaz powinna wyraź
nie powiedzieć: ten fason nadaje się 
wyłącznie dla szczupłych pań, tamten 
— powinny nosić panie wysokiego 
wzrostu i tak dalej. Modelki też po
winny być różne - i wysokie i ni
skie, 1 szczupłe 1 tęższe. Inaczej taki 
pokaz mija się z celem. To samo 
odnosi się do rysunków w żurna- 
lach.

Oczywiście, to są wszystko środki 
pomocnicze, a najważniejszy Jest 
gust.

— Słowem — kobieta, która chee 
być piękna musi mleć własne nic-
złomne zasady elegancji. 
Pani zasady?
— Przede wszystkim —

Jakle są
krytyczne

spojrzenie na samą siebie. Natural
nie, aby to osiągnąć, trzeba mieć 
trochę poczucia humoru. Ja Jestem 
bardzo szczupła, drobna. Przymie
rzam sukienkę I szukam siebie w 
wielkim lustrze. Jeśli znajdę, to Już 
nieźle. Wybieram to. w czym mi Jest 
dobrze, a potem staram się taki fa
son „umodnić", ale bez przesady. To 
pierwsza zasada. Oprócz tego staram 
się zawsze tak ubierać, żeby uni
knąć kłopotliwych sytuacji. To zna
czy, żebym nie musiala się krępować, 
jeśli po pracy zechcę wstąpić do 
znajomych czy do kawiarni. Nie 
wysilam się na Jakieś wyszukane 
kreacje - są kosztowne, a nosimy 
Je rzadko. Skromny, prosty strój no
szony do pracy może bez trudu na
brać popołudniowego charakteru 
dzięki dodatkom. A dodatki zmiesz
czą sie z łatwością w damskiej to
rebce.

związane . z matematyką, po
tem...

- Bardzo przepraszamy, ale tym 
razem nauka nas nie interesuje. 
— A co. jeśli można wiedzieć?

— Pani uczennice — to albo już 
kobiety (np. z klas jedenastych), 
albo zostaną nimi w niedalekiej 
przyszłości. Czy Już obecnie za
uważa Pani u nich początki dbało
ści o swój wygląd. W czym się ta 
dbałość przejawia?
— Mofm zdaniem na ową dba

łość, o jakiej mówimy, składają 
się dwa elementy. Pierwszy i 
chyba zasadniczy — to zwracanie 
uwagi na tzw. higienę osobistą, 
drugi — to sprawy ubioru, fry
zury, makijażu itd. Najpierw 
młoda dziewczyna musi być, jak 
to się mówi, zadbana tzn. czysta, 
dopiero później może myśleć, jak 
nową sukienką czy nowymi 
„szpilkami” . podkreślić swo
ją urodę. Początki dbałości o 
swój wygląd zewnętrzny u mo
ich uczennic obserwuję już w 
klasie ósmej. Ale — niestety — 
nie jest to dbałość przede wszy
stkim o higienę osobistą. Nie 
wszystkie dziewczęta potrafią 
zrozumieć, że jednym z głów
nych środków służących urodzie 
jest szczotka i mydło. Często 
uważają, że włosów nie trzeba 
myć, gdy są one już spryskane 
lakierem, że lakier na paznok
ciach ukryje brudne ręce. Dlate
go przy każdej okazji apeluję: 
nie bójcie się wody i mydła.

- To jest negatywna strona tej * 
Jak ją określiliśmy - dbałości. A 
czy Istnieje 1 pozytywna?
— Naturalnie. Sama jestem 

często zaskoczona, widząc jak 
skromnymi środkami dziewczęta 
potrafią uszyć sobie ładną su
kienkę, kostiumik czy letni 
płaszcz. Niby materiał mało 
efektowny, a całość uszyta do-
mowymi środkami wygląda
naprawdę miło i estetycznie. Ta 
„chałupnicza produkcja” jest 
najbardziej widoczna w letnich 
kreacjach dziewcząt: bluzeczki, 
spódniczki, kretonowe sukienki 
dalej takie dodatki jak korale, 
broszki, bransoletki.

— Co Pani zdaniem Jest bodźcem 
do rozwoju tej „produkcji"?
— Bodźce są dwa: mniejsze 

koszty uszycia np. sukienki w 
domu i brak naprawdę ładnych, 
estetycznych i modnych fasonów 
w sklepach. Zaznaczam jednak, 
że jest to moje osobiste zdanie.

£



W OSTATNICH kilkudziesięciu 
latach jesteśmy świadkami 
postępującego komplikowa

nia się procesu produkcyjnego oraa 
związanej z nim organizacji pro
dukcji i zarządzania. W USA od 
roku 1000 zatrudnienie ogółem 
wzrosło 3-krotnie, natomiast roz
miar prac planistycznych, ewi
dencyjnych, obliczeniowych, rozli
czeniowych, sprawozdawczych i sta
tystycznych (zwanych również prze
twarzaniem danych) wzrósł 30-krot- 
nie. Trudności w zarządzaniu wy
nikają obecnie zarówno z nie naj
lepszej organizacji, jak i, po pro
stu, ze zbyt powolnego w stosunku 
do potrzeb opracowywania danych. 
Terminy realizacji wielu zadań są 
niezwykle krótkie, natomiast sto
sowane metody planowania i ewi
dencji są bardzo pracochłonne i 
skomplikowane — przystosowane do 
„rzemieślniczych" środków ich reali
zacji.

Istnieje jednak możliwość osią
gnięcia dużego postępu w tej dzie
dzinie poprzez zastosowanie do 
opracowania danych aparatów ma
tematycznych (AM). Możliwości ope
racyjne AM umożliwiają praktycz
ne wykonywanie wielu zadań, któ
rych zdolność realizacji przypisy
wano dotychczas tylko człowiekowi. 
Scalenie wielu różnorodnych pro
cedur, możliwość centralnego prze
chowywania danych z bardzo szyb
kim do nich dostępem oraz zdol
ność ich opracowywania według zło
żonych zależności logiczno - mate
matyczno - proceduralnych sprawia, 
że AM nie tylko mogą gwaranto
wać zabezpieczenie wykonania za
dań od strony sprawnej organizacji 
systemów, ale prócz tego mogą za
lecić wykonanie takich zadań, któ
re dla konkretnych warunków oka- 
żą się optymalnymi.

W Polsce można by zastosować 
aparaty matematyczne min. w 
przedsiębiorstwach produkcyjnych, 
przedsiębiorstwach handlowych, ban
kach, przedsiębiorstwach transportu

Aparaty matematyczne 
w gospodarce

ANDRZEJ TARGOWSKI

kolejowego 1 samochodowego, cen
tralach handlu zagranicznego, za
rządach portów, urzędach central
nych, instytutach naukowych i in.

Na podkreślenie zasługuje zwłasz
cza możliwość zastosowania AM do 
prowadzenia obliczeń technicznych 
(wiele teoretycznych rozpraw nau
kowych znalazłoby praktyczne 
sprawdzenie), do opracowywania 
zagadnień normalizacyjnych (szcze
gólnie u nas zaniedbanych); do 
układania planów produkcyjnych, 
prowadzenia ewidencji i rozliczania 
produkcji w poszczególnych przed
siębiorstwach, zjednoczeniach, re
sortach i dla całej gospodarki na
rodowej. Wyliczenie całego zakre
su zastosowań niestety przekracza 
ramy artykułu.

Efektywność stosowania AM Jest bar- ' 
dzo wysoka. Koszt Inwestycji jest wpra
wdzie znaczny, ale zwraca sic zwykle 
po 3 latach funkcjonowania nowego sy
stemu, a efekty niewymierne towarzy
szące temu zastosowaniu wielokrotnie 
przewyższają koszt zakupu AM. Efekty 
pozornie niewymierne, np. w przedsię
biorstwach produkcyjnych wyrażą się 
m. in. w lepszym wykorzystaniu stano
wisk roboczych poprzez możliwość do
kładniejszego przystosowania planów 
produkcyjnych do poszczególnych komó
rek produkcyjnych 1 ścisłą kontrole za

bezpieczenia zadań planowych w posta
ci dostaw materiałów i elementów koo
perowanych, oprzyrządowania, w lep
szym wykorzystaniu środków obroto
wych poprzez skrócenie okresu składo
wania materiałów 1 półfabrykatów, w 
podniesieniu normatywnego charakteru 
dokumentacji warsztatowej, a tym sa
mym umożliwieniu wprowadzenia nor
matywnego rozrachunku kosztów Itp.

Należy podkreślić, że efektywność 
stosowania drogich elektronicznych 
maszyn cyfrowych przewyższa zna
cznie efektywność stosowania tań
szych w zakupie maszyn systemii 
kart dziurkowanych. Koszt zaku
pu 1 elektronicznej maszyny cy
frowej średniej wielkości wynosi 
przeciętnie 16 min zł dewizowych, 
2 tendencją obniżki tej ceny, nato
miast koszt zakupu 1 zestawu ma
szyn systemu kart dziurkowanych 
sięga tylko 3 min zł dewizowych, 
wobec ich kilkakrotnie mniejszej 
od AM wydajności w opracowy
waniu danych. Porównanie kosztu 
eksploatacji obu systemów wypada 
na korzyść AM m.ln. dzięki możli
wości pracy na 3 zmiany. Ponadto 
należy pamiętać, że maszynami sy
stemu kart dziurkowanych nie mo
żna ani optymalizować programów 
gospodarczych, ani prowadzić obli
czeń technicznych, ani sterować pro
cesami technologicznymi, które to 

zastosowania stanowią o efektyw
ności AM. .

Często dyskutowanym zagadnie- 
hiem, towarzyszącym wprowadze
niu AM na szerszą skalę do opraco
wywania zagadnień gospodarczych, 
jest wizja redukcji personelu i 
ewentualne rozważania nad bilan
sem rynku pracy. Eksploatacja sta
cji obliczeniowej, zależnie od swej 
wielkości, wymaga kilkunasto - lub 
kilkudziesięcioosobowego personelu; 
ponadto najczęściej występuje przy
padek przekwalifikowania persone
lu, a nie całkowitego jego zwolnie
nia. Wszakże w niektórych zastoso
waniach AM mogą zajść tak duże 
zmiany w całej organizacji syste
mu, że rzeczywiście wystąpić może 
konieczność redukcji personelu. Ale 
np. w przypadku przedsiębiorstw 
produkcyjnych, jak wcześniej już 
powiedziano, kompleksowe zastoso
wanie AM — począwszy od obli
czeń technicznych, sterowania pro
cesami technologicznymi, operatyw
nego planowania i ewidencji pro
dukcji, rozliczenia płac i materia
łów — jest źródłem lepszego wyko
rzystania parku maszynowego, czyli 
zwiększenia jego zdolności produk
cyjnej; w ten sposób zwiększa się 
także zapotrzebowanie na pracow
ników bezpośrednio produkcyjnych. 
Następuje wówczas sprzężenie 
zwrotne pomiędzy ewentualną ko

niecznością redukcji personelu a 
jego równoczesnym zapotrzebowa
niem w danym przedsiębiorstwie. 
Okoliczność ta umożliwia m.in. lep
sze gospodarowanie funduszem płac.

Należy z satysfakcją stwierdzić, te do
niosłość zagadnienia stosowania AM 
znalazła zrozumienie u władz, czego do 
wodom Jest uchwala ®ERM z dnia 10 
października ub. r. w sprawie zastosowa
nia maszyn cyfrowych do zagadnień go
spodarczych 1 Ich produkcji krajowej 
oraz powołanie, zarządzeniem nr 98 Pre
zesa Rady Ministrów z dnia 16 czerwca 
ub. r., międzyresortowej komisji a/t auto
matyzacji 1 mechanizacji prac obrachun
kowych 1 administracyjnych celem o- 
pracowania' całokształtu zagadnień zwią
zanych z zastosowaniem środków szyb
ko Uczących w gospodarce uspołeczni*^ 
nej.

Jednakże mimo dużych potrzeb, 
zainteresowanie ze strony poszcze
gólnych przyszłych użytkowników 
AM jest- raczej niewielkie. Zjawi
sko jest tym bardziej niepomyślne, 
że proces wprowadzania systemów 
elektronicznego przetwarzania da
nych jest nadzwyczaj długi i sięga 
praktycznie kilku lat. Jeśli więc 
dziś poszczególne jednostki gospo
darcze, dysponujące znacznymi fun
duszami na postęp techniczny, nie 
interesują się tym zagadnieniem, to 

wydają sobie świadectwo krótko
wzroczności.

Najbardziej zacofaną dziedziną 
naszego życia gospodarczego jest or
ganizacja pracy. Nie pomogą naj
nowsze i najlepsze urządzenia pro- 
dukcyjne, jeśli nie zapewni im się 
pełnego wykorzystania. Wiadomo, 
że brak pełnego rozeznania potrzeb 
w odpowiednich okresach czasu 
jest przyczyną niewłaściwego pla
nowania zadań produkcyjnych oraz 
niewłaściwego ustalenia środków 
wykonania tych zadań w postaci 
■urowców i elementów kooperowa
nych; stąd m. in. wynika tak niski 
stopień zmlanowości naszego skądi
nąd nowoczesnego parku maszyno
wego. Sprostanie tym zagadnieniom 
leży w możliwościach AM. Przykła
dy daje stosowanie w USA, Anglii, 
Francji i innych krajach kilku ty
sięcy wyprodukowanych już elektro
nicznych maszyn cyfrowych właśnie 
do zagadnień gospodarczych.

Od Inicjatywy potencjalnych 
użytkowników zależy powodzenie 
przedsięwzięcia. Ilustracją tego 
stwierdzenia jest powstała z począt
kiem bież, roku stacja obliczeniowa 
w Instytucie Elektrotechniki wypo
sażona w angielską maszynę EL- 
LIOTT 803, wykonującą oblicze
nia techniczne dla potrzeb przemy
słu. Prace w kierunku organizacji 
elektronicznego przetwarzania da
nych rozpoczął Narodowy Bank Pol
ski, Warszawskie Zakłady Radio
we T-l, Komisja Planowania przy 
RM. Zakład Ubeznieczeń. Pierwsze 
kroki w tym zakresie podejmują 
Zjednoczenie Przemysłu Obrabiar
kowego 1 Narzędziowego oraz Za
kłady im. R. Luxemburg. Jednostki 
te widzą obecnie wyłaniające się 
trudności i w dobrze pojętym inte
resie własnym myślą o przyszłości. 
Zwłaszcza, że termin uruchomie
nia krajowej produkcji AM, prze
widziany pod koniec bieżącej pię
ciolatki, nie jest dla użytkowników, 
rozpoczynających dopiero prace 
przygotowawczo-organizacyjne, ter
minem zbyt odległym.

MILIARDY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zamrożeniu nie powinny w zasa
dzie ulegać nakłady, przeznaczone 
na zakup gotowych dóbr inwesty
cyjnych, w tym również na zakup 
maszyn i urządzeń technicznych. 
Niewielki okres bezczynności po
niesionych z tego tytułu nakładów 
może wynikać jedynie z okresu 
niezbędnego na skompletowanie do
stawy, a przede wszystkim na jej 
montaż na placu budowy. Praktyka 
wykazuje jednak, że rokrocznie in
westorzy zakupują maszyny i urzą
dzenia, których montaż następuje 
najczęściej dopiero po kilku mie
siącach, a nierzadko — po kilku la
tach.

Według sprawozdawczości GUS na 1 
«tycznia 1961 r. mieliśmy w gospodarce 
uspołecznionej za około 6 mld zt za
pasów maszyn 1 urządzeń (bez środków 
transportowych oraz sprzętu, narzędzi i 
Inwentarza), zakupionych bezpośrednio 
ze środków inwestycyjnych 1 nie prze
kazanych do zagospodarowania (monta
żu). zapasy te występują głównie w re
sortach przemysłowych oraz transportu 
i łączności, a w szczególności:

— w resorcie przemysłu ciężkiego —• 
na ponad 1,9 mld zł, w tym Zjednocze
nie Hutnictwa Żelaza 1 Stall — ponad 
1.1 mld zł;

— w Min. Górnictwa 1 Energetyki — 
ponad 1 mld zł, w> tym Zjednoczenie 
Energetyki — ponad 0,6 mld zł;

— w resorcie przemysłu chemicznego 
— na ponad 0,9 mld zł, w ‘tym Zjedno
czenie Przemysłu syntezy Chemicznej — 
ponad 0,4 mld zł.

Większość zapasów, bo aż 18 proc, do
tyczy inwestycji centralnych, a około 
U proc. — inwestycji zjednoczeń. Zatem 
około 90 proc, maszyn i urządzeń, pozo
stających w magazynach, zakupiono ze 
środków bezzwrotnych, dla których 
oszczędnego wydatkowania nie wynale
ziono dotychczas odpowiedniej recep
ty. *)

Około 48 proe. zapasów jest pochodze
nia zagranicznego.

W stosunku do planu nakładów 
na maszyny i urządzenia na rok 
1861 dobra pozostające w magazy
nach na początku ubiegłego roku 
stanowiły średnio trzymiesięczny 
zapas. W latach poprzednich — 
wskaźnik ten kształtował się po
dobnie.2) Pozornie nieduży, wynika
jący z powyższego wskaźnika, cykl 
magazynowania jest — w odniesie
niu do około połowy stanu zapasu 
— znacznie dłuższy i wynosi ponad 
rok. Sprawozdawczość nie pozwala 
ujawnić pełnej struktury zapasów 
według lat nabycia. Liczne są jed
nak jeszcze maszyny i urządzenia 
zakupione przed dwu i więcej laty 
(przemysł eiężki, chemiczny), które 
do dziś nie posiadają więżących 
terminów zagospodarowania.

i) Jak ■ powyższego wynika, najpo
ważniejsze zapasy tworzą się i utrzy
mują w grupach Inwestycji, które po
winny, być objęte najlepiej zorganizowa
ną kontrolą, m. In. na odcinku zaku
pu gotowych dóbr inwestycyjnych.

3) Należy mleć też na uwadze, że jest 
to średni wskaźnik, nie oddający obrazu 
zarówno rozmiarów bardzo wysokich 
zapasów u niektórych Inwestorów, jak 1 
niedostatecznego zaopatrzenia licznych 
jeszcze inwestycji w terminowe dosta
wy maszyn i urządzeń.

1 potroeby"; zebranie na ten temat od
byto się w Oddziale Warszawskim Pol- 
ńkiego Towarzystwa SKofl&biięmego dn. 
W griidnla l961 r. “'k-

3) Zaopatrzenie i zbyt obejmuje w za
sadzie całą służbę obrotu materiałowego 
wewnątrz przedsiębiorstwa i między 
przedsiębiorstwami, a więc m. In. także 
magazynierów, kierowników działów w 
hurtowniach itd.; z punktu widzenia 
obrotu materiałowego należy do niej za- 
lictzyć także techników normowania zu
życia.

3) Koszt materiałów, energii 1 paliwa 
w przemyśle w r. 1960 wyniósł 338,1 tni- 
Harda zł (Rocznik Statystyczny 1961).

W. DUDZIŃSKI

W tej sytuacji problematyczne wydają 
się niskie stany maszyn i urządzeń, za
kwalifikowanych jako zbędne (około 7 
proe. stanu na 1. I. 1961). Długi cykl 
składowania pozwala przypuszczać, te 
w rzeczywistości utrzymuje się większe 
zapasy maszyn zbędnych, aniśeli to wy
kazuje sprawozdawczość.

Inwestorzy z roku na rok nie wyko
nują planów zagospodarowania zapasów,

IfillElfCIlE I V ||cO»PODAaCgE
Nr 1/538, 11.1962

przeciwnie w roku 1960 stan planowany 
postał przekroczony o około 30 proc. 
Pomimo możliwości stworzonych uchwa
lą Rady Ministrów Nr 88/61 również 
powoli przebiega likwidacja, maszyn 
zbędnych. ■ - 1 •

Powszechną bolączką w działal
ności inwestycyjnej jest podejmo
wanie budowy, rozbudowy, czy na
wet modernizacji bez kompletnej 
lub niezbędnej dokumentacji pro
jektowo - kosztorysowej. Rozpoczę
cie inwestycji z niedopracowanymi 
rozwiązaniami projektowymi, bądź 
jeszcze gorzej — z niezatwierdzoną 
koncepcją zasadniczą grozi podnie
sieniem nakładów zbędnych, przed
wczesnych, co w konsekwencji po
draża koszt budowy. Często, nie 
mając jeszcze zatwierdzonego pro
jektu wstępnego, inwestorzy przy
stępują do zamawiania maszyn i u- 
rządzeń, zwłaszcza wymagających 
długiego okresu produkcji.

Taka praktyka, chociaż mająca 
niekiedy na celu stworzenie pod
staw do opracowania dokumentacji 
projektowo - kosztorysowej, prowa
dzi często do zakupienia maszyny 
czy urządzenia nieprzydatnego dla 
danej inwestycji. Staje się to na 
skutek licznych zmian projektów 
koncepcji, zanim zostanie ona za
twierdzona. Są także przykłady do
konywania zmian w dokumentacji 
zatwierdzonej, powodującego nie
przydatność zakupionego wcześniej 
wyposażenia technicznego.

Nie tylko jednak wadliwa praca 
zamawiającego przyczynia się do 
powstawania nieuzasadnionych za
pasów. Wprawdzie nie tak często, 
ale można zauważyć, że przy seryj
nej produkcji niektórych maszyn 
(typowych) realizacja dostaw nastę
puje bez względu nu terminy po
dane w zamówieniach. W efekcie — 
inwestorzy otrzymują dostawy o 
wiele wcześniej niż są one potrzeb
ne. Aby się nie narazić producen
towi, zamawiający dostawę przyj
muje i opłaca (na ogół ze środków 
bezzwrotnych, nieoprocentowanych). 
Zakład przemysłowy pozbawia się 
w tej drodze ewentualnych kłopo
tów związanych z utrzymywaniem 
ponadnormatywnych zapasów wyro
bów gotowych.

Na przedłużenie okresu magazy
nowania u inwestorów maszyn i u- 
rządzeń mają z kolei wpływ dosta
wy o zlej Jakości, uniemożliwiające 
przekazanie maszyny do montażu, 
jak również dostawy niekompletne. 
Ten ostatni przypadek jest również 
sposobem pozbywania się przez 
przemysł zapasów ponadnormatyw
nych.

Oczywiste jest, że nieuzasadnione 
zapasy wyposażenia technicznego 
inwestycji nie stanowią zjawiska 
korzystnego ani dla gospodarki na
rodowej, ani dla zainteresowanego 
inwestora. Już sam fakt bezczyn
ności zmagazynowanych maszyn po
mniejsza rozmiary produkcji, jakie 
można by było osiągnąć, gdyby 
maszyny te pracowały. Dotkliwym 
skutkiem jest zamrożenie poważ
nych środków materiałowych i fi
nansowych oraz straty z tytułu ko

nieczności konserwowania, magazy
nowania Ftp. W końcu maszyny i 
urządzenia, mające za sobą zbyt 
długi okres składowania, zużywają 
się moralnie, co powoduje dalszą 
deprecjację ich wartości.

Dokładna analiza nakreślonych wy
żej przyczyn gromadzenia się nad
miernych zapasów wyposażenia tech
nicznego obiektów inwestycyjnych i 
podjęte na jej podstawie odpowiednie 
kroki powinny znacznie poprawić w 
przyszłości ten odcinek gospodarki 
inwestycyjnej. Możliwość uzyskania 
jednak poważniejszych wyników w 
tej materii należy wiązać z realiza
cją uchwał V i IX Plenum KC Par
tii, zwłaszcza z przygotowanym już 
prawie od roku projektem rozwią- 
zań, zmierzających ’ do wzmożeń lat' 
kontroli nad zamawianiem i mon
tażem maszyn erąz' gośj^Barką ni
mi.

Przewidują one między innymi; 
uwarunkowanie zamówień na ma
szyny i urządzenia od posiadania 
określonego stadium dokumentacji 
projektowo - kosztorysowej; banko
wą kontrolę (opinię) zamówień na 
zakup maszyn inwestycyjnych za 
granicą; normatywy czasowe mon
tażu oraz skutki ekonomiczne w 
przypadkach ich przekraczania.

Przedsiębiorstwa handlu zagra
nicznego uzależnią przyjęcie zamó
wienia na zakup za granicą maszyn 
i urządzeń inwestycyjnych od prze
dłożenia przez inwestora m. in. o- 
pinii banku.

Wprowadzenie normatywów obej
mujących okres od momentu dosta
wy do zamontowania powinno w 
istotny sposób skrócić wydłużone 
obecnie cykle magazynowania oraz 
montażu. Poza normatywami dla 
kompletnych obiektów oraz — w 
niektórych przypadkach — dla do
staw z importu, normatyw czasowy 
dla indywidualnie zakupywanych 
ąiaszyn 1 urządzeń wymagających 
montażu nie powinien przekraczać 
6 miesięcy. Dla niektórych grup ma
szyn i urządzeń przewiduje się nor
matyw trzymiesięczny. Dobra nie 
wymagające montażu powinny być 
przekazywane do użytkowania w 
ciągu 1 miesiąca od daty dostawy.

Przekroczenie normatywu czaso
wego powodować będzie obowiązek 
uiszczenia na rzecz budżetu odsetek 
za zwłokę w wysokości 8 proc. p.a. 
od wartości niezamontowanych (nie 
oddanych do użytku) maszyn i u- 
rządzeń pochodzenia krajowego, • a 
12 proc, — w przypadku maszyn po
chodzenia zagranicznego. Przewidu
je się delegację dlh banków do róż
nicowania odsetek zwłoki (w dół i 
w górę). Pobrane przez bank odset
ki obciążałyby fundusz premiowy 
inwestora do wysokości 30 proc, te
go funduszu. Odsetki pokrywane 
będą ze środków obrotowych, a w 
przedsiębiorstwach w budowie i w 
zarządach inwestycji — w ciężar 
środków inwestycyjnych.

Niektóre, podniesione w tym ar
tykule problemy gospodarki maszy
nami i urządzeniami technicznymi 
oraz inne, znane uczestnikom pro
cesu inwestycyjnego, stwarzają po
trzebę pilnego zajęcia się tym od
cinkiem działalności Inwestycyjnej 
w celu usunięcia licznych nieprawi
dłowości i ich skutków.

ZYGMUNT SALDAK

Ideał 
i rzeczywistość

DOKOŃCZENIE ZE STR 3

bodźców zainteresowania zarówno 
w kierunku oszczędnego gospodaro
wania materiałami, jak i w kierun
ku podnoszenia kwalifikacji. Pra
cownicy zaopatrzenia i zbytu, zwła- 
azcza-tacy,, jak magaxyaiexiy, refe
renci, kontyści, należą do najniżej 
uposkżoęych. ■ w - przedsiębiorstwie i 
nie mają możliwości uzyskiwania 
większych premii. W wielu przed
siębiorstwach zaszeregowuje się tych 
pracowników do wyższych grup 
uposażenia, aby zwiększyć im mo
żliwości zarobkowania. Wskutek te
go spotykamy mnóstwo starszych 
ekonomistów, starszych referentów 
itp., liczba zaś „zwykłych" pracow
ników, kontystów, referentów, jest 
znikoma — co jest zjawiskiem para
doksalnym wobec ogólnego niskiego 

poziomu kwalifikacji. Zasada: wyż
sze kwalifikacje — wyższa płaca — 
wydaje się być rozwiązaniem spra
wiedliwym w odczuciu pracowni
ków 1 korzystnym dla interesów go
spodarki. Zarazem jednak wynika 
tu problem materialnej odpowie
dzialności za straty, w£nikł.e_Ł JViny 
pracownika. Dotychczasowe przepi
sy są niejasne.i .dępyszęzają .dowol
ną interpretację. Luka prawna przy
czynia się do lekceważenia obowiąz
ków właściwego czuwania nad po
wierzonym mieniem i do zaniku od
powiedzialności.

W organizacji właściwego systemu 
szkolenia pracowników służby obrotu 
materiałowego możemy wzorować się m. 
In. na doświadczeniach NRD. Od dawna 
istnieje tam Szeroko rozgałęziony, kon- 
sekwentny I na wysokim poziomie sy
stem szkolenia specjalistów zaopatrzenia 
1 zbytu. Wyodrębniono tam zawód „ma

teriałowca" (Materialwirtscbaftler), Ist
nieje szkolnictwo przyzakładowe, szkol
nictwo zawodowe typu średniego 1 pól- 
wyższego, Instytut Gospodarki Materia
łowej w Wyższej Szkole Ekonomii w 
Beninie. Absolwenci po specjalnych egza
minach państwowych uzyskują dyplom 
pracownika wykwalifikowanego w swej 
specjalności, a w związku z tym — wyż
sze place. Mimo Ce Niemcy prześcignęli 
nas pod tym względem bardzo znacznie, 
uważają, te Ich system szkolenia JeM, 
zarówno co do zasięgu jak 1 sprawności. 
Jeszcze niewystarczający.

t) Referat noelt tytuł: r,Podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych pracowników 
zbytu 1 zaopatrzenia — sytuacja obecna



O właściwą organizację 
transportu 

BRONISŁAW ZABÓJSZCZ

Uchwała Rady Ministrów nr 3S9 
z września 1961 r. w sprawie uspraw
nienia organizacji transportu samo
chodowego powinna przyczynić się 
do znacznego uzdrowienia tej dzie
dziny gospodarki. Można twierdzić, 
że uchwała ta jest bardzo na cza
sie, albowiem pozostawianie tran
sportu samochodowego w jego do
tychczasowym stanie organizacyj
nym znacznie utrudniłoby mu wy
konywanie przyszłych zadam prze- 
wozowych, a przez to zaważyłoby 
ujemnie na realizacji całego bieżą
cego planu pięcioletniego.

Plan gospodarczy na lata 1961— 
1965 nakłada na transport lądowy 
szczególnie ważne zadania w zakre
sie wzrostu przewozów i podniesie
nia sprawności i wydajności usług. 
Przewozy dokonywane wszystkimi 
rodzajami transportu lądowego ma
ją być w roku 1965 o 25 proc, wyż
sze niż w roku 1960.

Przewóz osób wzrośnie łącznie o 
ok. 24 proc., w tym koleją o ok. 8 
proc, a transportem samochodowym 
o ok. 56 proc, (wskaźnik wzrostu 
przewozów transportem Państwo
wej Komunikacji Samochodowej o- 
siągnie około 100 proc.). Przewozy 
masy towarowej na kolei wzrosną 
o ok. 15 proc., a w transporcie sa
mochodowym o ok. 42 proc. W stru
kturze przewozów nastąpić więc ma 
wyraźne przesunięcie na korzyść 
transportu samochodowego. W świe
tle tych zadań rysuje się koniecz
ność rozwiązania szeregu zagadnień 
techniczno - ekonomicznych tego 
transportu. Należą do nich przede 
wszystkim:

— maksymalne wykorzystanie Istnieją
cych rezerw przewozowych taboru 
przedsiębiorstw transportowych 1 taboru 
przyzakładowego niezorganizowanego;

— poprawa gotowości technicznej ta
boru;

— zmniejszenie postojów taboru pod 
czynnościami ładunkowymi;

— maksymalne wykorzystanie ładow
ności taboru;

— ograniczenie przewozów gospodar
czo zbędnych;

— właściwy dobór środków transpor
towych, dokonywany w oparciu o szcze
gółową ekonomiczna analizę kosztów 
przewozowych, przypadających na jed
nostkę produkcji lub usług.

Działanie w tym kierunku nie 
może budzić wątpliwości. Trzeba 
się jednak zastanowić, czy utrzyma
nie obecnego stanu organizacji 
transportu samochodowego umożli
wiłoby osiągnięcie właściwych re
zultatów. W latach 1955—1960 nastą
pił bardzo szybki wzrost pracy prze
wozowej (liczonej w tono-kilome- 
trach) w transporcie samochodo
wym, szczególnie branżowym. By
ło to m. in. rezultatem niezwykle 
dynamicznego w tym okresie roz
woju małych gospodarstw sambcho- 
d owych, zwłaszcza branżowych i 
przyzakładowych. Według danych 
na koniec roku 1960 rozmieszczenie

w ubiegłym
¢23^0^03901

Dwa tygodnie, jakie upłynęły od uka
zania się ostatniego numeru „Żyda Go
spodarczego" przyniosły sporo istot
nych, wartych odnotowania, wydarzeń 
gospodarczych.

• Tuż przed świętami Sejm po trzy
dniowej debacie generalne) uchwalił Na
rodowy Plan Gospodarczy oraz ustawę 
budżetową na rok 1962. a także udzielił 
rządowi absolutorium na rok 1960.

• pod koniec roku komisja partyjno- 
rządowa dokonała oceny dotychczaso
wych wyników rewizji inwestycji. Z 
oceny tej wynika, że od początku akcji 
do 15 listopada ub. roku oszczędności 
osiągnięte dzięki rewizji założeń i do
kumentacji projektowo-kosztorysowej In
westycji wyniosły ok. 10 mld zł. Ponad 
dwie trzecie tej sumy przypada na ro
boty budowlano-montażowe.

• Największym sukcesem polskiego 
przemysłu maszynowego w roku 1961 
było wyprodukowanie w elbląskim ,.Za- 
mechu“ turbiny o mocy 129 MW. W 
końcu grudnia prasa doniosła, że we 
wrocławskich Zakładach M-5 na ukoń
czeniu jest turbogenerator również o 
mocy 125 MW, który wraz z turbiną 
zainstalowany będzie w elektrowni

'Konin.

• Napięty bilans paliw, zwłaszcza wę
gla kamiennego, nisi górnicy nieco zła
godzili wydobywając ponad plan 1 mi
lion ton węgla.

• przekazanie do eksploatacji naj
większej jednostki produkcyjnej polskie, 
go hutnictwa - wielkiego pieca nr « 
w Hucie im. Lenina zakończyło pierw
szy etap budowy tej huty. Koszty bu
dowy kombinatu wyniosły ok. 16 mld zł. 
Obecna zdolność produkcyjna Huty; 
3 min ton stali.

• Nie wszystkie planowane w 1961 r. 
inwestycje zostały zrealizowane. Wice
premier J. Tokarski w wywiadzie dla 
PAP stwierdził, że a listy 126 obiaktów 
szczególnie ważnych dla gospodarki na
rodowej nie przekazano do eksploatacji 
17 obiektów. Największe opóźnienia są 
w przemyśle chemicznym, w którym 
uruchomienie 8 obiektów przesunięto na 
pierwszy Kwartał IW> 

ciężarowego taboru samochodowego 
przedstawiało się następująco: tran
sport publiczny PKS posiadał 12,Ś 
proc, parku samochodowego w kra
ju, transport publiczny spółdzielczy 
— 0,9 proc., transport resortowy w 
zorganizowanych przedsiębior nwach 
branżowych — 13,7 proc., transport 
gospodarczy w formie niezorganizo- 
wanej — 73,1 proc.

Żywiołowy, rozwój transportu sa
mochodowego przyzakładowego, 
skupiającego ponad 70 proc, taboru 
samochodowego w kraju, spowo
dował rozproszenie potencjału prze
wozowego w przeszło 25 tysią
cach małych gospodarstw, często 
technicznie nie przystosowanych i 
organizacyjnie nie przygotowanych 
do prawidłowej jego eksploatacji. 
Rozwój transportu samochodowego 
przyzakładowego spowodował prze
stawienie się przewoźnika publicz
nego, PKS. z usług terenowych wy
konywanych w ramach umów w 
zasięgu ograniczonym, na świadcze
nie usług przewozowych obejmują
cych obszar całego kraju. Znalazło 
to wyraz we wzroście średniej od
ległości przewozu o 36 proc, w ro
ku 1955 i w częstym dublowaniu 
przez PKS transportu kolejowego w 
przewozach na dalekie odległości.

Wskutek tego w ubiegłym okresie po
jawiło sie szereg niekorzystnych zjawisk 
ekonomicznych, których wyrazem był 
m >n. nieproporcjonalny wzrost średniej 
odległości przewozu 1 tony ładunku w

Uprzemysłowienie 
małych miast

MARIAN GŁADYSZ

I
STNIEJE w województwie ko
szalińskim ważny problem ak
tywizacji małych miast i mia
steczek. Nie mogą one liczyć na 
wielki przemysł a muszą się 
opierać o przemysł drobny, wy

korzystujący miejscowe warunki. 
Przyrost ludności zdolnej do pracy, 
trudność znalezienia dla nich za
trudnienia w innych dziedzinach 
skłania do refleksji nad rozwojem 
drobnego przemysłu. Drugą taką 
koniecznością jest wykorzystanie 
miejscowych surowców marnują
cych się rokrocznie. Trzecim wa
runkiem dyktującym aktywizację 
jest ciągłe zapotrzebowanie na ar
tykuły i wyroby z miejscowych su
rowców.

Oto konkretne możliwości.

*

Biorąc pod uwagę roczne zasoby 
trzciny sięgające 10 tys. ton prze
mysł terenowy powinien uruchomić 
zakład płyt i mat trzcinowych, lub 
trzcinobetonów.

Roczne zapotrzebowanie na płyty 
i maty trzcinowe sięga 60 tys. m’. 
Płyty i maty trzcinowe dotychczas 
były sprowadzane z województwa 
olsztyńskiego i szczecińskiego. Du
żego zapotrzebowania na te wyroby 
(w kraju i zagranicą) istniejące za
kłady nie są w stanie pokryć. Dla
tego uruchomienie takiego zakładu 
w bieżącej 5-latce jest jak najbar
dziej wskazane. Zakład ten może 
zatrudnić 40 osób. Niemniej jednak 
w okresie zimowym spora liczba 
osób zamieszkująca nad jeziorami 
znajdzie pracę przy eksploatacji 
trzciny.

Miejscowość Czarne pow. Szczeci
nek oraz Mirosławiec pow. Wałcz 
pretendują do uruchomienia w każ
dym z nich zakładu utylizacyjnego. 
Baza surowcowa nadwyżkowa w 
postaci padliny, konfiskat, krwi, 
tłuszczu kanałowego, szlamu z jelit, 
odpadów w wysokości 5 tys. ton 
jest wystarczająca dla obu zakła
dów. W zakładach tych można pro
dukować mączkipaszowe, tłuszcze 
techniczne. Mączki paszowe są pro
duktem antyimportowym. Zatrud
nienie w obu zakładach wyniosłoby 
około 100 osób. Byłby to także po
czątek uprzemysłowienia w wymie
nionych miastach. Przemysł utyliza- 
cyjno-paszowy wyraził chęć urucho
mienia zakładu w Mirosławcu. Do 
tej pory nic jednak nie zrobiono w 
tej dziedzinie.

Województwo koszalińskie ma 
barda? dobre warunki dla uprawy 
groszku. Na tej bazie groszku mogą 
powstać 2—3 niewielkie zakłady 
spółdzielcze lub państwowego prze
mysłu terenowego. Obecnie odczu
wa się dotkliwy brak tego rodzaju 
produktów, szczególnie konserw 
składających się w przeważającej 
ilości z groszku. Zakłady powinny 
powstać w Karlinie pow. Kołobrzeg. 
Sławnie. Barwicach pow. Szczeci
nek.

trantpord* samochodowym w »to9’inku 
do kolejowego, podczs* gdy w transpor* 
cle ogółem średnia odległość przewozu 
w latach 1855—1980 zmniejszyła się • o 5 
proc., a w samym transporcie kolejo
wym — o 12 proc., to w transporcie 
samochodowym ogółem wzrosła o 12 
proc.; w tym w PKS — o 36 proc., % w 
branżowym — o 25 proc. To jest rezul
tat przede wszystkim wykonywania 
usług przewozowych na dalekich odleg
łościach oraz stałego rozszerzania doz
wolonego promienia eksploatacji przez 
transport samochodowy resortowy '1 
przyzakładowy.

Podkreślenia wymaga fakt, że 
intensywny wzrost średniej odleg
łości przewozu w transporcie samo
chodowym i związany z tym wzrost 
wykonanych przewozów w tonoki- 
lometrach odbywał się przy zmniej
szeniu ilości przewiezionych ton 
masy. Transport samochodowy PKS 
przewiózł w roku 1960 o ok. 5 min 
ton fizycznych masy mniej niż w 
1955 r., podczas gdy ilość wykona
nych tono-km w roku 1960 wzrosła 
w stosunku do r. 1955 o około 3 
min. Wzrost wykonanych tono-kilo- 
metrów był wynikiem wzrostu śre
dniej odległości przewozu, co przy
czyniło się do zmniejszenia faktycznej 
zdolności przewozu. Przekroczenie o 
9 km średniej odległości przewozu 
1 tony w 1960 r. spowodowało np. 
ogranfczenie możliwości przewozo
wych PKS o około 16 min ton.

Nie ulega wątpliwości, że wszyst
kie inne mierniki wskazujące na 
stopień wykorzystania taboru w 
transporcie przyzakładowym, nie-

W tej chwili istnieje możliwość 
uruchomienia przetwórni pierza 
oraz zakładu produkującego kołdry 
i śpiwory puchowe, poduszki, pie
rzyny, materace. Skup pierza wyno. 
si obecnie ponad 12 ton. Możliwości 
skupu sięgają około 150 ton. Z tej 
ilości można wyprodukować ponad 
100 tys. sztuk kołder lub innych 
wyrobów. Zapotrzebowanie na 
wspomniane wyroby jest bardzo 
duże. Jest to wdzięczne zadanie 
dla spółdzielczości.

Zakład mógłby ponadto przera
biać pierze z dwóch województw 
sąsiednich. Dodajmy, że obecnie 
magazyny WZGS są zapełnione pie
rzem. Wyroby puchowe mogą być 
eksportowane do NRF, USA i in
nych państw zachodnich. Produkcja 
jest bardzo opłacalna i trzeba ją 
szybko rozpocząć.

Bardzo wskazane jest urucho
mienie zakładu mączki drzewnej 
położonego w pobliżu istniejących 
tartaków. Jest do dyspozycji duża 
ilość trocin świerkowych, odpadów, 
wiór, jak również stare, niewyko
rzystane młyny, które po adaptacji 
mogłyby się podjąć tej produkcji. 
Zakład mączki drzewne! mógłby 
powstać w okolicy Złotowa, Byto
wa, Kołacza. Dostarczałby surowca 
do produkcji bakelitu mającego sze
rokie zastosowanie w przemyśle. 
Zatem zaistniałaby dalsża możli
wość zatrudnienia ok. 60 osób.

Na miejscowym sdrowcu można 
rozwinąć olejarstwo. W tej chwili 
województwo dysponuje nadwyżką 
nasion lnu w ilości 2 tys. ton oraz 
nasion rzepaku w granicach 16 tys. 
ton. Olej otrzymany z nasion lnu 
mógłby dać podstawę do uruchomie
nia zakładu farb i lakierów lub li
noleum. Najbardziej odpowiadają
cym miejscem lokalizacji jest Karli
no lub Barwice. Zatrudnienie w 
obu zakładach wyniosłoby ok. 150 
osób.

Najbardziej do dziś poszkodowa
nym miastem jest Złotów. Nie ma 
tu obecnie większych zakładów i 
nie przewiduje się ieh w bieżącej 
5-latce. Natomiast na własnej bazie 
surowcowej może tu być rozbudo
wana mleczarnia, która wchłonęła
by część nadwyżek siły roboczej, 
zwiększając przez to przerób do
tychczas nie skupywanego całkowi
cie mleka. Rozbudowany zakład 
mógłby się podjąć produkcji pasz 
na odtłuszczonym mleku lub ser
watce. Byłoby to z pożytkiem dla 
miasta jak i okolicznej ludności 
wiejskiej.

*

W okresie zbioru jagód i grzybów 
wydaje się bardzo wskazane, ażeby 
z każdego z ośrodków miejskich 
wyruszały samochody z chętnymi 
po runo do lasu. Chętnych jest bar
dzo dużo, gdyż wiele osób zwłaszcza 
kobiet nie pracuje w ogóle, albo 
tylko sezonowo. 

zorganlzowanym, kształtują się ni
żej, niż w transporcie publicznym 
lub nawet resortowym zorganizowa-. 
nym, a przecież park samochodowy' 
przyzakładowy stanowi ponad 70 
proc, całego parku samochodowego 
w kraju i wykonuje ok. 68 proc. 
wszystKich przewozów samochodo
wych. Straty więc wskutek nledo.- 
statecznego wykorzystania taboru 
są tu ogromne. Najważniejsze tego 
przyczyny (wg danych NIK) — to 
częste przewozy na dalekie odleg
łości przy jeździe powrotnej luzem, 
brak masy do przewozu w pewnych 
okresach, niedostateczne wyposaże
nie własnych stacji obsługi i wyni
kające stąd zbyt długie przestoje 
taboru w oczekiwaniu na naprawy 
itp.

Tolerowanie nadal takiego stanu, 
przy odczuwanym jeszcze braku 
środków transportowych, byłoby 
niewskazane. Do prawidłowego ure
gulowania tego zagadnienia zmierza 
wspomniana na wstępie uchwała 
Rady Ministrów w sprawie uspraw
nienia organizacji transportu samo
chodowego oraz zatwierdzone tą u- 
chwałą Wytyczne. Założeniem u- 
chwaly jest dążność do należytego 
wykorzystania taboru samochodo
wego i zmniejszenia kosztów tran
sportowych poprzez koncentrację i 
rejonizację taboru samochodowego 
średniej i dużej ładowności w 
przedsiębiorstwach lub bazach tran
sportowych.

Akcję tę zapoczątkowało Rejono
we Przedsiębiorstwo Leśnych Pro
duktów Nledrzewnych „Las" w 
Miastku. Należałoby ją rozszerzyć 
na inne miasta w przyszłym roku. 
Rokrocznie marnuje się kilkanaście 
tysięcy ton jagód i grzybów dotych
czas nie wyzbieranych w lasach ko
szalińskich. Można przecież na 
okres letni stworzyć osiedla cam
pingowe dla zbieraczy. Na miejscu 
uruchomić dla nich punkty skupu, 
stołówkę i sklepy. Zakładaniem 
osiedli campingowych może się za- 
jąć Wojewódzki Związek Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska", 
lub Rejony Leśnej Produkcji Nie- 
drzewnej w porozumieniu z WZGS 
„Samopomoc Chłopska". Na pewno 
znaleźliby się chętni z innych woje
wództw. Zwłaszcza, że jest to opła
calne. Przeciętny zbieracz zbiera 
od 20—25 kg dziennie. W przelicze
niu na złotówki borówka czernica 
może przynieść zbieraczowi 120 zł 
dziennie. Należy tylko odpowiednio 
rozpropagować w szkołach, wyż
szych uczelniach, zakładach pracy. 
Pobyt w lesie zarazem jest wypo
czynkiem.

Przerób runa leśnego mógłby od
bywać się w obiektach dotychczas 
nieczynnych. Jeden z takich obiek
tów istnieje w Polanowie pow. 
Sławno. Centrala Leśnych Produk
tów Nledrzewnych może uruchomić 
suszarnie, jak również przetwórnie 
runa leśnego. Zatrudnienie w za
kładzie wyniosłoby ok. 60 osób, co 
jest bardzo ważne dla tak mało roz
winiętego pod względem przemysło
wym miasta. Miasto Polanów leży 
wśród lasu, który otacza go ze 
wszystkich stron, bogatego w wystę
pujące jagody, grzyby, owoce i zio
ła. W okresie lipca, sierpnia i wrze
śnia samochody zakładowe woziłyby 
do lasu jak i z powrotem zbieraczy, 
których w nieuprzemysłowionym 
mieście byłoby dużo. Zarazem za
pewniony by został surowiec dla 
zakładu. W okresie zimowym za
kład przestawiłby się na suszenie 
płatków z ziemniaków, marchwi i 
innych warzyw.

Przemysł terenowy mógłby się 
podjąć uruchomienia zakładu su
chej destylacji trocin. Rokrocznie 
gromadzi się na placach potartacz- 
nych ponad 50 tys. m3 wspomniane, 
go surowca. Poza tym w stolarniach 
i zakładach gromadzi się rocznie 
(pomijając wióry użyteczne) około 
25 tys. m’ wiór i trocin. Zatem ra
zem ilość ' surowca wyniesie 
75 tys. m3.

Po przeprowadzeniu suchej desty
lacji tej masy można otrzymać: 
węgla drzewnego 11,7 ton, metanolu 
539 ton, kwasu octowego 1.991 tony. 
Najważniejszym z tych produktów 
jest węgiel drzewny, który po 
sprasowaniu miałby zastosowanie w 
hutnictwie, w przemyśle chemicz
nym. spożywczym i w wielu innych 
dziedzinach. W związku z tym. że 
obok Tikowa jest ślepionych naj
więcej tartaków, dlatego też

Uchwala ogranicza przydział sa
mochodów - ciężarowych przedsię
biorstwom przemysłowym na?" kó- 
rzyść przedsiębiorstw -transportu 
publicznego i resortowego, -których 
obowiązkiem będzie przejmowanie 
obsługi w zakresie przewozów po
szczególnych przedsiębiorstw i za
kładów danego terenu. Te ostatnie 
są zobowiązane do przekazywania 
jednostek ciężarowych transportu 
samochodowego przedsiębiorstwom 
transportu publicznego i resorto
wego. W uzasadnionych przypad
kach uchwała zaleca specjalizację 
transportu według rodzaju ładun
ków i rodzaju przewozów oraz 
przystosowanie taboru do danej 
specjalizacji. Kładzie także duży 
nacisk .na organizowanie przewozów 
w oparciu o różne rodzaje transpor
tu i ustalone potoki przesyłek przy 
pomocy samodzielnej publicznej 
spedycji. Spedycję pierwszym 
okresie jej działania przejąć powin
na PKS, która następnie będzie 
dążyć do usamodzielnienia się po
przez tworzenie sieci placówek i 
oddziałów w ramach jednolitej dy
spozycji i centralnego rozliczania. 
Podkreślenia wymaga fakt, że po
stanowienia uchwały spełniają po
stulaty Najwyższej Izby Kontroli, 
zalecane do realizacji po kontroli 
„ekonomiki transportu lądowego1', a 
więc opartych na danych zebra
nych w stukilkudziesięciu jednost
kach różnych szczebli.

Należy jednak także stwierdzić, 
że uchwała wykazuje pewną lukę. 
Wytyczne uchwały, powołując spec
jalne komisje terenowo-branżowe 
dla rozwiązywania powyższych 
spraw, nie wiążą ich działalności z 
pracą Komisji koordynacji przewo
zów już od dawna istniejących przy 
wojewódzkich radach narodowych 
w celu koordynacji przewozów sa
mochodowych i spedycji (pkt 27 
podpkt. 2 wytycznych uchwały nr 
359 61). Sprawa ta powinna być jak 
najszybciej uregulowana, gdyż w 
przeciwnym przypadku sprawami 
koordynacji przewozów zajmowały
by się w przyszłości dwie odrębne 
komisje, co grozi dwutorowością 1 
chaosem.

wspomniany zakład winien powstać 
w tym mieście.

Warto rozważyć sprawę urucho
mienia zakładu produkującego z ig
liwia sosnowego i świerkowego wi
taminę C oraz karoten. Zawartość 
witaminy C w igliwiu jest kilka
krotnie większa niż w cytrynie, za
wartość karotenu dorównuje zawar
tości w marchwi. Zakład taki ze 
względu na bazę surowcową winien 
być wybudowany w Miastku lub je
go okolicach. Należy również wziąć 
pod uwagę uruchomienie zakładu 
olejków eterycznych na bazie ole
jarskich roślin uprawnych, igliwia 
sosnowego, świerkowego oraz olejar
skich roślin ze stanu dzikiego. Miejs
cowością w której winien być uru
chomiony wspomniany zakład jest 
Mirosławiec lub Jastrowie pow. 
Wałcz.

Zasoby kości w województwie 
sięgają ponad 3 tys. ton. Tworząc 
zakład kombinowany z zastosowa
niem przeróbki chemicznej można 
wyprodukować z kości: żelatynę, 
klej, fosforan wapnia, olej kostny. 
Zakład ten winien powstać w Kar
linie pow. Białogard lub Barwicach 
pow. Szczecinek. Przemawia za tym 
niewykorzystana baza surowcowa 
woj. szczecińskiego, koszalińskiego, 
gdańskiego, którą się oblicza w gra
nicach 7 tys. ton. Zakład zatrudni 
ponad 100 osób i winien być uru
chomiony przez przemysł terenowy

*

Przedstawiając możliwości woje
wództwa koszalińskiego chciałbym 
zainteresować nimi Komitet Drob
nej Wytwórczości, Centralny Zwią
zek Spółdzielczości Pracy, Centralę 
Spółdzielni Mleczarskich, Centralę 
Spółdzielni Ogrodniczych, Minister
stwo Leśnictwa i Przemysłu Drzew
nego oraz inne ministerstwa.

Zrealizowanie omawianych pro
pozycji dałoby wiele wyrobów pro
dukowanych» w kraju w ilościach 
nie pokrywających zapotrzebowania 
wewnętrznego i sprowadzanych z 
zagranicy, lub produkty wybitnie 
eksportowe. Dobrze by było, aby 
wnioski doczekały się realizacji. 
Nadwyżka siły roboczej, która po- 
wstaje i będzie powstawała z dnia 
na dzień wymaga rozładowania w 
małych miastach i miasteczkach. 
Pochłonąć ją może tylko miejscowy 
przemysł.

Godnym uwagi jest fakt. Że uru
chomienie któregokolwiek z tych 
zakładów nie wymaga zbyt dużych 
nakładów inwestycyjnych. Efekty 
gospodarcze są wielkie. Wyciągnięte 
korzyści dla społeczeństwa są nie 
do pogardzenia. Aktywizowałyby 
się małe miasta, miasteczka, osady. 
Łagodzony by był problem zatrud
nienia oraz wykorzystana by zosta
ła miejscowa baza surowcowa. Nie 
są to wszystkie propozycje. Można 
je dalej snuć. Jeżeli jednak któraś 
z nich doczeka się realizacji, kosza- 
linianie z tego będą szczerze zado
woleni.

ORZECZNICTWO
KIEDY DOSTAWCA MOŻĘ,- 

ZWOLNIC SIĘ OD. ODPOWIE
DZIALNOŚCI Z POWODU NIEWY

KONANIA UMOWY DOSTAWY

Spółdzielnia Pracy X zobowiązała 
się zawartą umową do dostarczania 
Przedsiębiorstwu A 10 tys. sztuk 
przewodów hamulcowych, po jednej 
trzeciej tej ilości kolejno w II, III 
i IV kwartale 1959 r.

Wobec tego, że Spółdzielnia Prący 
dostarczyła w sumie zaledwie 2882 
sztuki przewodów, wspomniane 
Przedsiębiorstwo pismem z dnia; 29 
grudnia 1959 r. anulowało zamówie
nie i wystąpiło przeciwko Spółdziel
ni na drogę postępowania arbitrażo
wego, żądając zasądzenia odszkodo
wania umownego w wysokości 10 
proc, wartości niedostarczonych 
przewodów hamulcowych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Bydgoszczy wniosek oddaliła, 
natomiast Główna Komisja Arbi
trażowa zasądziła dochodzoną 
kwotę.

Od orzeczenia GKA została wnie
siona przez Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy rewizja nad
zwyczajna, w której zarzucono, że 
w świetle § 76 Ogólnych warunków 
dostaw w obrocie krajowym (Moni
tor Polski z 1959 r. Nr 37, poz. 
167)1) umowa nie została ’ przez. od
biorcę prawidłowo rozwiązaną, a 
ponadto, że wykazana niemożność 
otrzymania przez pozwaną Spół
dzielnię Pracy węży gumowych, po
trzebnych do wykonania przedmiotu 
dostawy, uzasadnia zwolnienie Spół
dzielni od odpowiedzialności za nie
wykonanie zobowiązania.

Po rozpoznaniu sprawy w skła
dzie rewizyjnym, Główna Komisją 
Arbitrażowa orzeczeniem z dnia 4 
maja 1961 r. nr B.O-1815’61 rewizję 
nadzwyczajną CZSP oddaliła, 
zajmując następujące stanowisko:

1. Niemożność otrzymania przez 
dostawcę artykułów, potrzebnych 
do wykonania przedmiotu dostawy 
zwalnia go od odpowiedzialności za 
niewykonanie dostawy tylko wów
czas, gdy dostawca, ze swej strony 
zawarł zawczasu umowy o dostar
czenie potrzebnych mu surowców t 
półfabrykatów, objętych planami 
rozdziału, i gdy nieotrzymanie tych 
surowców i półfabrykatów spowo
dowane zostało zmianami planu 
rozdziału; co winno być przez do
stawcę odpowiednio udokumento
wane.

2. Udzielenie dostawcy przez od-* 
biorcę dodatkowego terminu do. wy
konania zobowiązania1) nie jest 
niezbędne, jeżeli miałoby być tylko 
czczą formalnością.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
z dnia 4 maja 1961 r. GKA zazna* 
czyła m. in.:

„(...) Jak wynika z materiałów 
sprawy i oświadczeń złożonych na 
rozprawie rewizyjnej, pozwana 
Spółdzielnia nie miała zabezpieczo
nej dostawy węży gumowych po
trzebnych do wykonania objętego 
sporem zamówienia. W szczególnoś
ci pismo Zakładów Przemysłu Gu
mowego K z dnia 24 maja 1960 r. 
stwierdza, że Zakłady te przyjmo
wały w 1959 r. zamówienia pozwa
nej Spółdzielni na omawiane węże 
gumowe warunkowo i wykonywały 
je „jedynie w ramach luzów pro
dukcyjnych".

Wbrew stanowisku zajętemu 
przez pozwaną Spółdzielnię w piś
mie z dnia 28 marca 1961 r. obo
wiązkiem tej Spółdzielni, jako pro
ducenta, który podjął się wykona
nia dostawy dla powoda, było za
pewnienie sobie zaopatrzenia w nie
zbędne dla produkcji surowce i pół
fabrykaty.

W tych warunkach brak Jest pod
staw do zwolnienia pozwanej Spół
dzielni od odpowiedzialności za nie
wykonanie znacznej części dostawy, 
a także brak jest podstaw do uzna
nia, że niewyznaczenie pozwanej 
Spółdzielni przez powodowego od»- 
biorcę dodatkowego terminu do wy
konania dostawy uczyniło bezsku
tecznym odstąpienie przez powoda 
od umowy. Skoro bowiem pozwana 
Spółdzielnia nie wykonała do koń
ca 1959 r. nawet tej części dosta
wy, jaką powinna była wykonać w 
drugim kwartale (zamiast 3333 
sztuk dostarczyła w ogóle 2882 sztu
ki) i skoro przy tym sama pozwa
na Spółdzielnia powołuje się na 
trudności wykonania dostawy wy
nikające z braku półfabrykatów 
potrzebnych do wyrobu przedmiotu 
dostawy, to nie można zakładać, że 
strona pozwana byłaby wstanie wy
konać całą resztę zamówionych i 
nie dostarczonych przedmiotów w 
jakimś niedługim terminie. Trudno 
zaś wymagać, aby powód, który i 
tak już oczekiwał bezskutecznie 
przez szereg miesięcy na wykonanie 
dostawy, miał się liczyć przy ewen
tualnym wyznaczeniu dodatkowego 
terminu z nie określonymi bliżej w 
czasie możliwościami uzyskania nie
zbędnych do produkcji nńłfabryka- 
tów przez pozwaną Spółdzielnię, 
wtóra zresztą nie zareagowała na 
nlsmo powoda z dnia 29 grudnia 
1959 r.. zawieraiace oświadczenie o 
odstąnieniu od umowy, i nie zaoro- 
nonowała wvkonania iWawv w ja
kimś rozsądnym, możliwym do 
przyjęcia terminie.

W tym stanie rzeczy wyznaczenie 
przez powoda dodatkowego terminu 
byłoby — Jako bezprzedmiotowe • 
Jedynie czczą formalnością.

DOKONCZENŁC NA STB. 8

1» MA?» re



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

W związku z powyższym rewizją 
nadzwyczajną należało oddalić (...)“ 

«
1. I 76. 1. Gdy jedna ze stron nie wy

konuje swych zobowiązań, druga strona 
może wyznaczyć dodatkowy termin do 
wykonania zobowiązania z zastrzeżeniem, 
że w razie bezskutecznego upływu ter
minu dodatkowego od umowy odstąpi. 
Odstąpienie nie wymaga wówczas po
nownego oświadczenia o odstąpieniu od 
umowy.

2. Odbiorca może odstąpić od umowy 
bez udzielenia terminu dodatkowego, je
żeli wykonanie dostawy po terminie u- 
stalonytn w umowie byłoby dla niego 
bezprzedmiotowe.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
ZASADY I TRYB PRZEPROWA
DZANIA REWIZJI FINANSOWO- 
KSIĘGOWEJ W PRZEDSIĘBIOR
STWACH PAŃSTWOWYCH I NIE
KTÓRYCH JEDNOSTKACH NAD

RZĘDNYCH

Ukazała się instrukcja Ministra 
Finansów z dnia 20 października 
1961 r. w sprawie szczegółowych 
zasad i trybu przeprowadzania re
wizji finansowo-księgowej w przed
siębiorstwach państwowych i ich 
jednostkach nadrzędnych, utrzymy
wanych z wpłat przedsiębiorstw 
(Monitor Polski Nr 87, poz. 374).

Instrukcja normuje sposób prze
prowadzania rewizji 1) w przedsię
biorstwach i zakładach państwo
wych. działających według zasad 
rozrachunku gospodarczego, 2) w 
przedsiębiorstwach mających formę 
spółek handlowych, w których Pań
stwo posiada udział w wysokości 
ponad 50% kapitału zakładowego, 
3) w zjednoczeniach i jednostkach 
utrzymywanych z narzutów na ko
szty własne przedsiębiorstw i zakła
dów, 4) w gospodarstwach pomoc
niczych jednostek i zakładów bud
żetowych, jeżeli działają według za
sad rozrachunku gospodarczego.

Instrukcja składa się z 3 części, 
ujętych w 90 paragrafach.

W części I, obejmującej przepisy 
ogólne, unormowane zostały nastę
pujące sprawy: zakres i planowa
nie rewizji, uprawnienia do prze
prowadzenia rewizji, wszczęcie re
wizji, zasady przeprowadzania re
wizji i postępowanie rewizyjne, spo
rządzanie i treść protokołu rewi
zyjnego, postępowanie porewizyjne, 
wreszcie zasady ewidencji i spra
wozdawczości.

Część II zawiera przepisy doty
czące szczegółowej rewizji zarówno 
poszczególnych komórek organiza
cyjnych, jak też form i wyników 
działalności całej jednostki kontro
lowanej.

Wreszc;e w części III zamieszczo
ne zostały przepisy końcowe.

NOWE PRZEPISY O TRANSPOR
CIE DROGOWYM I SPEDYCJI

W dniu 3 stycznia 1962 r. weszła 
w życie ustawa z dnia 27 listopada 
1961 r. o transporcie drogowym i 
spedycji krajowej (Dz. U. z 1961 r. 
Nr. 53, poz. 297).

Ustawa określa jako transport 
drogowy działalność gospodarczą 
mającą na celu przewóz osób lub 
ładunku, wykonywany na drogach 
publicznych przy pomocy przezna
czonych do tego celu pojazdów dro
gowych, zaś przez spedycję kra
jową rozumie działalność gospodar
czą. polegającą na organizowaniu i 
wykonywaniu przez spedytora na 
zlecenie i rachunek zleceniodawcy 
w imieniu zleceniodawcy lub w 
imieniu własnym czynności związa
nych z krajowym przewozem prze
syłki w transporcie drogowym, ko
lejowym, wodnym lub lotniczym al
bo z przewozem kombinowanym 
przy użyciu tych rodzajów trans
portu.

Za transport drogowy lub spedy
cję krajową ustawa uważa również 
powyższą działalność, prowadzoną 
przez urzędy, instytucje, osoby fi
zyczne lub prawne albo przez or
ganizacje społeczne — ubocznie 
lub pomocniczo w stosunku do 
działalności podstawowej.

Transport drogowy może być pro
wadzony w myśl ustawy zarob
kowo lub nie zarobkowo.

Ustawa unormowała: 1) ogólne 
zasady wykonywania krajowego 
transportu drogowego, 2) obowiąz
kowe świadczenia usług przewozo
wych w krajowym transporcie dro
gowym. 3) międzynarodowy tran
sport drogowy krajowymi pojazda
mi samochodowymi, 4) międzynaro
dowy przewóz drogowy wykonywa
ny zagranicznymi pojazdami samo
chodowymi. 5) warunki prowadze
nia spedycji krajowej, 6) koordyna
cję przewozów i 7) odpowiedzial
ność karną za naruszenie przepisów 
ustawy. Poza tym ustawa stanowi, 
że państwowe jednostki organiza
cyjne oraz organizacje społeczne i 
spółdzielcze mogą używać samocho
dów osobowych, motocykli i moto
rowerów’ do celów służbowych 
tylko w zakresie i na warunkach 
określonych przez Ministra Komu
nikacji w porozumieniu z Ministrem 
Finansów.

Z dniem wejścia w’ życie oma
wianej ustawy utraciły moc: 1) u- 
stawa z dnia 8 stycznia 1951 r. o 
transporcie drogowym (Dz. U. Nr. 
4, poz. 26 z późn. zmianami) i 2) de
kret z dnia 16 stycznia 1946 r. o 
utworzeniu przedsiębiorstwa państ
wowego „Państwowa Komunikacja 
Samochodowa" (Dz. U. Nr 4, poz. 
31).

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

Nr 1/538* 7.1.1968 r,

N
ajistotniejszą częścią 
Programu KPZR jest za
danie zbudowania bazy 
materialno - technicznej 
komunizmu w okresie 
najbliższych 20 lat. Po

ziom produkcji przemysłowej w 
ZSRR po 20 latach, spełniający wa
runki tej bazy, powinien być około 
trzy i pół raza wyższy niż aktual
ny poziom tej produkcji w Stanach 
Zjednoczonych. Konsekwencją tak 
ogromnego zamierzenia jest obser
wowane obecnie dążenie do zmiany 
struktury przemysłu radzieckiego.

Zagadnienie kształtówania właści
wych proporcji w gospodarce naro
dowej ZSRR stanęło na porządku 
dziennym znacznie przed XXII Zja
zdem. Już wrześniowe Plenum KC 
KPZR w 1953 r. rozpatrywało ten 
problem pod kątem widzenia zhar
monizowania wzrostu rolnictwa i 
przemysłu. W dwa lata później na 
lipcowym Plenum (1955 r.) dokona
no szeregu porównań produkcji 
przemysłu radzieckiego z analogicz
ną produkcją w niektórych krajach 
kapitalistycznych o wysokim pozio
mie technicznym przemysłu. *)

Porównanie struktury przemysło
wej i struktury dynamiki przemysłu 
radzieckiego z analogiczną struktu
rą wysoko rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych wykazywało poważ
ne pozostawanie w tyle niektórych 
bardzo ważnych gałęzi przemysłu, 
a w tym przemysłu chemicznego, 
przemysłu maszynowego, hutnictwa, 
energetyki, a zwłaszcza energii e« 
lektrycznej.

PRZYCZYNY TEGO STANU 
RZECZY

Można wskazać na dwa główne 
źródła wskazanych dysproporcji. 
Pierwsze z nich to dążenie do mak
symalizacji produkcji w ramach 
planu pięcioletniego. Rachunek e- 
fektywności inwestycji w tak krót
kiej perspektywie powodował, że 
priorytetem w rozdziale funduszy 
inwestycyjnych cieszyły się już roz
winięte gałęzie przemysłu, które 
właśnie dlatego, że były już rozwi
nięte posiadały stosunkowo niski 
wskaźnik kapitałochłonności. W roz
winiętych bowiem gałęziach prze
mysłu najkorzystniej musiał się 
przedstawiać stosunek między inwe
stycjami bezpośrednimi i pośredni
mi. W tych gałęziach można było 
także osiągnąć najkorzystniejszą 
strukturę pionową inwestycji, tj. 
największy procentowy udział ma
szyn i urządzeń globalnych w na
kładach inwestycyjnych. Za typowy 
ptzykład tego rodzaju tendencji 
może posłużyć zwiększanie do nie
dawna w ZSRR bazy węglowej 
przy jednoczesnym zaniedbywaniu 
rozwoju produkcji gazu i ropy naf
towej. Działo się tak niezależnie od 
faktu, że wydajność pracy tylko 
przy wydobyciu gazu (w przelicze
niu na umowne tony paliwa) była 
13-krotnie, a przy wydobyciu ropy 
naftowej 4,8 raza wyższa niż przy 
wydobyciu węgla.

Również struktura bilansu energe
tycznego w ZSRR nie odpowiadała 
wymogom postępu technicznego, a 
przesunięcia w tej strukturze były 
zbyt powolne. Np. podczas gdy w r. 
1950 w ZSRR udział węgla w struktu
rze energetycznej wynosił 66 proc., 
ropy naftowej 17 proc., a gazu 2,3 
proc., to w r. 1955 udział węgla 
spadł do 65 proc., ropy naftowej 
wzrósł do 21 proc., a gazu do 2,4 
proc. Natomiast w Stanach Zjedno
czonych struktura bilansu energe
tycznego kształtowała się w r. 1950 
następująco: węgiel — 41 proc., ro
pa naftowa — 34 proc., gaz — 20 
proc., a w roku 1956 udział węgla 
spadł do 29 proc., natomiast ropy 
naftowej wzrósł do 39 proc., a gazu 
do 27 proc.

Jednakże, kierując się w okresie 
ubiegłym zasadą maksymalizacji 
produkcji, przestrzegano jednocześ
nie zasady wyprzedzania przez 
przemysł ciężki przemysłu lekkiego 
pod względem tempa rozwoju. W 
innym bowiem przypadku, zasada 
maksymalizacji produkcji prowadzi
łaby do przyspieszenia rozwoju 
przemysłu lekkiego, w którym ka- 
pitałochłonność inwestycji była naj
niższa.

Drugim źródłem wspomnianych 
dysproporcji były zaniedbania nau
ki ekonomii na odcinku badań 
związków międzygałęziowych w 
przemyśle. Obecnie zaniedbania te 
są odrabiane. M. in. przy Państwo
wej Radzie Ekonomicznej ZSRR 
działa Ekonomiczny Instytut Nauko
wo-Badawczy, który prowadzi 
szczegółowe badania przeobrażeń 
strukturalnych w przemyśle amery
kańskim i innych wysoko rozwinię
tych pod względem przemysłowym 
krajów kapitalistycznych.

Jest rzeczą niewątpliwą, że pro
porcje między gałęziami przemysłu 
w gospodarce kapitalistycznej 
kształtują się żywiołowo. Jednakże 
— jak stwierdzono w ZSRR — kry
tyczna analiza struktury dynamiki 
rozwojowej w okresaoh prosperity, 
bądź stopnia niewykorzystania mo
cy produkcyjnych w okresach de
presji w poszczególnych gałęziach 
przemysłu w szeregu krajów, może 
stanowić podstawę do pewnych uo
gólnień w zakresie kształtowania 
się proporcji również w gospodarce 
socjalistycznej na analogicznym 
etapie rozwoju sił wytwórczych.

Nie chodzi oczywiście o naśladow
nictwo. lecz właśnie o krytyczną 
analizę, z której wnioski znajdą 
swe odbicie w rozwoju przemysłu 
radzieckiego. Tak np. porównując 
w Stanach Zjednoczonych i Związ
ku Radzieckim wzajemny stosunek 
między tempem wzrostu produkcji 
przemysłowej globalnie, a tempem 
wzrostu produkcji przemysłu che
micznego w latach 1950—1957 otrzy
mano następujący obraz: podczas 
gdy w ZSRR przyrost produkcji 
przemysłu chemicznego wyprzedzał 
wzrost globalny przemysłu tylko o 
27 proc., to u’ Stanach Zjednoczo
nych był on przeszło dwukrotnie 
szybszy.

POCZĄTEK ZMIAN
W wyniku analizy wewnętrznego 

układu przemysłu i porównań z prze
mysłem krajów wysoko rozwiniętych 
uznano konieczność przeobrażeń 
strukturalnych. Podjęcie decyzji w 
tym kierunku wiązało się z pewnym 
obniżeniem tempa wzrostu produkcji 
globalnej przemysłu. Nie był bo
wiem dziełem przypadku fakt, że 
zbyt wolno rozwijające się gałęzie 
przemysłu w okresie ubiegłym mia
ły akurat najwyższy wskaźnik ka
pitałochłonności. W energetyce i 
chemii wskaźniki te były przeszło 
dwukrotnie wyższe, niż przeciętny 
wskaźnik w przemyśle maszyno
wym. 2) Z tego też m. łń. powodu 
dyrektywy szóstej pięciolatki przy
śpieszając rozwój chemii i energe
tyki, obniżały jednocześnie wskaź
nik rozwoju produkcji globalnej. W 
rezultacie struktura dynamiki roz-

1) Por. Prawda, 17.VII.1955 r.
2) L. A. Malentiew. E. o Szteina i> 

Ekonomika energietiki SSSH Gosener-
golzdat. 1959 r.. str. 91. W’g Woprosów Ekonomiki Nr 8. 1959 r. str" 11. P °S0 

KPZR^WvJ0 Sa.^OdwaWie XX" 
KPZR. Wyd. K.1W., Warszawa 1961 r.

4) Tamże.
5) Tamże
®) EkonoąUczeskaja Gazieta

W związku z programem KPZR

Zmiany 
w strukturze 
przemysłu 

ZSRR
wojowej ulegała radykalnym przeo
brażeniom.

O ile w piątej pięciolatce produk
cja całego przemysłu wzrastała śre
dnio rocznie o 43,1 proc., natomiast 
przyrost energii elektrycznej, prze
mysłu chemicznego pozostawał 
mniej więcej na tym samym pozio
mie, a nawozów sztucznych i gazu 
był nawet wolniejszy, to dyrekty
wy planu na lata 1956 — 1960 obni
żając tempo wzrostu produkcji glo
balnej do 10,5 proc., jednocześnie 
zakładały, że przyrosty energii e- 
lektrycznej będą większe o 27,6 
proc., cementu o 88 proc., nawozów 
sztucznych o 45,7 proc., ropy nafto
wej o 31,4 proc., a gazu aż 3-krot- 
nie.3)

W ciągu pierwszych trzech lat re
alizacji szóstej pięciolatki (1955— 
1960 r.) nie nastąpiły jednak w peł
ni zaplanowane zmiany w struktu
rze rozwojowej przemysłu. Jedynie 
przyrosty wydobycia ropy naftowej 
i gazu były większe niż zakładały 
to dyrektywy na całe pięciolecie. 
Pozostałe gałęzie przemysłu jak che
mia, energia elektryczna rozwijały 
się wolniej niż przewidywano.

W tych warunkach w r. 1959, czy
li na rok przed statutowym termi
nem kolejnego zwyczajnego zjazdu 
odbył się XXI Nadzwyczajny Zjazd 
KPZR poświęcony problemom pla
nu 7-letniego. Zjazd uchwalił cyfry 
kontrolne na lata 1959—1965, któ
rych cechą charakterystyczną było 
to, że obniżając z jednej strony 
tempo wzrostu globalnej produkcji 
przemysłowej w porównaniu do 
szóstej pięciolatki z 10,5 proc., do 
8.6 proc, rocznie, z drugiej strony przy
śpieszały wzrost energii elektrycz
nej, przemysłu chemicznego i hut
niczego w porównaniu z przyrostem 
faktycznie osiągniętym w okresie 
1956—1958, a ropy naftowej i gazu 
nawet w porównaniu z tempem 
przewidzianym w dyrektywach na 
lata 1956—1960.

W ten sposób występujące w dy
namice rozwojowej przemysłu ra
dzieckiego już od 1956 r. tendencje 
do zmian struktury przemysłu ule
gły dalszemu poważnemu wzmoc
nieniu. Szczególnie widoczne prze
jawy tych zmian w’ planie 7-letnim 
wystąpiły w strukturze bilansu 
energetycznego, w którym udział 
ropy naftowej i gazu z ok. 31 prbc. 
w r. 1958 ma wzrosnąć do ponad 50 
proc, w r. 1965.

Przyjrzyjmy się, jak faktycznie 
kształtowała się struktura rozwojo
wa niektórych gałęzi przemysłu w 
okresie ostatnich sześciu lat:4)

Przedstawiona powyżej struktura 
dynamiki rozwojowej wykazuje w 
przemyśle energetycznym najszyb
szy wzrost produkcji gazu, a potem 
ropy naftowej. Tendencja ta w sa
mym efekcie prowadzi do poważ
nych oszczędności nakładów pracy 
społecznej. Natomiast znaczne przy
śpieszenie wzrostu produkcji cemen

tu jest ściśle związane z przyspie
szonym w ostatnich latach budow
nictwem mieszkaniowym. Od 1958 
r. obserwuje się szybszy rozwój 
przemysłu chemicznego.

Utrzymująca się w skali sześciu 
lat taka struktura dynamiki roz
wojowej przemysłu doprowadziła do 
poważnych przesunięć w strukturze 
produkcji przemysłu, do jej unowo
cześnienia.

Nie ulega wątpliwości, że zmiany 
strukturalne w przemyśle obok re
organizacji systemu zarządzania 
i planowania były głównymi czyn
nikami, które z jednej strony przy
czyniły się do znacznego przekro
czenia przez radziecki przemysł w 
ostatnich latach zadań planowych 
a z drugiej umożliwiły wytyczenie 
przyśpieszonego tempa rozwoju na 
Okres 1961-1980.

Podczas gdy cyfry kontrolne pla-

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ

nu 7-letniego na okres pierwszych 
trzech lat zakładały średnio roczne 
tempo wzrostu produkcji globalnej 
w wysokości 8.3°o, to w praktyce 
osiągnięto — 10%. W sumie wartość 
ponadplanowej produkcji przemy
słowej w okresie tych trzech lat 
wyniesie ok. 19 mld rubli.

Znacznie lepsze wyniki produk
cyjne niż przewidywano osiągnięto 
w gałęziach przemysłu cieszących 
się priorytetem. Pozwoliło to sko
rygować zadania dla tych gałęzi na 
okres pozostałych czterech lat pla
nu 7-letniego. W rezultacie w r. 
1965, wg skorygowanych obecnie 
wskaźników, wytop żelaza ma osiąg
nąć 72—73 min ton (przewidywano 
poprzednio 65—70 min), wytop stali 
95—97 min ton (zamiast 86—91 min), 
produkcja walcówki 73—74,5 min 
ton (zamiast 65—70 min), wydoby
cie ropy naftowej ma osiągnąć po
nad 240 min ton (a nie 230—240 
min), produkcja energii elektrycz
nej — odpowiednio ponad 520 mld 
kWh (a nie 500—520 mld). Wartość 
produkcji przemysłu maszynowego 
i obróbki metali ma zamiast 49 
mld rubli osiągnąć pułap 56—57 mld 
rb. 5).

W OKRESIE 20 LAT
W jakim stopniu wytyczone w 

okresie 1955 — 1961 kierunki rozwojo
we przemysłu mają być utrzymane 
w okresie najbliższego dwudziesto
lecia? Przeciętne roczne tempo wzro
stu produkcji niektórych gałęzi 
przemysłu oraz stosunek tego tem
pa do przeciętnego rocznego tempa 
wzrostu produkcji globalnej ma 
przedstawiać się. jak następuje5):

LATA 1960-1979 LATA 1970-1980
przeciętne wyprzedzanie przeciętne wyprzedzanie

roczne w "„"„tempa roczne w tempa
tempo wzrostu pro* tempo wzrostu pro-

wzrostu dukcji glob. wzrostu 
O

dukcji glob.

produkcja globalna 
stal

10,0 
8,4 23,6

9,2
5,6 — 39,2

przemysł budowy maszyn i
obróbki metalu 13,0 + 30.0 11,9 + 29,3

energia elektryczna 12.5 + 25,0 11,6 + 26,1
ropa naftowa 10,2 2,0 6,0 — 34,8
gaz 21.0 + 110,0 8,2 — 10,9
nawozy sztuczne 17,0 70,0 S,« — «1,3
smoły syntetyczne i masy

plastyczne 32.5 + 225,0 14.2 + 54,3
włókna sztuczne i syntet. 20.« 104,0 9,0 — 2,2
cement 10,« + «.0 6.8 — 26,1
towary trwałego użytku 11,8 + 18,0 12,6 + 37,0

Porównanie struktury dynamiki 
przemysłu w ostatnich sześciu la
tach z wytyczoną dynamiką na naj
bliższe dwa dziesięciolecia nasuwa

ŁATA 1955—1961

produkcja globalna 
stal
przemysł budowy maszyn i obróbki 

metali
energia elektryczna 
ropa naftowa
gaz 
cement 
przemysł chemiczny

przeciętne roczne wyprzedzenie w
tempo wzrostu tempa wzrostu pro-

(w dukcji globalnej

103 _
7,8 o- 24,3

14.4 + 39,7
11.5 + 11,6
15.2 + 47,6
28.4 + 175.7
14,5 + 40,8
10,8 + 4,8

szereg ciekawych wniosków. Przede 
wszystkim tempo produkcji global
nej przemysłu pozostaje w zasadzie 
na tym samym poziomie. Udział 
produkcji stali na obecnym etapie 
niewiele będzie się zmieniał, ale 
w następnym dziesięcioleciu zacz- 
nie maleć.

Natomiast w drugim dziesięciole

ciu wzrastający stopień wyprzedza
nia globalnej produkcji przemysłu 
wykazują trzy gałęzie produkcji 
przemysłowej. Przede wszystkim 
przemysł maszynowy i obróbki me
tali (wyprzedzanie ok. 30%), pro
dukcja energii elektrycznej (wyprze
dzanie ok. 25—26%) oraz produkcja 
towarów trwałego użytku.

Wysoki stopień wyprzedzania 
produkcji globalnej przez produkcję 
przemysłu maszynowego l obróbki 
metali, a także produkcję energii 
elektrycznej ściśle się wiąże z za
planowanym na najbliższe dwudzie
stolecie 4—4,5-krotnym wzrostem 
wydajności pracy z uwzględnlenieńi 
przewidzianej na ten okres poważ
nej redukcji czasu pracy.

Również wyprzedzające tempo 
wzrostu produkcji energii elektrycz
nej wiąże się z zadaniami w za
kresie wydajności pracy. Analiza

związków między wzrostem uzbro
jenia pracy w energię elektryczną 
i wzrostem wydajności pracy wyka
zała, że każdy procent wzrostu wy
dajności pracy wymaga 1,5-procen- 
towego wzrostu uzbrojenia pracy 
w energię elektryczną. Osiągnięcie 
zatem zaplanowanego na r. 1980 
poziomu wydajności pracy wymagać 
będzie 6—6,8-krotnego wzrostu 
uzbrojenia pracy w energię elek
tryczną. Tu leży główna przyczyna 
dla której stopień wyprzedzania 
produkcji globalnej przez energię 
elektryczną z 11,6% w ostatnich 
sześciu latach powiększa się w naj
bliższym dziesięcioleciu do 25% 
i nawet nieco wzrasta w następ
nym.

W bilansie energetycznym gwał
towne dotychczas wyprzedzanie 
tempa produkcji globalnej przez 
tempo wzrostu wydobycia gazu i ro
py naftowej ulegnie zmianie. Już 
w najbliższym dziesięcioleciu wzrost 
wydobycia gazu będzie 2,1 raza szyb
szy od tempa wzrostu produkcji 
globalnej, a wydobycie ropy nafto
wej będzie szybsze już tylko o 2°/®. 
Natomiast w następnym dziesięcio
leciu zarówno przyrosty wydobycia 
ropy naftowej, jak i gazu, będą 
wolniejsze od przyrostów produkcji 
globalnej.

Jeśli chodzi o przemysł chemicz
ny. to rozwija się on dotychczas 
zbyt wolno zwłaszcza do r. 1958. 
Porównanie stopnia wyprzedzania 
produkcji globalnej przemysłu przez 
produkcję przemysłu chemicznego 
w ostatnich sześciu latach i w 
okresie najbliższego dziesięciolecia 

wykazuje. że przemysł ten dokona 
dużego skoku. Przy czym jak wi
dać, ten skokowy rozwój ma doty
czyć tylko pierwszego dziesięciole
cia. a w drugim dziesięcioleciu na
stąpi osłabienie tempa.

Na szczególne natomiast podkre
ślenie zasługuje systematyczny 
wzrost tempa produkcji towarów 
trwałego użytku. Jest to jedyna ga
łąź produkcji wśród wymienionych 
przez nas. która charakteryzuje się 
w drugim dziesięcioleciu nie tylko 
wyższym wzrostem produkcji glo
balnej przemysłu, ale i dalszym 
zwiększeniem wskaźnika tempa 
wzrostu w drugim dziesięcioleciu 
w porównaniu z pierwszym.

Omawiając problemy struktury 
produkcji przemysłowej w najbliż
szych dwudziestu latach nie sposób 
pominąć istotnego zagadnienia, ja
kim jest podział na przemysł cięż
ki i lekki. Cechą charakterystyczną 
przemysłu radzieckiego w ostatnich 
latach było zmniejszanie różnicy 
tempa rozwoju przemysłu ciężkiego 
i przemysłu lekkiego. W ostatnim 
dziesięcioleciu wyprzedzanie wzro

stu przemysłu lekkiego przez wzrost 
przemysłu ciężkiego wynosiło tylko 
20°/# (w latach 1929—1940 — odpo
wiednio 70%). W okresie nadcho
dzących dwudziestu lat stopień wy
przedzania wyniesie również ok. 
20%. Ale w pierwszym dziesięciole
ciu (do r. 1970) będzie ono nawet 
niższe. W rezultacie w ciągu dwu
dziestolecia udział produkcji środ
ków produkcji w produkcie społecz
nym wzrośnie tylko nieznacznie 
(według danych orientacyjnych z 
62% do 64°/e).

Zbliżenie tempa wzrostu obu dzia
łów przemysłu stawia przed prze
mysłem ciężkim dodatkowe zada
nia, polegające na konieczności po
ważnego przyśpieszenia dotychczas 
stosunkowo zaniedbanej produkcji 
środków produkcji dla przemysłu 
lekkiego. I tak, w dwudziestoleciu 
produkcja środków produkcji na po
trzeby przemysłu ciężkiego ma 
wzrosnąć sześciokrotnie, a produk
cja środków produkcji dla przemy
słu lekkiego aż 13-krotnie.

ZNACZENIE REJONÓW 
WSCHODNICH

Rejony te zajmując •/* powierzch
ni kraju posiadają niezmierzone 
wprost bogactwa. Przypada na nie 
4/s ogólnokrajowych zapasów energii 
wodnej, 9 to zapasów węgla, 3/s prze
widywanych zapasów rud żelaza, 
4/5 obszarów leśnych oraz wiele in
nych.

Jeśli chodzi na przykład o ener
getykę, to geograficzne rozmieszcze
nie potencjalnych zapasów energe
tycznych kraju przedstawia się na
stępująco: Syberia ok. 80%. część 
europejska i Ural — 15°/o, a Średnia 
Azja wyłączając rejon Pawłodaru 
5—7%. Natomiast główne środki zu
życia energii nie są jak dotych
czas zsynchronizowane z ośrodka
mi zapasów. Około J/3 całego zuży
cia energii przypada na europejską 

•część i Ural. Jeżeli do tego dodać, 
że koszty własne węgla w kasko- 
aczyńskim rejonie są ok. dziesięcio
krotnie tańsze niż w Donbasie, a 
koszt energii elektrycznej na kaska
dzie Angarsko-Jeniseńskiej jest trzy
krotnie niższy niż w wodnych elek
trowniach na Wołdze, to staje się 
oczywista potrzeba możliwie naj
szybszego wykorzystania potencja
łów gospodarczych rejonów wschod
nich.

W pewnym stopniu zakładały to 
już cyfry kontrolne planu 7-Ietnle- 
go. Produkcja globalna Syberii 
Wschodniej ma do r. 1965 wzrosnąć 
trzykrotnie (w całym kraju o 70%), 
a energii elektrycznej 6,2 raza (w 
kraju 2.2 raza). przemysłu chemicz
nego 7 razy (w kraju 3 razy), ce
mentu 3.7 raza (w kraju 2.5 raza), 
produkcji przemysłu jedwabniczego 
31 razy, wełnianego 20,4 raza itd.

Z problemem przyśpieszenia roz
woju przemysłowego rejonów 
wschodnich wiąże się jednak szereg 
trudnych problemów. Przede wszy
stkim występują tam duże odleg
łości przy słabo rozwiniętych 
liniach komunikacyjnych. Doty
czy to zwłaszcza północnej części 
wschodnich rejonów, nie posiadają
cych linii kolejowych. Koszty tran
sportu samochodowego są tu 30— 
40 razy wyższe niż kolejowego w 
rejonach centralnych.

Rówmież transport wodny nie jest 
tani. Wpływają na to wyższe niż 
w centralnych rejonach płace, mała 
stosunkowo mechanizacja prac tran
sportowych. krótki okres nawiga
cyjny na syberyjskich rzekach.

W tych warunkach jedyną drogą 
wykorzystania bogactw mineralnych 
wschodu jest kompleksowy rozwój 
gospodarczy poszczególnych rejo
nów. Rozwój hutnictwa i przemy
słu maszynowego w oparciu o miej
scowe rudy i surowiec energetycz
ny. Taki kompleksowy rozwój rejo
nów wschodu ułatwi znakomicie do
konany na początku br. podział 
Związku Radzieckiego na 17 dużych 
rejonów gospodarczych, wyodręb
niający osobne rejony na wschód 
od linii Uralu b).

Jak się oblicza, pod koniec dwu
dziestolecia rejony na wschód od 
Uralu mogą wyprodukować stali, 
wydobywać węgla, ropy naftowej, 
rudy żelaza — tyle ile dziś pro
dukuje i wydobywa cały kraj. Pro
dukcja natomiast aluminium, ma
szyn, energii elektrycznej, wydoby
cie gazu mogą kilkakrotnie prze
wyższyć obecny poziom produkcji 
całego kraju. Należy mieć jednak 
na uwadze to, że rozbudowa bazy 
przemysłowej wschodu napotyka 
poważne trudności. Przystąpienie do 
budowania całych ośrodków prze
mysłowych musi pociągnąć za sobą 
po pierwsze, pogorszenie stosunku 
między inwestycjami bezpośrednimi 
i pośrednimi, a po drugie budowa 
nowych zakładów pogarsza również 
strukturę inwestycji, czyli podział 
funduszów na prace budowlano- 
-montażowe oraz maszyny.

Te właśnie trudności powodują, 
że proces rozbudowy ośrodków 
przemysłowych we wschodnich re
jonach kraju będzie procesem dłu
gotrwałym. Warto przy tym pod
kreślić, że po gospodarczym opano
waniu rejonów wschodnich, przez 
co rozumiemy nie tylko zbudowa
nie tam olbrzymich ośrodków prze
mysłowych. lecz także komunikacyj
ne połączenie tych rejonów z cen
tralnymi ośrodkami przemysłowymi, 
otworzą się przed gospodarką ra
dziecką nowe perspektywy w za
kresie dalszego przyśpieszania w-. 
stu gospodarczego.



Problem 
nad NIGREM 

(Specjalna korespondencja dla Życia Gospodarczego)

Malownicze, skaliste wzgórze 
Koulouba wznosi się jak piramida 
nad rozległą, tonącą w zieleni sto
licą Mali: Bamako, rozciągające się 
u lewego brzegu leniwie płynącego 
Nigru. Z tego wzgórza rządził do 
niedawna krajem francuski guber
nator. Dziś mieści się tu siedziba 
prezydenta Modibo Keity i więk
szość ministerstw. Także i cel mej 
dzisiejszej wędrówki — minister
stwo rolnictwa i planu,

W dniu naszej rozmowy dyrektor 
gabinetu tego ministerstwa p. Djim 
Sil la, skończył 28 lat, Niewiele wię
cej liczy sobie jego minister i inni 
ministrowie rządu Mali.

Dzień urodzin — to dobra okazja 
do wspomnień, 10 lat temu — mówi 
dyr. Silla — ukończyłem — jako^ 
jeden z nielicznych Malijczyków — 
technikum w Bamako. Ale zostałem 
zatrudniony jako pisarz sądowy. 
Dlaczego? Sprawa diabelnie prosta. 
W naszym kraju zacofanym i rol
niczym było wówczas naprawdę 
bardzo niewiele miejsc pracy dla 
techników. A miejsca te były za
rezerwowane dla Francuzów.

— A teraz? — pytam.
— Teraz — powiada dyr. Silla — 

na każdym kroku potykamy się o 
palący brak kadr. Oto przykład: 
jednym z głównych celów planu 
5-letniego jest podniesienie produk
cji yolnej o 70 proc. Aby jednak 
to osiągnąć, musimy nauczyć na
szych chłopów bardziej racjonalnej 
gospodarki. Trzeba ich np. przeko
nać (jedno z głównych zadań), że 
pług ciągniony przez woły jest o 
wiele wydajniejszy niż odwieczna 
„daba“ (motyka). Trzeba im pomóc 
zorganizować się w spółdzielnie. 
I tak dalej. Na to wszystko potrze
ba nam co najmniej 7 tys. akty
wistów. Ale skąd ich wziąć? Skąd 
w ogóle czerpać kadry, skoro w cią
gu 78 lat francuskiego panowania 
przewinęło się (dosłownie!) przez 
szkoły zaledwie 32 tys. ludzi? Obec

nie mieścimy w szkołach 65 tys. 
uczniów, a dopiero w roku 1970 — 
w najlepszym przypadku — zaledw‘e 
połowa dzieci w wieku szkolnym 
znajdzie miejsce w szkole. Mali nie 
posiada ani jednej wyższej uczelni. 
W tej chwili grupy młodzieży stu
diują na uczelniach 12 różnych kra
jów (m. in. w Polsce). W naszych 
szkołach zatrudniamy nauczycieli z 
różnych krajów Wschodu i Zacho
du, ale to wszystko nie rozwiązuje 
problemu. Musimy mieć jak naj
szybciej własne szkoły, własnych 
nauczycieli, własne podręczniki.

— Jak to zamierzacie osiągnąć? — 
pytam nazajutrz dyrektora Tambou- 
ra z ministerstwa oświaty. W od
powiedzi wyznaczył mi spotkanie 
w niedzielę o 7 rano, w dzielnicy 
Bagadaji.

Nie musiałem długo szukać umó
wionego miejsca. Wskazywało mi 
je głuche dudnienie tam-tamów — 
brzęk afrykańskich czyneli, przeraź
liwy gwizd piszczałek dobiegający 
z wielkiego placu, na którym w 
tumanach czerwonego pyłu krzątał 
się w gorączkowym tempie tłum lu
dzi. Całość wyglądała jak ogromne 
mrowisko. Tu jakaś grupa porząd
kuje plac, tam zasypują jakiś dół, 
w drugim końcu mieszają glinę, 
jeszcze dalej — wyrobiona chyba 
zeszłej niedzieli i już wysuszona 
słońcem cegła. Nie opodal pracują 
przy już podciągniętych w górę mu- 
rach nowego budynku szkolnego.

Dyr. Tamboura, w towarzystwie 
sekretarza miejscowej organizacji 
partii Unii Sudańskiej obchodzi 
plac budowy.

W ciągu najbliższych 5 lat — 
oświadcza — zbudujemy w ten spo
sób, nie wydając ani jednego fran
ka ze skarbu państwa, blisko 1000 
szkół... A towarzyszący mi dyrek
tor radia Mali, Racine Kane, do- 
daje: — Możesz śmiało uznać to co 
tu widzisz za symbol naszego kraju.

Jednym z decydujących osiągnięć 

Unii Sudańskiej i rządu Modibo 
Keity było przekonanie narodu, że 
może liczyć tylko na siebie, że 
wspólny, solidarny wysiłek zadecy
duje o przyszłości Mali.

Dowiaduję się, że kiedy w sierp
niu ubiegłego roku rozpadła się Fe
deracja Mali (łącząca Sudan z Se
negalem), wróciły tysiące malijskich 
(sudańskich) rodzin, które żyły do
tąd w Senegalu. Ludzie ci znaleźli 
się bez środków do życia. Prezy
dent Modibo Keita zwrócił się z 
apelem do narodu. I niemal tego 
samego dnia zaczęły napływać do
browolne składki na Narodowy 
Fundusz Solidarności, fundusz po
mocy uchodźcom aż do chwili kie
dy zapewniono im miejsca pracy.

Racine Kane chce, abym dokład
nie wszystko zrozumiał: wraz z roz- 
padnięciem się Federacji, straciliś
my Radio Dakar, Widziałeś w jak' 
fatalnych warunkach pracujemy tu, 
w Bamako? Ale za dwa miesiące 
przenosimy się do nowego, piękne
go gmachu, którego budowa zosta
ła sfinansowana wyłącznie ze skła
dek słuchaczy. Pamiętaj, że dla 
obywateli Mali, w olbrzymiej więk
szości analfabetów, radio jest jedy
nym pomostem na szeroki świat.

I wreszcie, rzecz najważniejsza. 
Realizacja planu 5-letniego ma ko
sztować 64 min franków (ponad 
ćwierć miliarda dolarów). Taka jest 
cena umocnienia niepodległości, za
pewnienia narodowi skutecznego 
startu do osiągnięcia ludzkiego po
ziomu życia. Mamy olbrzymi dy
stans do odrobienia — mówi Kane. 
Chodzi nie tylko o szkoły. Jakże 
np. rozwijać gospodarkę kraju bez 
sieci dróg? Posiadamy w tej chwili 
zaledwie 11 tys. km różnych dróg, 
z tego tylko 2200 km takich, które 
nadają się do jazdy w porze desz
czowej. 1 km drogi przypada u nas 
na 108 km*’ powierzchni i na 330 
mieszkańców. Z taką proporcją na 
pewno daleko nie zajedziesz.

Porównuję: w Polsce produkuje 
się 220 kg stali na głowę mieszkań
ca rocznie, w Malt importuje dę 
(własnej produkcji nie ma) 0,1 kg 
stali n* 1 mieszkańca rocznie (w 
postaci maszyn i urządzeń). W Mali 
zużywa się niecałe 4 kWh energii 
elektrycznej na 1 mieszkańca rocz
nie, w Polsce — ponad 1000 kWh.

— Masz więe miarę dystansu — 
mówi dyr. Kane — i miarę naszych 
trudności. Skąd wziąć owe 64 mi
liardy, skoro nie ma przemysłu, 
skoro rolnictwo jest tak nisko wy
dajne, skoro bilans płatniczy jest 
deficytowy? A nie chcemy otwie
rać kraju dla zagranicznych inwe
stycji. Wyjściem z sytuacji jest więc 
mobilizacja jedynego kapitału, jaki 
posiadamy. Nazywa się to u nas 
„investissement humain“ — inwe
stycja pracy ludzkiej.

Widziałem jak buduje się szkoły. 
Tak samo w całym, ogromnym kra
ju na wezwanie Unii Sudańskiej 
miliony chłopów budują drogi, 
świetlice, ośrodki zdrowia. Urzędni
cy i robotnicy — na wezwanie Unii 
Sudańskiej — przekazują średnio 
10 proc, miesięcznych poborów na 
Fundusz Rozwoju Kraju. Młodzi lu
dzie w wieku 19—21 lat wstępują 
do obozów tzw. „służby obywatel
skiej’, gdzie zarazem pracują i 
uczą się życia społecznego. Na wsi 
przyjmuje się np. coraz szerzej — 
poza indywidualną uprawą włas
nych pól — wspólne obsiewanie 
przez chłopów kilkunastu czy kil
kudziesięciu ha ziemi leżącej odło
giem, by uzyskany dochód obrócić 
na zapłatę podatku pogłównego na
leżnego od wsi, a za resztę zakupić 
urządzenia dla szkoły, świetlicy, 
ośrodka zdrowia itd.

Zakładamy — informuje dyr. Ka
ne — że około 40 proc, zadań bie
żącej pięciolatki będzie wykonane 
nakładem „investissement humain". 
Niezwykle dla nas cenna jest po
moc kredytowa i techniczna Związ
ku Radzieckiego, Polski i innych 
krajów socjalistycznych, pomoc w 
postaci maszyn, inżynierów, profe
sorów itd. Pomoc ta jednak nie za
stąpi naszego własnego wysiłku — 
mówi dyr. Kane — przeciwnie, zda- 
jemy sobie sprawę, źe tylko od nas 
samych zależy jak ją wykorzy
stamy.

Widziałem liczne przykłady świad
czące o tym. że naród kraju nad 
dalekim Nigrem dobrze to zrozu
miał.

WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ

Światowa zdolnoić produkcyjna nfl- 
nerll ropy nawowej w 1960 roku wzro
sła o 75 min ton osiągając 1241 min 
ton, z czego na rafinerie koncernów 
amerykańskich, Jak podaje Petroleum 
Information Bureau, przypada 687 min 
ton, czyli 35,3 proc, całości, rafinerie an
gielsko-holenderskie - 190 min ton, czyli 
15,4 proc., na rafinerie krajów socja
listycznych — 163,3 min ton, czyli 13,2 
procent.

Zwyżka cen srebra
Ostatnie kilka tygodni przynios

ło silną zwyżkę na międzynarodo
wym rynku srebra. Powodem tego 
było zarządzenie wydane dnia 28 
listopada br. przez prezydenta Sta
nów Zjednoczonych, nakazujące 
wstrzymanie sprzedaży srebra z rzą
dowych „wolnych11 zapasów po ce
nie 91 centów za 1 uncję. Krok ten 
spowodowany był gwałtownym 
zmniejszaniem się amerykańskich 
rządowych zasobów srebra. Cena 91 
centów za uncję wprowadzona zos
tała w 1934 r. jako pomoc dla ko
palń srebra. W ciągu jednak okresu, 
jaki upłynął od tej chwili, ceny 
wszystkich metali — z wyjątkiem 
złota — tak poszły w górę, iż ce
na rządowa przestała być dobro
dziejstwem dla producentów. Z 
drugiej zaś strony powodowała 
gwałtowny odpływ srebra z zapa
sów rządowych. Podczas gdy na ko
niec 1959 r. wynosiły one 174 min 
uncji, to w końcu listopada 1961 
spadły do 22 min uncji.

Pomoc techniczna ZSRR dla Sudanu
Podczas pobytu w Sudanie przewodni

czącego Rady Najwyższej ZSRR Leonida 
Breżniewa zostało zawarte w Chartumie 
porozumienie w sprawie pomocy tech
nicznej ze strony ZSRR dla Sudanu.

W myśl tego porozumienia pomoc 
Związku Radzieckiego ma objąć bardzo 
istotne dziedziny życia gospodarczego w 
Sudanie. Związek Radziecki ma dopo
móc w budowie różnych obiektów jak 
elewatory zbożowe, przetwórnie mleka i

Światowa zdolnoić
produkcyjna 
rafinerii 
naftowych

Bpzmieszczenie rafinerii naftowych we
dług stref produkcji kształtowało się. 
Jak następuję: Ameryka Północna — 
538,8 min ton, Ameryka Łacińska - 
min ton, Europa Zachodni* — ’21,8 min 
ton. kraje socjalistyczne - 163,5 min ton 
oraz Bliski i Środkowy Wschód - 80,2 
min ton. (MP)

W ciągu niecałych trzech tygodni 
od decyzji prezydenta USA ce
na srebra .zwyżkowała o blisko 12 
proc., dochodząc do 102 centów na 
giełdzie nowojorskiej, znawcy ryn
ku srebrem utrzymują, iż cena doj
dzie do poziomu 121 centów za un
cję, czyli będzie o ok. 30 proc, wyż
sza od poprzedniej ceny „rządo- 
wej“. Należy zaznaczyć, iż zapotrze
bowanie srebra w ostatnich latach 
poważnie wzrosło m. in. w związku 
z rozpoczęciem bicia nowych mo
net srebrnych przez szereg państw. 
Produkcja światowa srebra wyno
si obecnie ok. 235 min uncji, zaś 
zapotrzebowanie przekracza 300 
min uncji. Toteż spekulacja na 
dalszą zwyżkę ceny, srebra wydaje 
się być uzasadniona'. Inna rzecz, że 
w rękach międzynarodowych han
dlarzy znajduje się znaczna ilość 
srebra, którego sprzedaż może zwol
nić tempo wzrostu cen.

JAN GRUDA

ryb, przechowalnie owoców, suszarnia 
cebuli, fabryka cementu; organizować 
eksploatację azbestu i uruchomić szereg 
stacji doświadczalnych z zakresu wete
rynarii i rolnictwa, a w szczególności 
uprawy bawełny.

Sfery kierownicze republiki sudańskiej 
przywiązują dużą wagę do zapoczątko
wanej wymienionym porozumieniem 
współpracy gospodarczej ze Związkiem 
Radzieckim. '

(MP)

ui Biwuia.

U progu 
reformy cen 

środków produkcji 
w ZSRR

JULIAN GORDON

Lipcowe plenum kc kpzr w 196ot. 
podjęło decyzję o dokonaniu w okre
sie lat 1961—62 przeglądu cen zbytu 
środkow produkcji i taryf przewo

zów towarowych w celu przeprowadze
nia na tej podstawie reformy tych cen,1).

1) O przyczynach podjęcia tej decyzji 
oraz zakresie zamierzonej reformy i za
sadach, na jakich ma być ona oparta, 
informuje artykuł prof. G. Kosiaczenko 
pt. „Potężna dźwignia ekonomiczna" 
opublikowany w Nr 8 „Ekonomiczeskoj 
Gazety" z 1961 r.

2) Znany ekonomista radziecki Sz. Tu
recki wysunął takie sugestie: „Cena zby
tu powinna zapewnić rekompensatę eko
nomicznie uzasadnionych nakładów 
przedsiębiorstw danej gałęzi poniesio
nych dla wytworzenia wyrobów oraz za
pewnić akumulację niezbędną dla roz
szerzenia produkcji w danej gałęzi 1 in
westycji netto, dla powiększenia środków 
obrotowych 1 utworzenia funduszu za
kładowego. Stąd wynika różna „stopa 
zysku" w cenie zbytu różnych gałęzi 
produkcji („Przyczynek do zagadnień 
cen wyrobów przemysłu ciężkiego" „Fi
nanse SSSR", Nr 4, 1960 r. str. 33).

3) Zwraca na to uwagę I. Kronrod w 
polemice z A. Kulikowem. ..Problemy 
ekonomii politycznej socfalizmu". Go- 
spolitizdat, 1960 r„ str. 136.

Będzie to trzecia po wojnie reformą 
cen środków produkcji. Pierwsza z 3949 
r. doprowadziła do podwyżki cen zbytu 
środkow produkcji przeciętnie o 56 proc. 
Celem jej była likwidacja deficytowości 
kilku podstawowych gałęzi przemysłu 
środkow produkcji: górnictwa węglowe
go. hutnictwa, przemysłu leśnego (w wy
niku reformy ceny na te wyroby wzro
sły 2,5 do 3-krotnie). Druga reforma z 
1955 r. przeprowadzona była w oparciu 
o obniżkę kosztów własnych produkcji 
1 wzrost rentowności przemysłu środków 
produkcji, co spowodowało pewną obniż
kę cen.
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W okresie lat 1955—1959 poważnym 
zmianom uległ układ kosztów w prze
myśle środków produkcji, przy czym 
rożny był kierunek tych zmian w prze
myśle wydobywczym i przetwórczym.

W przemyśle wydobywczym koszty 
znactznie wzrosły doprowadzając górnic
two węgla i rud do deficytowości. Głów
ną tego przyczyną był wzrost plac, 
znacznie przewyższający wzrost wydaj
ności pracy. Tak np. w górnictwie wę
glowym przeciętna placa wzrosła w tym 
okresie o 33 proc., podczas gdy wydaj
ność pracy zaledwie o 9 proc,; w wyni
ku, jednostkowe koszty osobowe wzro
sły o 22 proc.

Odmiennie przedstawia się sytuacja w 
przemyśle przetwórczym. Np. w prze
myśle metalowym wydajność pracy 
wzrosła o 45 proc., podczas gdy prze- 
clęfna płaca tylko o 9 proc., a więc -jed
nostkowe koszty osobowe zmalały o 25 
proc. __ ___ że rentowność prze
mysłu przetwórczego w tym okresie 
znacznie wzrosła. . ,

..Ogromna rozpiętość między deficyto
wymi a wysoko rentownymi gałęziami 
przemysłu środków produkcji oznacza — 
stwierdza G. Kosiaczenko — że wiele 
obowiązujących cen nie odpowiada na
kładom pracy społectznej i powinny one 
zostać zmienione w sposób Odpowiadają
cy nowym warunkom produkcji**. .

Taki też jest główny cel zamierzonej 
reformy cen. Poprzez odpowiednią’-pod
wyżkę cen zbytu węgla 1 rud zostanie 
zlikwidowana deficytowość przemysłu 
wydobywczego, przy równoczesnym wy
równaniu w przemyśle środków produk
cji poważnie naruszonej proporcji mię
dzy cenami i kosztami własnymi. Wszyst
kim jego gałęziom należy zapewnić ren
towność i to o stosunkowo nieznacznej 
rozpiętości. . .

Rzecz ciekawa, że mimo prosto kosz
tów własnych produkcji (jaki nastąpi we4 
wszystkkfti prawie gałęziach^ środków produkcji na, skutek podwyż-d 
cen węgla, koksu i rudy) rentowność 
hutnictwa, energetyki przemysłu ma
szynowego pozostanie jeszcze tak znacz
na, że można było zadecydować o rów
noczesnej obniżce cen zbytu energii elek
trycznej, stali szlachetnej, maszyn i wy
robów metalowych. W ramach tej refor

my będą poza tym przejrzane ceny 
wszystkich wyrobów przemysłu Środków 
produkcji i usunięte powstałe w poprzed
nim okresie dysproporcje. Ulegną też 
obniżce o 20 proc;, taryfy przewozów to
warowych. Reforma ta oczywiście nie 
dotyczy w ogolę cen detalicznych, w tej 
liczbie również cen wyrobów konsump- • 
cyjnych produkowanych przez przemysł 
środków produkcji.

W wyniku reformy przeciętna rentow
ność przemysłu środkow produkcji, wy
nosząca w 1960 r. 12,4 proc,, ulegnie 
zmniejszeniu do 9 proc;., przy czym bar
dziej równomierny będzie rozrzuit aku
mulacji finansowej między poszczególne 
jego gałęzie.

Zamierzonej reformie prżyświecają obo
wiązujące dotychczas zasady kształtowa
nia cen, w szczególności zasada ustala
nia rentowności w oparciu o narzut aku
mulacji finansowej na całkowite prze
ciętne koszty własne produkcji. W więk
szym natomiast niż dotychczas stopniu 
ceny będą wykorzystywane jako bodziec 
ekonomiczny postępu technicznego. 
Uprzywilejowana bowiem będzie produk
cja nowych wyrobów, kooperacja, spe
cjalizacja Itp. Postawione zostało rów
nież zadanie zapewnienia niezbędnego 
powiązania między cenami wyrobów 
wzajemnie się zastępujących (np. węgla, 
ropy, gazu).

Jak w świetle zamierzonej reformy zo
stał rozstrzygnięty spór między zwolen
nikami wzięcia za podstawę przy kształ
towaniu cen przeciętnej stopy rentow
ności (a więc zapewnienia proporcji cen 
do kosztów) a zwolennikami stopy ren
towności zróżnicowanej odpowiednio do 
potrzeb rozszerzonej reprodukcji każdej 
z oddzielna gałęzi produkcji? 2). g. Ko
siaczenko jest przeciw kształtowaniu cen 
w oparciu o abstrakcyjny schemat prze
ciętnej rentowności. Twierdzi on, że re
forma ma na celu m. in. „ustalenie eko
nomicznie uzasadnionego poziomu ren
towności poszczególnych gałęzi produk
cji z uwzględnieniem potrzeby akumula
cji". Okazdje aię jednak, że nowe ceny 
zapewniają środki niezbędne dla rozsze
rzonej reprodukcji przemysłowi środ
ków produkcji wziętemu jako całość, a 
nie mogą ich zapewnić każdej gałęzi z 
oddzielna.

Kosiaczenko w taki sposób uzasadnia 
nieuchronność, znacznych rozpiętości mię
dzy wielkością uzyskiwanej dzięki no
wym cenom akumulacji a wielkością po
trzebną danej gałęzi dla pokrycia zapla
nowanego przyrostu funduszów produk- 
qyjnych: „Gdybyśmy przy ustalaniu cen 
opierali się jedynie o niezbędny dla każ
dej gałęzi poziom akumulacji, doprowa
dziłoby to do nieprawidłowej relacji cen. 
Tak np. nie wolno byłoby obniżyć ceny 
energii elektrycznej (jak się zamierza), 
lecz należałoby Ją podwyższyć,, nie ba
cząc na to, że w zestawieniu z pozio
mem cen na inne rodzaje energii ceny 
elektryczności są zbyt wysokie**.

Do tych wywodów można by dodać 
następujące. Rentowność przedsiębiorstw ’ 
opiera się na rentowności wyrobów 
przez nie wytwarzanych. Odwrócenie 

. tej zależności 1 ustalanie rentowności; 

wyrobów w oparciu o rentowność przed
siębiorstw, uwzględniającą potrzeby in
westycyjne danej gałęzi produkcji, w 
przeważającej ilości przypadków byłyby 
rzeczą niemożliwą. Jeżeli obliczanie wiel
kości niezbędnej w tym celu akumula
cji finansowej, przypadającej na poszcze
gólny wyrób, jest rzeczą trudną w gałę
zi wytwarzającej jeden wyrób (a takich 
jest niewiele) — to jest wręcz niemożli
we w gałęziach produkcji wytwarzają
cych różne wyroby i składających się z 
przedsiębiorstw wieloasortymentowych. 
Poza tym potrzeby reprodukcji poszcze
gólnych gałęzi produkcji ulegają nieu
stannym zmianom (w szczególności ich 
potrzeby w zakresie środków obroto
wych), co powodowałoby konieczność 
ciągłego zmieniania cen 3). Praktyka 
wszystkich krajów socjalistycznych wy
kazuje, że potrzeby reprodukcji rozsze
rzonej poszczególnych gałęzi produkcji 
są 1 mogą być zaspokajane przede 
Wszystkim drogą planowej redystrybucji 
wygospodarowanego przez państwo czy
stego dochodu.

Kosiaczenko podaje zaplanowaną (jako 
wynik reformy cen) stopę rentowności 
kilku gałęzi produkcji: w górnictwie wę
gla 1 rud — nie mniej niż 5 proc, (w 
1960 r. znaczny deficyt), w energetyce — 
12 proc, (w 1960 r. — 32 pron), w prze
myśle chemicznym — 8 proc. Jak widać, 
w wyniku reformy cen rozpiętość ren
towności poszczególnych gałęzi przemy
słu środków produkcji ulegnie znaczne
mu zmniejszeniu i wahać się będzie w 
Skali 5—12 proc.

Zwolennicy przeciętnej rentowności, ja
ko podstawy kształtowania cen. nie hoł
dują bynajmniej „abstrakcyjnym sche- 
matom** i widzą możność wcilelania w 
życie tendencji zbliżania relacji cen do 
relacji kosztów (jedynego dotychczas, 
chociaż nie w pełni ścisłego miernika 
nakładów pracy społecznej) właśnie na 
drodze stopniowego zmniejszania rozpię
tości rentowności w poszczególnych ga
łęziach produkcji, w wyniku kolejnych 
reform cen. Rzecz zrozumiała, że nie 
przeczy to bynajmniej potrzebie odchy
lania relacji cen od relacji kosztów w 
przypadkach uzasadnionych względami 
polityki gospodarczej.

Zasady na jakich opiera się zamierzo
na reforma cen środków produkcji w 
ZSRR oraz jej zakres nie odbiegają od 
zasad i zakresu reform cen środków 
produkcji, przeprowadzonych na Wę
grzech. w Czechosłowacji 1 Polsce w la
ta ąh 1958—1960.

Fakt stopniowego ulepszania systemu i 
porządkowania układu een w krajach 
socjalistycznych w oparciu o analogicz
ne założenia ma doniosłe znaczenie dla 
rozwoju Ich współpracy gospodarczej. 
Współmierność cen jest bowiem niezbęd
nym warunkiem rzetelnego rachunku 
ekonomicznego, na którym powinien być 
oparty racjonalny podział pracy między 
państwami socjalistycznymi. Uporządko
wanie cen środków produkcji stanie się 
niewątpliwie punktem wyjścia do stop
niowego dokonania rzeczy znacznie trud
niejszej. a niemniej potrzebnej — upo
rządkowania cen środków konsumpcji.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

stały jedynie 3 etaty, z tym,- że ża
den nie jest faktycznie obsadzony.

Charakterystyczne, że przedstawi
ciele naczelnego personelu inżynie
ryjnego, z którymi rozmawiałem 
w Skarżysku, podobnie jak i eko
nomiści, wysuwali argumenty wska
zujące na potrzebę rozbudowy pio
nu ekonomicznego i analizy eko
nomicznej w przedsiębiorstwie. Na
czelny inżynier przytaczał szereg 
przykładów, kiedy decyzja uzasad
niona technicznie jest uzasadniona 
niewystarczająco: „Nie sposób w 
rachunku opracowanym przez tech
nika uwzględnić wszystkie korzyś
ci związane z likwidacją wąskiego 
gardła w produkcji. To co z punk
tu widzenia oddziału, czy wydziału 
może wydawać się nieopłacalne, mo
że być właśnie najbardziej opłacal
ne. gdy patrzeć z punktu widzenia 
całego przedsiębiorstwa. I może 
być odwrotnie. Decyzje uzasadnio
ne technicznie mogą być nieuzasa
dnione ekonomicznie”. Naczelny in
żynier wskazywał przykłady inwe
stycji. „które trzeba było z tych 
powodów przerywać już w trakcie 
wykonywania...”

Główny technolog podawał mi 
przykłady mechanicznego rozdziału 
wskaźników wydajności między za
kłady i wydziały właśnie z powo
du braku analizy ekonomicznej: 
„Przedsiębiorstwo otrzymuje pew
ne wytyczne w zakresie wydajnoś
ci. Otóż prawidłowy rozdział wskaź
ników (w ramach tych wytycznych) 
między podległe zakłady i wydzia
ły wymaga uwzględnienia tak wie
lu czynników, że przekracza to mo
żliwości inżynierów. Technologowie 
są. niestety, słabymi ekonomistami, 
niedostatecznie orientują się w ko
sztach produkcji, nie przywiązują 
właściwej wagi do zagadnień finan
sowych, akumulacji, fundusz.u płac 
itp**.

Zdaniem głównego technologa, 
plany techniczne i konstrukcyjne 
powinny być w przedsiębiorstwie 
wnikliwiej analizowane pod wzglę
dem ekonomicznym. Jest to, we
dług niego, jedno, z podstawowych 
zadań stojących przed ekonomista
mi i technikami Skarżyska. Inży
nierowie w dziale postępu technicz
nego zwracali uwagę na niedosta
teczną analizę ekonomiczną inwe
stycji w zakresie postępu technicz
nego. Można zaryzykować tezę, że 
nie ma w Skarżysku takiej działal
ności produkcyjnej, gdzie by nie 
odczuwano palącej potrzeby anali
zy ekonomicznej.

O tym, że ekonomiści w Skarży
sku potrafili spopularyzować myśl 
ekonomiczną w różnych środowi
skach w przedsiębiorstwie świadczą 
tysiące drobnych na pozór spraw. 
Oto np. tytuły artykułów o treści 
ekonomicznej z dwóch ostatnich 
numerów Gazety Zakładowej „Na
sze Słowo" (z 12 i 16.XII.1981 r.): 
1) Maszyny licząco-anali tyczne a 
analiza ekonomiczna; 2) Uwagi o 
pięcioletniej działalności pierwsze
go, zakładowego Koła PTE; 3) Me
todyka planowania a postęp tech
niczny; 4) Analiza ekonomiczna w 
przedsiębiorstwie; 5) j Konferencja

SPRAW * 
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Samorządu Robotniczego o kosztach 
produkcji; 6) Akumulacja finanso
wa.

PROPOZYCJE I PLANY

Trudno byłoby w jednym arty
kule omówić wszystkie usłyszane 
dezyderaty samych ekonomistów, 
które wysunęli z powodu swego 
małego jubileuszu. Poza zdecydo
wanym stanowiskiem co do po
trzeby ponownego zorganizowania 
silniejszego jeszcze niż w 1958 r. 
działu analiz ekonomicznych, wy
suwali oni cały szereg bardzo in
teresujących i konkretnych propo
zycji usprawnienia gospodarki 
przedsiębiorstwa. Nierzadko pro
pozycje te rozciągały się na proble
my dotyczące całej branży i prze
mysłu.

Kierownik Działu Organizacji i 
Zatrudnienia mgr Edward Bilski 
oraz st. ekonomista tego działu mgr 
Kazimierz Wojciechowski jako za
dania pierwszoplanowe uważają 
usprawnienie systemu informacji 
ekonomicznej wewnątrz przedsię
biorstwa. Przede wszystkim chodzi 
im o usprawnienie informacji w 
zakresie kosztów, produkcji global
nej i asortymentu. Aktualny sy
stem informacji jest niewystarcza
jący. Kierownictwo przedsiębior
stwa zbyt późno dowiaduje się o 
proporcjach wykonania planu. Obe
cna informacja jest przy tym nie
dokładna. W szczególności wadliwy 
jest miernik produkcji globalnej.

Ciekawe uwagi na temat zastą
pienia miernika produkcji global
nej miernikiem pracochłonności 
usłyszałem od st. ekonomisty dzia
łu planowania mgr Wacława 
Skrzypka. Uważa on, że podstawo
wą przyczyną braku wewnętrznej 
zgbdności planu są sprzeczności 
między wskaźnikami dyrektywny
mi produkcji globalnej i funduszu 
płac w rozbiciu na zakłady i niżej.

Przed wprowadzeniem norm te
chnicznie uzasadnionych oraz no
wych zasad wynagradzania pracow
ników dniówkowych sprzeczności 
te były trudne do pokonania, gdyż 
ewidencja nakładów pracy żywej 
pozostawiała wiele do żyrwnia 
Obecnie, jego zdaniem, sytuacja 
zmieniła się radykalnie. Uporząd
kowanie ewidencji nakładów .pracy 
żywej pozwala na zastąpienie 
wskaźnika dyrektywnego produkcji 
globalnej — wskaźnikiem dyrektyw
nym pracochłonności.

Zagadnienie informacji ekono
micznej przebijało w wypowiedziach 
wszystkich ekonomistów. Zdaniem 
głównego księgowego przedsiębior

stwa duży wpływ na uspraw
nienie informacji ma opracowanie 
normatywnego rachunku kosztów. 
Wiele zależy przy tym od mecha
nizacji pracy biurowej. Planuje się 
w najbliższym czasie uruchomienie 
całego zespołu maszyn matematycz
nych w rachubie płac oraz do ope
ratywnego obliczania syntetycznych 
wskaźników wykonania planu.

Dyrektor do spraw ekonomiczno- 
handlowych podkreślał znaczenie 
usprawnienia systemu informacji w 
gospodarce materiałowej: norm zu
życia materiałów, normatywów za
pasów itp. Informacje kwartalne 
tutaj nie wystarczają. Ingerencja 
kierownictwa jest opóźniona. Pro
wadzi to do różnych niepotrzebnych 
komplikacji w produkcji i w finan
sach. Dyrektor wskazywał kierun
ki i formy usprawnienia informa
cji w tej ważnej dziedzinie gospo
darki.

Przytoczone postulaty ekonomi
stów — to zaledwie ułamek z tego 
co usłyszałem. Są to kategorie my
ślenia dalekie od sformalizowanych 
i zbiurokratyzowanych okólników i 
przepisów, którymi wciąż jeszcze 
zarzucane są liczne przedsiębior
stwa. Często wchodzą one w kon
flikt z tymi okólnikami i przepisa
mi i dlatego mówi się o nich cza
sami, że są niewygodne.

Pięcioletni okres pracy Koła 
Ekonomistów był przepełniony tru
dnościami. Czasami trzeba się by
ło nawet wycofywać. Tak chyba na
leży ocenić likwidację samodzielne
go działu analiz ekonomicznych. 
Optymistyczne jest to. że ekonomi
ści Skarżyska nie rezygnują pod 
wpływem tych niepowodzeń z wal
ki. • Dzisiaj np. każdy w przedsię
biorstwie wie, że taki dział jest po
trzebny i na pewno w najbliższej 
przyszłości powstanie. Jest to ów 
pozytywny rezultat wykonywania 
przez ekonomistów Skarżyska pierw
szego ze swoich postulatów progra
mowych z 1956 r. ... kształtowanie... 
środowiska w kierunku podnosze
nia znajomości problemów ekono
micznych we wszystkich jednost
kach działających w przedsiębidi* 
stwie 1 wśród całej załogi".

MAREK MISIAK
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Bodźce ekonomiczne to temat, który w ostatnim czasie 
nie schodzi! z lamów naszego tygodnika, pisaliśmy dużo, 
krytycznie, ale najczęściej z niewielkim skutkiem. Toteż 
z dużym zadowoleniem witamy obszerną dyskusję na ten 
temat, jaka ukazała się w styczniowym numerze „NO
WYCH DRÓG" pt. „W SPRAWIE DZIAŁANIA BODŹCÓW 
EKONOMICZNYCH". W dyskusji tej zabrali glos WŁO
DZIMIERZ BRUS, BRONISŁAW FICK, MAREK MISIAK, 
HENRYK SOBOŃ i URSZULA WOJCIECHOWSKA. Wszy
scy dyskutanci podkreślali (w zasadzie zgodnie) dwie 
sprawy: konieczność doskonalenia bodźców syntetycz
nych, opartych o wyniki ekonomiczne oraz fakt Istnie
nia w obowiązującym obecnie systemie możliwości szer
szego i skuteczniejszego działania takich bodźców. Prot. 
BRUS koncentrując się w swej wypowiedzi na tych 
dwóch problemach zwrócił równocześnie uwagę na trzy 
dodatkowe zagadnienia. Po pierwsze uważa on, że ulep
szenie metod planowania funduszu plac uzależnione Jest 
w pierwszym rzędzie od powiązania tego funduszu z 
wartością nowo wytworzoną w danym przedsiębiorstwie 
czy gałęzi, a nie z globalną wartością produkcji. Po dru
gie zwraca uwagę, że bodźce oparte na syntetycznych 
wynikach ekonomicznych wymagają stosowania planowa
nia długookresowego w przedsiębiorstwie, bowiem dopie
ro kilkuletnia perspektywa daje szanse powiązania ko
rzyści materialnych pracowników z rozwojem przedsię
biorstwa, postępem technicznym itp. Po trzecie wskazuje, 
w oparciu o dyskusję toczoną \v ZSRR, na potrzebę 
objęcia systemem bodźców opartych o rentowność' sfery 
działalności inwestycyjnej.

BRONISŁAW FICK stwierdza, że system premiowania 
pracowników umysłowych wprowadzony w 1960 roku 
pozytywnie wpłynął na poprawę wyników finansowych 
przedsiębiorstw, nie przyniósł natomiast spodziewanych 
efektów w dziedzinie zachęty do napiętego planowania. 
Wynika to jednak nie z błędnej koncepcji systemu, a ź 
błędnego wprowadzania go w życie. Drugim problemem, 
którym ten autor zajmuje się dość szeroko, jest obowią
zujący zakres zakordowania robót. Uważa on, że w .mia
rę postępu technicznego i mechanizacji produkcji zmniej
sza się sens ekonomiczny akordu, który staje się anty- 
bodźcem wprowadzania nowej techniki 1 wzrostu kwali
fikacji robotnika.

MAREK MISIAK zwraca uwagę, że zdecydowana więk
szość bodźców ekonomicznych nadal zachęca do zaniża
nia planów. Ten stan rzeczy powoduje powstawanie ten
dencji do ukrywania rezerw, co zmusza do korygowa
nia projektów planów przez jednostki nadrzędne bez do
statecznej znajomości pracy przedsiębiorstw. Dokonane 
dotychczas zmiany w dziedzinie bodźców nie miały cha
rakteru kompleksowego, nie były dostatecznie powiązane 
ze zmianami w systemie planowania, polityką cen, zmia
nami w księgowości itp. Niemniej uważa on, że trud
ności przebudowy bodźców są do przezwyciężenia, należy 
tylko działać bardziej kompleksowo i konsekwentnie.

HENRYK SOBON zajmuje się głównie wpływem bodź

ców na gospodarkę materiałową i kooperację, zwraca on 
uwagę na szkodliwość stosowania wartości produkcji glo
balnej do bankowej korekty funduszu plac oraz na nie
słuszność uzależniania prawie wszystkich przewidzianych 
rodzajów premii od wykonania w 100 proc, planu pro
dukcyjnego. W końcowej części swej wypowiedzi autor 
ten omawia pewne wady obliczania funduszu zakłado
wego w oparciu o przyrost wyników w stosunku do ro
ku ubiegłego. Uzyskiwanie obniżki kosztów w określo
nych warunkach ma swoje granice, co stawia w gorszej 
sytuacji przedsiębiorstwa dobrze zorganizowane.

URSZULA WOJCIECHOWSKA pisze, że skuteczność do-' 
tychczasowych' bodźców opartych na zysku była niewiel
ka. Nie należy tego jednak traktować jako dyskredyta
cji tych bodźców, gdyż w samym założeniu wyposażono 
Je w bardzo małą silę działania.

Powyżej omówiona dyskusja potwierdziła w zasadzie 
postulaty 1 zastrzeżenia wysuwane przez „Zycie Gospo
darcze", Cieszy nas to tym bardziej, że zabierali w niej 
glos zarówno teoretycy, jak i praktycy, zajmujący się 
problematyką bodźców niejako zawodowo,

W tym samym numerze „Nowych Dróg" JOZEF OL
SZEWSKI publikuje artykuł pt. „O DALSZĄ INTENSY
FIKACJĘ GOSPODARKI NARODOWEJ". Zajmuje się on 
głównie napięciami występującymi nadal w naszej gospo
darce przy ogólnych pomyślnych wynikach roku ubiegłe
go. Między Innymi na podstawie danych kilku resortów 
autor analizuje problem przyrostu produkcji i usług dro
gą zwiększenia wydajności pracy, stwierdzając, że w 
większości gałęzi nie osiągnięto planowanych zadań w tej 
dziedzinie. Nie zawsze jednak można się z autorem zgo
dzić, nie dokonał on bowiem analizy o He dodatkowy 
wzrost zatrudnienia wpłynął na wykonanie zadań plano
wych, a o ile na wykonanie dodatkowej produkcji. Nie 
można bowiem zapominać, że planowany przyrost Pro
dukcji został w roku ubiegłym przekroczony o około 2,5 
proc, i w tym głównie kryje się chyba niewykonanie za
łożonego wskaźnika udziału wydajności pracy we wzroś
cie produkcji. Sprawa ta wymaga dokładnego zbadania 
i szczegółowej analizy. Już jednak na podstawie wstęp
nych szacunkowych danych można spodziewać się, że 
wcale z tym wskaźnikiem nie Jest tak źle, jak się pozor
nie wydaje.

Ze względu na dwutygodniową przerwę w wychodzeniu 
naszego pisma pozwolimy sobie wrócić do ostatniego 
grudniowego numeru dwutygodnika „PRAWO I ZYCIE". 
W numerze tym MARIAN RYBICKI publikuje ciekawe 
dane dotyczące pracy sądów w ubiegłym roku. Zwraca 
on uwagę na spadek wpływu spraw karnych z oskarże
nia publicznego' (około 15 proc.), zmniejszanie się zaleg
łości w sądach oraz polepszenie tzw. ściągalności grzy
wien. Do zjawisk negatywnych, które muszą zaniepokoić 
opinię publiczną należy fakt, że tylko co drugi wyrok są
dów powiatowych zaskarżonych do drugiej instancji jest 
ut-zymywany w mocy. Pozostałe są z reguły łagodzone 
lub uchylane do ponownego rozpatrzenia.
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NOWA METODA 
BUDOWY ZBIORNIKÓW 
WYSOKOCIŚNIENIOWYCH

W wyścigu konstruktorów o znale
zienie prostszych i tańszych metod 
produkcji aparatury wysokociśnienio
wej — najwięcej szans mieli Niemcy 
i Amerykanie. Do nich też należą 
najlepsze dotychczas pomysły w tej 
dziedzinie. Tymczasem nieoczekiwa
nie — używając terminologii sporto
wej — na finiszu obecnego etapu 
pierwsi znaleźli się Polacy. Mgr inż. 
Henryk Kamocki z. Centralnego Biu
ra Konstrukcji Aparatury Chemicz
nej w Krakowie wpadł na prosty i, 
jak to często bywa, rewelacyjny po
mysł, który umożliwi tanim kosztem 
masową produkcję zbiorników wyso
kociśnieniowych i to lepszych od do
tychczasowych. Projekt ten pomoże 
Fabryce Kotłów w Raciborzu wyjść, 
z Impasu, w jakim znalazła się w 
wyniku nawału zamówień krajowych 
1 zagranicznych. Dla ich realizacji 
przygotowywano się już do nowych 
wielomilionowych inwestycji, które
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obecnie stały się zbędne. Nowa tech
nologia nie wymaga bowiem precy
zyjnych maszyn i urządzeń. Koszt 
budowy zbiorników zmniejszy się o 
60 proc, w stosunku do dotychczaso
wego. Materiały kosztować będą piątą 
część dotychczasowych kwot, praco
chłonność spadnie ‘o W pfóc;; prze
pustowość fabryki wzrośnie 1,5-krot- 
nie.

Nowa metoda polega na tym, że 
zbiornik powstaje z kilku lub kilku
nastu warstw blachy, które roztacza
ne są pod wysokim ciśnieniem. Umo
żliwia także budowę zbiorników o 
nieograniczonej długości bez specjal
nych agregatów. Technologia inż. Ka- 
mockiego pozwala stosować normal
ną blachę, Jaką wyrabiamy w kraju. 
Warto również podkreślić, iż zbiorni
ki budowane według pomysłu pol

skiego Inżyniera wytrzymują wyższe 
ciśnienie, niż zbiorniki takiej samej 
wielkości budowane przez Ameryka
nów.

WIELKIE TURBINY PAROWE
W amerykańskich elektrowniach 

cieplnych stosuje się turbiny paro
we o coraz większej mocy. W lutym 
br. w elektrowni w Widow*s Creek 
uruchomiono turbinę dwuwalową o 
mocy 500 MW, przy czym pierwszy 
jej wal obraca się z prędkością 3.600 
obr/mln., drugi zaś - z prędkością' 
1.800 obr/mln. Obecnie znajduje się 
w stadium budowy podobna turbina 
o mocy 650 MW, która będzie uru
chomiona w r. 1962—63. Dla jednej z 
elektrowni zamówiono turbinę dwu- 

wałową o mocy 900 MW, w której 
pierwszy i drugi wal będą się obra
cały odpowiednio z prędkościami 3.600 
i 1.800 obr/min. Na pierwszym wale 
będzie pracował kadłub wysokiego 
ciśnienia oraz dwustrumieniowy ka
dłub średniego ciśnienia. Na drugim 
— będą pracowały dwa dwustrumie- 
niowe kadłuby niskiego ciśnienia.

Instalowanie tak dużych turbin da
je olbrzymie oszczędności w jedno
stkowych nakładach inwestycyjnych, 
przypadających na 1 kW zainstalo
wanej mocy. Kotłownia turbiny 900 
MW będzie pochłaniać rocznie o 0,5 
min t węgła mniej, niż zużywałaby. 
łącznie prąca turbin o mocy 125 MW, 
Wytwarzających -taką—samą ilość 
energii elektrycznej. W okresie od 
r. 1951 do 1960 koszt własny produk
cji 1 kWh energii elektrycznej ob
niży! się o 44 proc., dzięki instalo
waniu nowoczesnych turbin parowych 
o dużej mocy (wg BITTE nr 22/61).

NAPOWIETRZNA TACZKA

Na angielskich placach budowy za
stosowano napowietrzne taczki słu
żące do transportu materiałów bu
dowlanych po błotnistym terenie bu
dowy. Taczka taka ma na szczycie 
czworokątną platformę na transpor
towane materiały o ciężarze do 230 
kg, a wewnątrz jednocylindrowy sil
nik spalinowy napędzający wentyla
tor wytwarzający poduszkę powietrz
ną grubości 22 cm, na której taczki 
ślizgają się ponad ziemią. Spód ta
czki otacza fartuch płócienny ogra
niczający poduszkę powietrzną (wg 
Przeglądu Budowlanego i Budowni
ctwa Mieszkaniowego nr 10/61).

NOWY SPOSÓB KRYCIA 
DACHÓW

W budownictwie amerykańskim 
rozpowszechnił się ostatnio natrysko
wy sposób krycia dachów. Materia
łem natryskiwanym przy pomocy 
specjalnego pistoletu pneumatyczne
go Jest asfalt z dodatkiem krótkich 
włókien szklanych. Natryskowy spo
sób krycia dachów jest szczególnie 
dogodny w przypadku dachów o li
cznych załamaniach, kominach i wy
lotach wentylacyjnych, gdyż natrys
kiwany asfalt, wzmocniony włókna
mi szklanymi, pokrywa szczelnie te' 
załamania 1 wycięcia dachu, a utwo
rzona powłoka jest szczelna i nie 
tworzy fałd nawet na bardzo stro
mych powierzchniach dachu. Jeden 
metr kwadratowy natryskiwanej po
włoki asfaltowej obciąża dach tylko 
7,5 kg.

Natryskiwanie asfaltu wzmocnione
go włóknami szklanymi można rów
nież stosować do wytwarzania po
włok izolacyjnych na ścianach bu- 
dynków. na rurociągach i zbiorni
kach (wg Przegl. Budowlanego I Bu
downictwa Mieszkaniowego nr 10 61).
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POCZTA KLAKSONA
W felietonie pt. „2 X 2 = ?“ 

opisałem, jak to „Motozbyt", 
gwiżdżąc na koszty, wytacza po
wództwo cywilne i nie dokłada 
żadnych starań, aby je wygrać. 
Ba, wie, że wygrać go nie może. 
Ale wnosi sprawę, aby był byle 
jaki wyrok, aby sprawa była od- 
fajkowana.

W odpowiedzi „Motozbyt" 
przysłał redakcji karteluszek, na 
którym naraża się Klaksonowi, 
nazywając jego Dzieło notatką i 
prosi o wskazanie sądu i nume
ru sprawy, o którą naonczas mi 
chodziło.

Nie bacząc na straty moralne, 
które poniosłem w związku ze 
sformułowaniem zawartym w. 
tym piśmie — zabrałem się do 
odpisywania, ponieważ znam i 
nazwę sądu i numer wydziału 
i datę ogłoszenia wyroku i na
zwisko sędziego, który przewod
niczył opisanej sprawie. Nie 
znam co prawda numeru spra
wy, ale gotów byłem dla kocha
nego „Motozbytu" kopnąć się do 
sądu i wyszukać. Rozanielila 
mnie bowiem pełnia zaintereso
wania, jaką dyrekcja „Motozby
tu" przejawiła wobec poczynań 
swojego prawniczego ramienia.

Niestety mój Szef — tyran i 
formalista — kategorycznie za
bronił mi podejmowania prac 
zleconych na rzecz „Motozbytu", 
Warszawa, ul. Mazowiecka 13. 
I powiedział, żebym patrzył swo
jej roboty. A jak mi się nie po
doba —. mogę iść do pracy w 
„Motozbycie", to wtedy będę 
mógł zajmować się informowa
niem dyrekcji, kiedy i gdzie na
walają jej pracownicy.

Nie chciałem iść do pracy w 
„Motozbycie", chociaż niektórzy 
powiadają, że z dwojga złego le
piej być już tej instytucji pra
cownikiem, niż klientem.

Dalej mój Szef — ten od na
ciskania Klaksonu — wyraził 
przypuszczenie, że jeśli „Moto
zbyt" nie pamięta, w której to 
sprawie przed sądem tak się zacho
wał—widocznie ma on tyle tego ty
pu rozpraw, że w tłoku jednej nie 
zapamięta. Jeśli zaś tak — to nie 
należy odwracać uwagi „Moto
zbytu" od całokształtu pracy 

informowaniem o jednej sprawie. 
Niechaj dyrekcja nie skupia się 
na niej, tylko zwalcza cało
kształt.

Wyraziłem przekonanie, że mo
że tak nie jest, że może była to 
ta jedna jedyna sprawa skanda
liczna, a „Motozbyt" ma tylko 
jednokierunkowy zanik pamięci.

Mój Szef jednak nie dał się 
przekonać i powiedział, że jeśli 
nawet „Motozbyt" nie pamięta 
tych sukcesywnych wypadków, 
które wystawiają mu odpowiednie 
świadectwo, to Wysoki Sąd prze
cie z urzędu pamięć tę mu od
świeżył, wysyłając do „Motozby
tu" i jego władz zwierzchnich 
notatkę służbową, szczegółowo 
opisującą całe wydarzenie. (Do
niósł o tym nasz wywiad buszu
jący w biurkach „Motozbytu").

Dlaczegóż więc Ty, Klakso
nie — gr zmiął Szef — masz le
piej wiedzieć, co „Motozbyt” ma 
w biurku, niż sam „Motozbyt".

Nie pozostało mi tedy nic in
nego, jak tytko paść na kolana 
i w imieniu „Motozbytu" prosić 
o wyrozumiałość. — Szefie — 
mówiłem. Pan wie jak to jest 
z papierkami. Zawieruszy się taki 
i już.

Wtedy Szef zmiękł i powie
dział: — dobrze, Klaksonie. Niech 
się stanie kompromis. Dajemy 
„Motozbytowi" miesiąc czasu na 
przeszukanie własnych biurek, a 
jeśli przez ten czas doniesienia 
Sądu nie znajdzie, ani teczki, w 
której są dokumenty takiej właś
nie sprawy, to wówczas wraz z 
życzeniami noworocznymi otrzy
ma od nas wiadomości o czasie 
i miejscu, w którym jego radca 
prawny legł na potu niechwały.

Zaznaczając, że moje miękkie 
dla „Motozbytu" serce nie jest 
spowodowane tym, iżbym był 
Klaksonem sprzedanym „Życiu 
Gospodarczemu" przez sklep 
„Motozbytu", a wynika z czystej 
życzliwości ludziom i motorom — 
łączę serdeczne pozdrowienia, po
zostając z należytym poważa
niem KLAKSON

P. S. A swoją drogą mam mięk
kie serce i podałem kilka informa
cji o sprawie. Niech znają Klakso- 
na.


